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prof. dr hab. TADEUSZEM 
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kierownikiem Zakładu 

Gospodarki Przestrzennej 
w Instytucie Polityki 

Regionalnej Wydziału 
Ekonomiczno­

-Socjologicznego UŁ. 

- Nie milkną polemiki I clyskasJe nad za­
kresem I głębokością nieodzownych 1mfan go­
spodanzycai i społecm:vch. .faki .f'"-8t pański po­
glad na rangę łych zapdnh.•ń I ewentualn~ 
kolejność fch rozwtązywanla't Czy Pana zda· 
niem trzeba Je rozwiązywak ró\\<norześnie, w 
obawie, te Inaczej nie załatwi się do koiica 
niczego? 

- Postulaty. zgłaszane przez związki zawo­
dowe, zesPolY ekspertów 'ld wielorakich spraw 
publicznych, stowarzysienia naukowo-zawodo­
we, indywidualnych dyskutantów idą w dzie­
siątki tysięcy. Któż jest w stanie uporządkować 
je w jakiś logiczny system? Można, oczywiś­
cie, zrozumieć. że wśród trzydziestu kilku mi­
lionów Polaków przez trzydzieści kilka lat na­
gromadziło się spraw I problemów bez liku. 
Zerwane tamy surowych iakazów I groźnych 
straszaków sprawiły, że powódź roi\ala się po 
całym kraju. Niemniej jednak, eskalacja żą­
dań i mnożenie nieuPorządkowanych propozy­
cji budzą zasadniczą reflP.ksję, która ośmielił­
bym się sformułować w haśle· Rodacy, nie 
dajcie się zwariować! Już starożytni Rzymianie 
odkryli prawo I sformułowali generalną for­
mułę porządku społecznego: .,Est modus in re­
bus, sunt certi denlque fines, quos ultra citra­
que nequit consistere rectum" • co w wolnej 

Dalszy eląr na str. 1-T ,,,., 
„Pałac" ....,. miano to chyba na 

zawsze przylgnie do budynku, wznie­
sionego w centrum Skierniewic, u 
zbiegu ulic: Pomologicznej i Mszczo­
nowskiej. 

dy między władzami a mieszkańca­
mi Skierniewic. 

Budowla rzeczywiście Imponująca. 
Nie tylko w skali Skierniewic. Wy­
różnia się na tle naszej powszedniej 

- Nasze domysły co do przezna­
czenia „pałacu" potwierdziły się ofi­
cjalnie dopiero po Sierpniu - wy­
jaśnia mi jeden z rozmówców. -
Okazało się, że plotki nie były 
wyssane z palca: Skierniewice bu-

'' 

JACEK 
INDELAK. w .trone 

rugiej Polski" 
- koszarowej, szarej, nijakiej 1_ 

zabudowy, nie tylko rozmiarami. 
lecz przede wszystkim oryginalnym 
ksrttałtem. Wyróżnia się tak, jak w 
przeszłości wybijały się ponad prze­
ciętność obiekty sakralne. przytłacza­
jąc ogromem całą okolicę I wzbu­
dzając respekt swoją wspaniałością. 
„Pałac" w oczach wielu skiernie­

wiczan wyrastał na symbol praktyk 
minionego okresu, nacechowanych 
lekceważeniem ·opinii publlczn·ej I 
pogardą dla potrzeb społecznych. 
Rósł szybko l sprawnie, aczkolwiek 
w niezdrowej atmosferze, pełnej 
plotek i domysłów. Rósł szybko, aby 
dziś kiedy już pod dachem -
stać się przysłowiową kością niezgo-

dowały nową gigantyczną siedzibę 
dla Komitetu Wojewódzkiego. Gdyby 
nie było po drodze Sierpnia, nikt ty 
nawet nie raczył wysłuchać opinii 
publicznej: budowę by ukończono l 
wprowadzono do gmachu ową setkę 
pracowników, dla których go wybu­
dowano. Pomyśleć: koszt jednego 
miejsca pracy - ponad milion zło­
tych. Prawie sto metrów powierzch­
ni, ponad trzy tysiące metrów ku­
batury - na jednego pracownika. 

Wyliczenia te nie rozmijają się ze 
stanem faktycznym. Ogólna po­
wierzchnia budynku wynosi 11 127 m 
kw., kubatura zaś 33 OOO m sześć. 
Koszt jego budowy sięgnąć ma na-

tomiast - według cen z · 1978 roku 
- 121 mln zł. 

· Wznoszony obecnie na warszaw­
skim Bródnie szpital wojew6dzkl 
kosztuje zaledwie 50 mln zł, chociat 
kubaturę ma niewiele mniejszą. Biu­
rowiec skierniewickiej „Zatry" kosz­
tował niewiele ponad 20 mln zł, a 
zatem koszt jednego miejsca pracy 
dla każdego z 300 tam zatrudnio­
nych wyniósł niespełna 70 OOO zł. 

A zatem gmach to nie tylko oka­
zały, lecz wręcz luksusowy. 
Właśnie. Co za te same pieniądze 

można by wybudować? Uwzględniw­
szy ten sam poziom cen - co naj­
mniej dziesięć typowych żłobków lub 
pięć dużych przychodni lekarskich. 

Nie bez powodu „przelicza się„ w 
Skierniewicach ten obiekt na pla­
cówki służby zdrowia lub oświaty i 
wychowania. 
Ostatnią szkołę wybudowano w 

tym mieście przed 15 laty. Gene­
ralnie szkół jest za mało, zaś kilka 
z nich znajduje się w opłakanym 
stanie. , 

Trafiam pod jeden z podpowie­
dzianych adresów: Sz~oła Podstawo­
wa nr I przy ul. Mickiewicza. Roz­
sypująca się rudera z czasów chyba 
jeszcze carskich. Popękane ściany i 
sufity, spod których obłażącego tyn­
ku wyziera zmurszała trzcina. Na 
korytarzach zimno, jak w przysło­
wiowej psiarni. Kaflowe piece nie 
mogą równomiernie ogrzać całej 
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WITOLD 
l(ASPERl<IEWICZ 

samo­
dzielność 

i samo .. 
rzadność •· 
„Umiejętność zarządzania Jest czynnikiem 
produkcji równie cennym. Jak wszystkie 
pozostałe ctynnlkl, a może nawet od nich 
cenniejszym". 

Edward 'Lipiński 

Charakter przeds·iębi<i.rstwa socj.a­
listycz.nego ulega 1sto·tnym zmia.nom 
w zależnośc:1 od zasad dommu.ją.cych 
w systemie planowania i zarządza• 
nia gospodarką na.rodo·wą. W wa· 
runkach supremacj: zasad centrali­
stycz.nych. gdy wszystkie najważ.n.iej• 
sze decyzje dotyczące struktury i 
tech.rnki produkcj! są podejmowane 
na su:zeblu naczelnych organów ad· 
mtnistracji, przeds1ęb:ors•two ma 
charakter jedno.stki wykonawclej. 
Fo.rmalna odrębn<Jść ek<>nomirzna 
jest w tych waru•nkach je-dyną ce­
chą wyróżniającą przedsiębiorstwo 
wśród innych organizacji. Przeds'ę• 
biorstwa skrępowane mnóstwem dy· 
rektyw 1 1mtrukcji, nękane lim1ta­
m1 i niedoborami środków prod·u.k· 
cji przypominają u·rzędy posluszn:e 
realizujące narzucone z zewnątrz 
zadania. W miarę po~tępującej de­
centralizacji systemu plano.wania i 
zarządzania zakres samodzielności (a 
właściwie a u tonom.ii) przedsiębior­
stwa ulega is.totnemu rozsrzerzeniu. 
Daje t-o możliwość s.praw•niejszego 
dzfałania przeds1ębiQrstwa, elastycz­
nego dosto<SOwa.ni.a się do potrzeb 
rynku, pełniejszego wykorzystania 
możliwo.ści produ•kcyjnych, krótko 
~ówiąc - możliwość bardziej racjo­
nalnego gospoda.rowa.nia. 

W efektywno8ci <hiałainfa przed· 
siębiors•tl\Va ja•k w ogniskowej · s.o­
czewki, skupiają się wszystkie wa.dy 
i zale-ty syistemu funkcjonowania 
gospodark.f. Niska efektyWność pra­
cy przedsiębiorstw, dewrga.niz.acja i 
chaos panu.jące w sferze proou.kcji 

Dalszy ciąg na str. 3 

co z tq milicją? 
Rozmowa z ppłk WŁODZIMIERZEM MA TY. 

KIEWICZEM komendantem Komendy Dziel­
nicowej MO Łódź - Srodmieście. 

- Pa.nie Komenda.ocie, czy jest Pan gotów odpowiadać szczerze? 
- Uważam, że szr1erość jest siostrą prawdy. 
- Swietnle. nam także chod:r.l o pewne wyjaśnienia krążących wśród 

społeczeń~twa przekona6, a dotyczących tzw. przywilejów. z których kony­
sta.lą funk<"jonarlusze mlllrjl. Na przykład: lud·1il' 'I~ przekonani. t.l' pracownicy 
MO korzystali I nadal korzysta.Ją te specjalnych przydziałów mięsa., ie do­
datki rodzinne milicjantów są kilkakrotnie wyższe od pozostałych rodzin 
robotniczych. 

- Prawdą jest, że posiadamy własną stołówkę,' o wiele skromniejszą niźli 
w wielu zakładach pracy. Jest to malutki, ciasny lokal, z którego korzystają 
także prarownlcy cywilni zatrudnieni w sąsiadujących ze stołówką zakła· 
dach l . Instytucjach. A obiady są średniej jakości, wiele stołówek zakłado­
wych serwuje dużo lepsze. Co do przydziału mięsa I wędlin: owszem mamy 
takowe. Są to ogólnodostępne wędliny (martadela) oraz wołowina z koś.~ią. 
Każdy funkcjonariusz MO może kupić 1 kg raz na 10 dni. Ale ten przyćizi'lł 
dotyczy wyłącznie samych funkcjonariuszy, nie zaś Ich rodzin. Członkow'e 
rodzin muszą zaopatrywać się tak jak wszyscy mieszkańcy mia!ta. Jak pan 
widzi, nie są to nadzwyczajne przywileje. W naszym bufecie nie mamy. po­
dobnie jak w sklepach ogólnodostępnych, ani herbatników, ani słodyczy, 
ani nawet cytronety. 

Dalszy cl2'( na str. 8 



AKTUALIOSCI 
W !'OŁOWIE atycznla, w llln1e „Pr2ied­

wlośnle", odbyła się uroczysta premiera 
!ilmu ,,Jeśli serce masz bijące". i'ilm 
powstał w łódzkim zespole „Profil". Jego 
twórcami są: Wojciech Fiwek - re~yser 
i Konrad Frejdlich - współautor scena­
riusza. Film przeznaczony jest dla mło­
dych widzów. Autorzy - odwołując si1; 
do powieści Amicisa „Serce" I transgo­
nując na nasz grunt jej niektóre wątki. 
stworzyli niebanalną całość . W filmie 
grają: rolę główną, dziesięcioletniego 
chłopca A . Probosz, a tak:lle Z. RY· 
slówna, "-· Struwe, W. Pyrkosz I s. Ni­
wiński. 

CO ROKU, 26 stycznia, w rocznicę wyz­
wolenia obozu śmierci w Oświęcimiu, od­
bywa się w naszym mieście, z Inicjatywy 
łódzkiego środowiska byłych wię:iniów o· 
bozu, uroczysty koncert. W bieżącym ro­
ku koncert taki odbył się w Łódzkiej 
P'llharmoQll. W programie koncertu zna­
lazły się - muzyka I poezja w wykona­
niu łódzkich artystów. 

W SRODĘ 28 I w czwartek 29, w ra­
mach dorocznych Warszawskich Spotkań 
Teatralnych wystąpił łódzki Teatr Nowy. 
Łodzianie pokazali sztukę Sławomira 
Mrotka „Vatzlav" w reżyserii Kazimierza 
Dejmka. 

ŁODZ.Kl TEATR 77 wystąpił do wielu 
teatró~ Europy z propozycją przygoto­
wania wspólnej wypowiedzi teatralnej. 
?rak więc Teatr 77 i zespoły: „Teatr 9" 
ze Sztokholmu, „Comuna Balres", „Tea­
tra Laboratoria" z MPdlolanu, „Hurka" 

KRONIKA· 
KULTURALNA 
1 Budapentu, „Den Bla Hest" 1 Danii 
1 „Olvadlo na provazku" i Brna przygo-­
towują dla łódzkiej publicinoścl „Lab!· 
rynt świata" I „Ład serca" - dzieła wiel­
kiego myśliciela i pedagoga, Jana A. 
Komensky'ego. 
Całość wypowiedzi teatralnej złożona 

będzie z wystąpień poszczególnych grup 
teatralnych. Połączone będą jedynie 
wspólną refleksją nad cywilizacją, kultu­
rą, społeczeństwem, polityką, sztuką i 
kondycją jednostki we współczesności. 
Prapremiera widowiska, którego tytuł 
brzmi „Razem", odbędzie się w Lodzi, 
podczas Łódzkich Spotk'1ń Teatralnych. 
Wcześniej jednak , bo już latem w Me­
diolanie, zespoły spotkają się, :!:ebt opra• 
cować praktycznie ostatec:iny ksztalt 
przedstawienia. 

! LUTEGO, W Centrum Kultury Włók· 
nlarzy „Dąbrowa", odbyła się premiera 
przedstawienia „Księ:t.nlczka na ziarnku 
grochu" w wykonaniu Teatru WIEM. 
Spektakl, osnuty na motywach znanej 
bajki Christiana Andersena, adresowany 
jest takte do widzów dorosłych. 

W WARSZAWIE, 1 lutego, zakończyło 
obrady XXI walne zebranie członków 
Związku Kompozytorów Polskich. Wybra­
no nowe władze ZKP, prezesem ZG ZKP 
:iostał dr Józef Patkowski. Zjazd przyjął 
wnioski I U'Chwały dotyczące ró:t.nyd\ za• 
gadnleń kultury muzy1:2nej w Polsce. 

W KLUBU! SRODOWISKA KULTURY ' 
ł.DK, w poniedziałek, 26 stycznia, odbył 
się przegląd • filmów M. Lozlnsklego. 
Wszystkie filmy zrealizowano w Wytwór­
ni Filmów DOkumentatnycb. Widzowie 
mogli obejrzeć m .ln .. ,Happy end", „Wi­
zytę". „Zderzenie czołowe" „Próbę mi­
krofonu" I „Egzamin dojrzałości". 

W MUZEUM HISTORII MIASTA ŁODZI 
odbyło się spotkanie z twórczością Zbl· 
gniewa Bochenka. Spotkanie połączono z 
pokazem filmów: „Passacaglia na Kapli­
cę Zygmuntowską" „Picasso raz jeszcze'', 
„Polifonia ze Starego Sącza" . „WarstwY 
czasu", „o polskość śląskiej ziemi". 

PO KILKULETNIEI przerwie wznowił 
swoją działalność piotrkowski Dyskusyj· 
ny Klub Filmowy. ~ stycznia, w sall wi­
dowiskowej odbyła się pierwsza projekcja. 
Pokazano film S. Eisensteina „Niech tyje 
Meksyk". 

Organizatorzy DKF stawiają sobie bar­
dzo ambitne zadania . Pragną przede 
wszystkim zaprosić do współpracy jak 
największe grono osób. Chcą, aby WY· 
świetlane u nich były mmy przeznaczo­
ne tylko do rozpowszechniania w kinach 
studyjnych oraz filmy przedpremierowe . 
zarówno polskie lak I zagraniczne. Jed­
nocze~nie planuje się prezentację najwy­
b!tnleJsz:vch oslagnl~ !\wlat.oweJ(o kina 
a ta~:!;e dnrol:iek m!ndvch twórców - ~łu­
checzy I absotwfi'ntów PWSTFITV w Lodzi 
Do udzl~lu w dvskusi•r.h 7.apraszanl be­
da historycy kina retv~erzy, aktorzy I 
krytycy filmowi. 

w ZAKŁADACH „VTGOPRIM" (ul. La­
kowa 3/5), 15 lutego, o godz. 10, odbędzie 
się aukcja dziel polskiej sztuki nowo­
czesnej. Aukcję poprzedzi czynna jut od 
7 lutego wystawa. tnlcjatoraml , I organi­
zatorami aukcji sa 1'KZ NSZZ „Solidar­
ność" przy PCzZg „Vlgoprlm" (kolekcjo· 
nerzy: Adam Paczkowski I Radosl'IW So­
wlak). Całkowity dochód z aukcji prze. 
znaczonv zostanie na cele MKZ NSZZ 
„Solidarność" Zie.ml t.ódzklej. 

W OSRODKU PROPAGANDY SZTUKI 
w Parku !m !>lenk!ewlcza czynna Jest 
wystawa malarstwa .T. Skroblń~klego. 

GALERIA BAŁUCKA zaprasza na WY· 
stawę grafik! A. Akslnlna. 

W SWIĄTECZNY NUMERZE „Odgło· 
sów" pisaliśmy o historii I przyszłości 
Panoramy Racławickiej. Po tej publikacji 
dostaliśmy wiele listów z pytaniem o nu· 
mer konta, na jakle można by było 
wpłacać pieniądze przeznaczone na odno­
wienie I konserwacje dzieła. Numer ten 
jest następującv : NarodOwY 'Rank Polski, 
I Oddział we Wrocławiu. nr 93015-2370-132. 

Dar:v plenieżnfi' w watutarh otx-vch mot­
na przekA1YWać "a k"nto: Narodowy 
B:ink Polski . t n'1dzlal we Wrocławiu, nr 
93015-192819-151-6787 

W KAŻDĄ PIERWSZĄ niedzielę m!esla· 
ca odbywać się bedą giełdy sprzętu fo. 
tol(raflcznego. G\ełdV OrJ(Anlzowane sa Z 
lnlcjatvw:v „Foto-Klubu 77". d7.lalająceii:o 
przy Akademickim Ośr(')<fkn Knlturv „Słó­
(!Pmkl". Zapraszamy miłośników fotogra­
fii. 

PO PLENUM Kt PZPR 

OCENA SYTUACJI 
jak ktol nawet okre'1ił: na gran1e:t1 
Ideowo-moralnego rozdarcia, w kon­
fliltcie obowtqzkti i zasad wsp6l noty 
dzialcnia z całą załogą. 

w tych dyskusjach kontrowersji it 
prz11szle prvncypia, nawet wnioskóto 
dalekich od realizmu, ale nikt 3u:! 
nie zgZaszal zarzutów frakcyjności CZJJ 
rozbijania statutowych struktur, ch'>Ć 
do niedawna nie brakowalo takuh 
glosów przy okazji innych spotkań 
aktywu. (Na marginesie trzeba odno­
tować pozytywną w tej sprawie rolę 
pionu ideologicznego Kł.). Kolejne Plenum Komitetu Łódzkie­

go partii odbyło stę 30 stycznia. Zwo­
Lane w t111bie pitnym obradowało tak­
że w niecodziennych okoHcznościacll. 
W tym samym czasie toczyly się TO~­
mowy rządu z „Soiidarnością", zako1i­
czone w godzinach wieczornych n'.,­
stępnego dnia; trwal stTajk generatny 
na polu.dniu kraju: w Łodzi straf.: 
olcupacyjny studentów Uniwersytet11 
Łódzkiego rozszerZ11l się na Poiitecli­
nikę i Akademię Medyczną. Nic wiec 
C:ziwnego, że ciśnienie t ·ych wszysć· 
ktch wydarzeń, rosnące stale od po· 
czątku roku, mocno determinow ·.ł!.J 
postawy i wyrażane pogtądy. Łatwo 
można zżymać się, że ostatnie kon · 
frontaeje wynikłe z różnicy ocen rea­
lizacji umów spolecznych wynikan 
z calości złożonej sytuacji, w jakiej 
znajdujemy się od sierpnia ub. rok'<L 
(;:malem o tym w komentarzu „'l 
dnia na dzień" w poprzednim numt· 
rze„, że w znacznym stopniu możr,a 
je bylo przewidzieć, a nawet wy3~~ 
im naprzeciw. Jednak dystansowanó.I! 
się od aktualnych wydarzef& nie mo­
że być cechą działaczy średniego t 
niższych szczebU. Trudno zachowa~ 
filozoficzny spokój, ktedy każdy dzteri 
zmusza do stawania twarzą w twarz 
z wydarzeniami, które niepokoją, O·· 

burzaią, dziwią, powodując frustracie, 
a niekiedy poczucie zagubienia w cha­
osie nieskoordynowanych poczynań. 

Takt stan rzeczv sprZ11jal postawom 
emocjonalnym, reakcjom spontanicz­
nym ł aż nadto zdecydowanym. Pa­
da.łt1 ostre slowa ł surowe sądy, któ. 
re nie oszczędziły ani centTalnycl:. 
Władz partyjno-rządowych, ani KKP 
,,Solidarności" i jej ogniw tereno· 
wych. Trudno byloby nawet w krót­
kim komentarzu przytoczyć wszystki:? 
pretemie do· "stron", wyszczegótn!li 
je dokladnie sprawozdawcy gazet ~o­
clziennych. Poprzestańmy więc na rE:­
flek1ji o charakterze ogólniejszym. 

Nie sposób jednak tego ?,LCZynić be! 
skrótowego choćby zarysowania sto· 
sunku aktywu partyjnego do osta.­
mch posunięć NSZZ ,,Solidarność''. 
który na pewno trzeba oddzielić ud . 
konkretnych zarzutów, jakie zglos.io­
no .•• A więc: !>rak poczucia odpowie· 
dzielności za losy kraju, demagoguz 
postul11tów nie uwzględniając11Ch cięż­
kie' svtuacji kraju i łączenie ie' z 
.lą.dania.ń\1 o charakteTZe politycznym 
nieprzestrzeganie przepisów TJ'l'4Wf! 
lqcznie z nierespektowaniem 1JJlasnt'­
go statutu, śtepe podporządkowaniit 

się dyktatowi MKZ bez jakiejkolwter~ 
konsultacji z masami członkowskimi, 
stosowanie metod psychicznej presji 
wol>ec ludzi maczej myślących, skló­
c.anie i dzielenie zalóg. Do listy mógl­
bym jeszcze dolqczyć dziesiątki przy­
kladów, z drastycznymi włącznie. 

W tym miejscu dodam od siebie, 
te trzeba dostrzec różnice międzJ; 
tdeą niezależnego, samorządnego ru­
chu zawodowego, jako pozytywneg<', 
socjalistycznego eiementu dziela od­
nowy, a jego niedoskonalą praktyką 
czy nawet wynaturzeniami. Tak, nie­
stety, jest, takie są fakty. ElemenLy 
antysocjalistyczne przenikające dr. 
kierownictwa KKP t MKZ oraz ra­
dykatno-anarchistyczne grupki w sa · 
me; ,,Soitdarno&ct" prą do konfron­
tacji z rządem, podejmu3ą próby prze·· 
targów polttycznych połączonych z 
szantażem strajku generalnego, spy­
chają związek na pozycję partii o­
pozycyjne), dążq do dwuwladzy w pań­
stwie. To wszystko rozgrywa się ~· 
todami przypominającymi najcza"­
nie1sze okresy przeszloścł: ma11.tpulo­
waniem bez skupulów dobrą wolą 

, milionowych mas czlonkowskich., ar­
bu;tralnym narzucaniem woli grupy 
kierowniczej, bezwzględnym wyko­
rzystywaniem dla celów ukrytej gry 
lojalności i zaufania czlonków ruch.u 
dla swojego związku. 

0d'7tosł się jednak wrażenie, że na 
istniejący stan rzeczy miał wplyu.. 
także sposób, w jaki rząd realJzowal 
podpisane porozumienia z Gdańslro, 
Szczecina t Jastrzębia. Już wcześniej, 
z wielu stron padly zarzuty pod ad­
resem rządu i części jego -przedsta­
wicieti o arbttralności, niedostatk'.L 
konsultacji, braku elastyczności, o 
wielu niedopatrzeniach. i niezręcznoś­
ciach. Na plenum doszly dalsze: " 
braku zdecydowania, jasnego stano­
wiska, jawności negocjacji i alterna­
tywy programowej, a nawet zwykl'1: 
nieudotnoAci i opieszale reagowanie 
na żądania oddolne. Członkowie ple­
num Kł. byH więc surowi dla ob11 
stron, przyznając, że zarówno zwią­
zek uniemożliwia normalne funkc}"­
nowante rządu, jak ł domagając się 
3ego rekonstrukcji i konieczności 
przejęcfll inicjatywy. Szczeg6lnte o­
stro wypowtedzłala się na ten temat 
Jadwiga Nowakowska z „Feminy'', 
członek KC. Jak te decyzje „g6r1/' 

rzutujq M działanie na szczeblu za­
kładu, mówUe .u;ietu.- towan11sz11. Nie 
ukr11Wano, że wielekroć stawl.ają one 
aktyw partyjny w trudne; sytuac;i, 

Postulowano wiele lrodków zarad­
czych, a głównie wypracowanie 1ed­
notłtego f jasnego stanowiska wobt:1~ 
11ktualne; $Jltuacji. Wyrażano koniecz­
nolć azybkiego zwalania VIII Pienum 
Komitetu Centralnego, akt11Wizacjl 
przygotowań do IX Zjazdu szersze; 
inf_ormacjt o pracach Komtait Zjaz· 
doweJ, zgloszono rezolucję f domagn­
no stę odpowiedzi w sprawie wczc&­
n.iej zgłoszonych wniosków przez or­
ganf.zacje podstawowe. 

Wymienione powyżej sprawy na-
rzuciły ton dyskusji, ale nie domt­
nowały. I sl'Usznte. Chodzilo przecie! 
pr_zede 'IDBZ'l/Stktm o wojewódzkte 
podwórko, za co instancja odpowiada 

bezpośrednio i ma obowiązek zara­
dzenia w potrzebie. I tu trzeba bylo 
wpierw rozejrzeć się we wlasnyc!I. 
szeregach. Jak stwierdził I sekretarz 
KŁ, Tadeusz Czechowicz, od sierp­
nia 80 r. do końca st11cznia br. ode­
szlo z szeregów partii okolo 6 tys 
czlonków partłt i kandydatów, tj. 1),1 
proc. W większości są to robotnicy, 
przeważnie ci, których ,,zwerbowano" 
w ostatnim 5-leciu w ramach budo­
wy 3-mtltonowe; partii. Fakty te o­
ce111iono raczej pozytywnie, podkrc• 
ślając, że aiła partii nigdy nie poLt;­

gała na jej łiczel>noścl, lecz zwarto· 
ści i tdeowokt jej członków. W KKP 
w ostatnich dwóch kwartałach roz~­
trzylct około 500 spraw, w tym nad'll 
dużo sygnalów anonimowych. Tal( 
samo wszędzie tam, gdzie POP sob;e 
tego życzyly, odbyly się wybory no­
wych egzekutyw i komitetów zakła­

dowych.. Akcja ta miala charakter C·· 

graniczony do ktlku.dzksięciu przy-
padków, co można traktować jaJ.".o 
dowód zaufania dla dotychczasowych , 
partyjnych przedstawłt:ielstw. Zwróco­
no także uwagę "la potrzebę odbudowa­
nia od podstaw systemów pracy pott­
tycznej, na konieczność odrobien..11 
poważnych zaleglości z minionego o­
kresu, w którym dokonano ideoL )~ 
gicznego rozbrojenia partii. Dobrą o­
kazją jest w te3 mierze szeroka dys­
kus1a przedzjazdowa obejmująca ca­
ly wachlarz spraw wewnątrzparty1-

nych i funkcjonowania partii w spr-­
leczeństwie, Podkreśtano, że ma or.a 
autentycznv, oddolny charakter, boga­
tv w przemyślenia i twórczy. Nie !>rak 

Stwierdzono powa~ne zaniedbania 
czy nawet załamanie się koncepcji 
pracy z młodzieźą, slabości wręcz im­
manentne organizacji mlodzieżowyclt. 
u; ramach których mlodzież nie znaj­
duJe możliwości realizowania swych 
aspiracji. Zabrzmiało to szczególnie 
wymownie w kontekście wydarzeń fla 
Uniwersytecie. A nie od dziś wiado­
mo, że środowisko studenckie jesi 
przedmiotem szczególnego zaintereso­
wania grnp antysocjalistycznych ł 

konfrontacja ideowo-polityczna n.a 
tym obszarze ma już miejsce i nie­
wątpliwie będzie się nasilać. Stano­
wisko Komitetu Uczeintanego i wlaJ.z 
uczelni spotkało się ze zrozumieniem. 
Zresztą dzięki wzorowej informacJi 
telewizyjnej ŁOT cale społeczeńst1J•o 

mialo na l1ieżąco wgląd w rnzwoj 
wydarzeń. 

Wbrew zamysłowi wszedlem w 
szczególowe problemy. W owe; wie­
logodzinnej, namiętnej dyskusji 1.J 

dniu 30 stycznia ważniejszy od ko1i­
kretów byl wyrażony w każdym PT'l­
wie wystąpieniu akt woli akt0 ·u ·1i 

partyjnego sprostania wymaganiori\ 
dnia dzisiejszego i przyszlośct. V o bil ­
nie zostala zamanifestowana zwarto ·;ć 
szeregów, zdecydowanie nieuginania 
się przed trudnościami, konieczno>1~ 
Ofensywnej walki pohtycznej jak ! 
też szerokiego pozyskiwania sojuszni­
ków dla celów nakreślonych przez 
partię. Dla pelne3 jaS11ości sytua ... 1i 
zasadnicze znaczenie miało wystąpic:­
nie czlonka Biura Politycznego, Ste­
fana Otszowskiego. Sekretarz KC 
„sptąl" w calość wiele spraw pozor­
nie od siebie odległych, dochodząc do 
p1"?.ekonywających ocen i wynika.jq­
cych z nich zasad działania na p.,.zu­
szlość. Jak rzadko kiedy w przeszlośct 
siowa przedstawiciela centrait spotka­
l11 stę z tak żywą aprobatą zebranuc.h. 
Widać było, jak ten pomost wzajew-
1!-ego porozumienia był oczekiwany 1 

'ak je~t potrzebny. Dla codziennej, 
trudne1 i mozoinej, często niewdzi~cz .. 
ne1, ale - miejmy nadzieję - że z 
każdym dniem coraz bardziej sku­
tecznej pracy wojewódzkiej organi-
zacji part11JneJ. , • 

JERZY WAWRZAK 

TYDZIEŃ 
zumleń egipsko-Izraelskich z Camp David, zastrzegając 
jednak te administracja wypracuje niektóre elementy 
włosne~o stauow1ska . . Jc · l to, jak gd;vbv zaoowlec:ż pew­
nej modyfikacji bliskowschodniej polityki Stanów Zjed­
noczonych. 

Innym wydarzeniem tygodnia jest zakończenie szczytu 
Islamskiego, o celach którego już na tym miejscu p\­
saliśmy. 

OSWIADCZENIE 
W ZWll1zk11 z •k•uatną sytuarja zaistniała w 

toku prowadzenia rozmów przez Komisję Między­
resortową z przedstawicielami strajkujących stu­
dentów łódtkicb uczelni oraz w związku z wy· 
powiedzlaml ministra Górskiego w telewizyjnyclt 
wystąpieniach lokalnych I ogólnopolskich NSZZ 
„Soltdarno~t" w UŁ wyraża kategoryczny protesl 
przeciwko postawie ministra Górskiego. Wypo­
wled'tł ministra dyskredytuja uczelnię oraz kadrę 
naukowo-dydaktyczn11. a z drugiej strony są pró­
bą ośmlenenla akcji protestacyjnej studentów. 
Stawia to pod znakiem zapytania rolę prof. Gór· 
slclego Jako wychowawcy młodzieży I nauczyciela 
akademickiego. 

W POLITYCE 
Tydzień bogaty był w wydarzenia. Nie o wszystkich 

można pisać w krótkim przeglądzie. Dlatego też zwró· 
cimy uwagę Czytelników na niektóre, rozpoczynając od 
pierwszych konferencji prasowych prezydenta Reagana 
i sekretarza stanu Halga. 

Nowy szef państwa amerykańskiego wiele miejsca Pl?­
święclł polityce wewnętrznej USA - walce z inflacją 
i drogoni uzdrowienia g(')spodarkl Na pytania dotyczące 
polityki zagranicznej wypowiada! się skąpo, raczej pow· 
tarzając to co znane jest już z przemówień przedwy­
borczych. l tak podkreślił ponownie potrzebę I wagę 
dialogu ze Związkiem Radzieckim, chociaż równocześnie 
zauważył, że rokowania SALT II były zbyt ograniczone. 

Bardziej otwarty był sekretarz stanu - A. Halg. Wy­
znał bowiem, te polityka nowej administracji jest w 
stadium formowania I wiele prdblemów jest nadal te­
matem analiz ! rozważań A więc równie:!: jego wypo­
wiedzi nie mogą być leszcze traktowane jako wyraz wy­
pracowanej już linii polityki zagranicznej. W kwestii 
stosunków zfi' Związkiem Radzieckim powiedział, te no­
wa administracja jest za kontynuowaniem wymiany po­
glądów I Informacji kanałami dyplomatycznymi, po· 
wstrzymał się natomiast od odpowiedzi, ciy I kiedy 
może dojść do spotkania na najwyższym pczeblu. Spra• 
wę - dodał - obecnie rozważa się. 

Fragment swej wypowiedzi poświęcił dialogowi rozbro­
jeniowemu, który powinien byt kontynuowany, Zasięg 
tych rozmów ! tematykę administracja amerykańska 
chce jednakże uzale:!;nlć od stanu bezpieczeństwa USA 
I posunięć polityki zagranicznej ZSRR. 

Halgowl zadano także pytanie. dotyczące sytuacji w 
Polsce. Z odpowiedzi na nie dowiedzieliśmy się, że roz­
wój wydarzeń w naszym kraju jest bardzo uważnie ob­
serwowany. Rząd amerykański stoi na gruncie oświad­
czeń grudniowej narady ministrów państw NATO, bę­
dzie nadal udzielać pomocy Polsce, ale złożone problemy 
kraju mogą rozwiązać sami Polacy I rząd poprzez nie­
zbędne reformy. 

W Innym fragmencie konferencji omawiał sytuacji! 
na · Bliskim Wschodzie, powrócił akceptująco do poro-

Głównym dokumentem szczytu jest Deklaracja Mek· 
ka1\ska, w której stwierdza się, te wyzwolenie okupo­
wanych przez Izrael terytoriów arabskich jest „podsta­
wowym zadaniem obecnego pokolenia". Wycofanie wojsk 
Izraelskich I przyznanie Polestyńciykom, reprezentowa­
nym przez OWP, należnych Im praw jest Jedyn4 drogą 
trwałego rozwiązania konnlktu. Dokument odrzuca po­
rozumienia i Camp David I zobowiązuje 37 państw, 

które w szczycie uczestniczyły, do udzielenia materia!· 
nej I militarnej pomocy Organizacji Wyzwolenia Pa­
lestyny Dokument zawiera I Inne postanowienia:" bojkotu 
firm, które handlują z Izraelem, sankcji wobec państw, 
które uznają Jerozolimę za stolicę Izraela I zobowląza· 

nie zerwania stosunków dyplomatycznych z Tel Awiwem 
przez te państwa muzułmańskie. które stosunki jeszcze 
utrzymują. Decyzje są więc stan.owcze, ostrzejsze nit 
przewidywano w wielu kolach politycznych. 

Uczestnicy konferencji wezwali tran I trak do przer• 
wania walk w trybie natychmiastowym I wyłonili 8-
osobowy komitet mediacyjny. Wypowiedzieli się za po­
litycznym rozwiązaniem problemu afgańskiego I neutra• 
llzacją takich regionów, jak: Ocean Indyjski, Morze 
Czerwone, Zatoka Perska I Morze Arabskie. 

Pierwsze reakcje światowe podkreślają wagę szczytu 
Islamskiego I le!(o następstwa w polltvce w'elu kr1iów. 

Trzeci wvbrany do prz~rlądu temat - t.d dymisja t'rt­
miera Hls,oanll - A. !'.nrre?a. M"że ktoś oowled71~~ -
to wewnętrzna sprawa tego kraju. Ale pewnie z dutyml 
następ~twaml, ponieważ jest to pierwszy kryzys politycz­
ny w erze pofranklstowsklej. 

Suarez krytykowany był ostatnio 28 nteudolno~ć ga• 
blnetu I złą sytuację kraju. Krytyka wychodziła nie 
tylko z kręgów opozycyjnych, leci również z szeregów 
jego partii. 

W Madrycie, w wytworzonej sytuacji, bierze się pod 
uwagę kilka następstw dymtsJi: powierzenie misji utwo­
rzenia nowego rządu któremuś z reprezentantów pra· 
wego skrzydła UCD, co jednak mogłoby być równoznacz­
ne z rozpadem partii I powstaniem nowych sojuszów, 
długotrwały kryzys polityczny, a także - o czym pi­
szą niektórzy komentatorzy - przejęcie władzy przez 
armię. 

I właśnie dlatego, te najprawdopodobniej nie będzie 
to tylko zastąpienie jednego polityka drugim - warto 
przypatryWać się rozwojowi wydarzeń w Hlszpanll. 

W. SŁAWSKI 

Stanowcso protestujemy przeciwko prezentowa­
niu oplnU publicznej poglądów tylko jednej ze 
stron. Domagamy się bezzwłocznego zapoznania 
opinii publ!cznej z na.jlstntnlejszyml postulatami 
studentów. Wyratamy pnważne zaniepokojeni" 
sposobem prowadzenia rozmów ze studentami, ,l;1k 
równlet dyskredytującym prezentowanie niektó· 
ryeb postulatów studenckich przez mlnhtra Gór­
skiego w kolejnych wy-powledzlach telewizy.!nvcb. 
Kate1rory1:2nle proteatu.lemy przeciwko suęest!nm. 
tł strajk 1tudentów. leb postulaty oraz działania 
ekspertów były wynikam! lnsplrae.il z zewnątrz. 
Pnypomlnamy, Ił akcja protestacyjna studentów 
zyskała szerokie llOParcte uracnwnlków Ut.. wyra· 
tone w uchwałach KU PZPR, UK SD, KZ NSZZ 
"Solldarnoti~" I RZ ZNP 

Nie ma konfliktu pomiędzy pracownikami unl· 
wersytetu a studentami, spór dotyt'zy postulatów. 
które mnte zre11tlzowa~ tylko resort. Wbrew o­
świadcunlu ministra, uniwersytety nie były I nie 
są autonomiczne. czego dowotlem .!Pst dyskus.1a 

nad modelem szkoły wyższl'j. Pracownicy nauko­
wi I ~tttt1PftCI wakZl! o tn .amo - o samorządny 
I autonomiczny uniwersytet. · 

Oburzył nas 111os6h rozpoczęcia ro7.mów przez 
ministra. a przede wszystkim to sformułowanie, 
w którym wyraził on ottbllt'znlp ~wnją nho _IPtnnśl: 
wobec faktu strajku, Wy.laśn!amy, że udział stu­
dentów w wykl1tdach or~anlznwaoych nrzez ura· 
cowników uczelni nru odbywa 1ącycb si„ a kc.la eh 
kultur:\Jnyeh nie ma nic wspólnego - .lak suge­
ru.fe minister Górski - -z rnd71t.IPm „lmpreey roz­
rywknweJ, 1wolste~o show". · Podawa studentów 
w elatm raleJ akcji I w toku rozmów zasługuj• 
na uznanie. 

Wvratamy watpllwośl:. ezy dalsze negocjacje „ 
udz!ałpm ministra Górskiego lakn nrzewodnlr.za­
cego Komis.li Mledzyresnrtowej szyhkn dol)rowa­
dzą do norozumlenla. Uwatamy. ł.e Tlajlen~za for­
ma 'lłrotutu wnl!ee 11ost1twy mlnlstr" · n/\rs'kl~ł!n 
ł>yłby strajk solldarno~cfowy t>racownłl<flw u• .. 
Z uwagi 'I~ decyzje KKP NSZZ „!"'Jll"arnośl:" 
i>odjetą t.GZ.łt r. I Ol?ólną sytuacje w kra~u nf!r1l· 
ntezamy się "" 7:deeydnwanei;n protestu w formie 
publicznego o~wladezPn!a. 
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Dalszy cląę ze str. 1 

1ą l!ronsEkwencją ainacll.rcn: ~z..ne-go 
~ysitemu planowania i :z.a.rz.ą.a:z.a.nia 
opartego na centralirz.ac)i i bi·urokra­
tyzacji procesów gospodarczych. Sy­
s.tem ów zrodtił wiele anamaJii 
w funkcjo.nowani·u przedsięibi.omw. 
Wya-arż;a.j.ą się one sz,czegó!nie w: 

- ocenie przedsiębiorstw na pod­
stawie wykonani& krótkookresowych 
pia.nów dyrektywnych (rocznych, 
kwartalnych), co w istocie rzeczy 
przekreśla planowy rozwój pn:edsię• 
biorstw 1 utrudnia wrowadzanie In• 
nowacji techniczno-organizacyjnych: 

- słabej adaptacyjności przedsię· 
bforstw do szybko zmieniających się 
warunków gospoda.rowa.nia, która 
ogranicza pełne wykorzystaole re• 
zerw wewnętrznych, zmiany techno­
logii i najlepsze dostosowanie pro­
dukcji do potrzeb odbiorców; 

- zdegenerowa.niu motywacji do 
dobrej i efektywnej pracy l rozluź· 
nieniu związków między pracą a 
wynagrodzeniem, czego przyczyny 
łkwią głów.nie w rozwiązaniach sy• 

. 1temowych, dotyczących za.równo 
polityki płac, Jak l czy.nników 
kształtujących dochody poza.płacowe 
(np. przywileJe); 

- zaniku autentycznego uczestnic­
twa załóg pracowniczych w za.rzą· 
dzaniu 1 ceremonialności samorządu 
robotniczego, przede wszystkim Kon­
ferencji Samorządu Robotniczego. 

Tak sformułowa.ne wady do-
tychczasowego system.u z.airllądza­
inia prz.edsdę'bi00orstwami pozwaolają 
Sttwi.erdz.i.ć, że rw sys·temie tym 
utradły one swoje elemoo0tarne 

1 
' altrybuty: samodzie.tność d, samorząd­

nO!ŚĆ• 

II 

Doityichcza6()WY dorobek w zakresie 
prac nad projektem reformy gospo­
da;rczej oraz t.ocząca .się ogónokrajo­
wa dy5'kusja u.porwamiają do wysnu­
cia wniosik·u., że główny kierunek 
przeprowadnnej reformy polegać 

musi na zasadniczym umocnieniu po­
zycji I uprawnień przedsiębiorstw. 
Samodrz.lel!ność -i samorządność przed­
siębiorstw w tl.$tawowo określonych 
,granicach i przy U·sta.lc.nych msa­
dach kh działania leiy w interesie 
ogólnospołecznym. W i·n:ny sposób 
nie można wyzwolić iini.cja.tyw i kre­
a tywności ludrzi - podstawowego 
źródła efek·tywności ekonomicznej, 
jak również nie moma zaspokoić po­
zamaterialnych asp.i.racjj naszego 
społeczeństwa. Taik·ie jest stainowi&ko 
polskich ek0onomisitów, wya-aż-0ne w 
opracowanym przez Polskie Towa­
rzystwo Ekonomiczne dokumencie pt. 
„?ropozycje zasadniczych rozwiązań 
reformy gospodarczej w Polsce". 
Pr·ojekt reformy przygotowany przez 
PTE z.awiera wiele ciekawych pro­
pozycji w kwes·tii modelu przedsię­
biorstwa socjalistycznego. Pro;pozycje 
te od•nosz.ą się do stru·ktuiry organi­
zacyjnej przedsiębiorstwa, systemu 
ekonomiczno-finansowego ze szcze­
gólnym uwzględnieniem fund.usoz.u 
wyna.grodz.eń, bezpośredni.eh narzędzi 
w za.rządzaniou przedsiębiorstwem 
oca:z samorządności pracowniczej. ze 
wzglęidru n.a wa.gę i kontrowenyjny 
chaira.kite«" niektórych propozycji po­
t·rzebna wydaje się ich poipuaairyza­
cja d kirytycZl!ly osąd. 
Pods.ta:wą z.mi.a.n fiUlllkcjonowania 

prozedsięobioirstrw są pr:ze•kształcenia w 
w L:.tn.ieją.cych stTukturach podmio­
towych. Nie powmny być w tej 
dzied.Ziilllie stosowane żadne sz.ablo­
nowe roowiąz.ainia. W zależności od 
koilikiretny.ch wanmków techniczno­
-oirgain~zacyjnych, bytowych, bazy 
surowcowej iitd. uzasadnione może 
być bwoirzenie przedsiębiorstw bair­
dzo d1użych, ~upUiją.cych w•iele zakła· 
dów, przeds.iębioirstw średniej wiel· 
lrości., a także przedsięobiorstw ' ma­
łych. I tak w gałęziacłl produkcji 
silnie z.wią.z.ainych z pastę~ na·ll'ko­
wo~techl!licz.nym skala przedsię­
bio.rstw powi1na być dootatocz.nie du­
ża, a.by · umo:Lliw1ić rozwłij&nie wła· 
sny.eh badań i efektywne wdrożenie 
o.siiągnięć nauki i tecbni1ld. W gałę- · 
zia.ch taki.eh, jaik energetyka czy 
górnictwo węgla można =ać za 
celowe girupowaatie zakładów w 
wielkie organiz.a.cje tyipu koncern<>· 
wego. Należy z.az.nac-zyć jednak, że 

. te monopo.listycZllle oirga.n:izacj.e były­
by powoływane tyl1ko w wyjątko· 
wyx:h przy.pad.ka.eh - gwarantują­
cy.eh na.joosuczędniejszą gospoda;rkę 
energią i s·Uir\}wcami. W d'Diedizinach 
ziwi~zanyeoh z bezpośred1nim zaspo.ka­
janiem potrzeb 1'udon.ości (przemysły 
kons.umpcyj1ne) nie należy dążyć do 
przymusowego grupowania przedsię­
biorstw w zjednoczenia posiadające 
charakter monopoli. Obszair ten na· 
leży od.dać poci panowanie średnich 
i małych przedsięb!out·w, konkuiru­
jących międrz:y sobą o J>02y(:ję na 
ry.nku. 

W niektórych dziedzi1na.ch np. w 
s.ferze badawczo-rozwojowej moŻ'lla 
tworzyć tziw. org;inh1acje użyteczno· 
ścł. Różmią się one tym od prozedslę­
biorsitw, że wynik finansowy nie jest 
w n!c•h nadrzędnym m.iernikdem oce­
ny i kry•teri.um wy>boru tema.tów ba· 
darwcozych. 

Lstnieją również motliwości, a.'by 
obok przedsiębiorstw państwowych 
funkcjonowały pn:edsiębiorstwa ko­
munalne, oparte na własności ko­
munalnej. Prze.dsiębiorstwia te mo­
głyiby działać w sforze tradycy.,}Illie 

na.leżą.Ce,j do gospc.daril:ł ikoml\lnaJnej, 
jaik również w :z.a.kresie dir<iibnej wy­
tiwórczo.ści i usług. 

Godna uwagi Jest propozycja odt­
I'Z'Ucenia z.a.sady tz.w. „czystości 
branżowej" przedsiębiorst.w. W zwią­
:z.k·u z. tym nie powJinny is0tin!eć żad­
ne reguły zabraniające przedsiębior­
stwom jednej branży podejmo·wan!e 
prod.ukcj.i z innych branż, jeżeli bę­
dzie ona zgcdna z ra.cjo.na.Jrui.ścią 
sipołeczmą i poprawi efektywność 
gospodiarnwan!.a środ.kami, kitórymi 
dysponuje przedsiębio·rs-tw-0. 

Przed.stawione wyżej prop.orzycje 
rozw4ązań (Jl!'gani:zacyijnych nie wy­
kluczają państwowego nad.zor.u i in­
gerencji. W wypadku po.wstania 
s~oo1liwyc1h społecznie m<iino,po0J.i o.r­
gany państwowe powln.ny zmieinić 
strwk<tiuTy podmioit-ciwe z własnej irti~ 
cjatywy. Zasady i ~a:nica reg.ulacji 
P,aństwowej w tej dz:iedozi.niie powin­
ny zootać <J~.reślooe .w !ll!O'Wej uS!ta-

wie o iprz~ębi<l'!"stwach i organiza~ 
ej.ach g-0spoda.rczych, którą należy 
uchwaJić w 1981 r. 
Oceniając przytoczone ro.Lwiązania 

mo;i;na wyciągnąć wniosek, że pod­
stawową ich zalP.tą jest przyjęcie za­
sady różnorodności form organ,iz.a­
cy.}nyc h przed.siębi<ld'stw. Stano1Wi to 
próbę przezwyciężenia jednostronne­
go tra.ktowania stru.ktur poidmiot·o­
wyoh o.p.a.rtych w latach siedem.dzie­
siątyC'h głównie na wielkich oxga­
niz.acjach gospodarczych (tzw. WOG). 
Fascynacja w:elk·imi 01rganizacjamn 
spa.wodowała wiele strat w naszej 
gospodarce, gdyż przyczyniła się 
mięodzy Innymi do likwiidacji małych 
pr.zedsiębiocstw. 

m 

W lowe.stid określenia podiiita•w 
systemu ekonomkz.no-f!nansowego 
przedsiębiorstw PTE proponuje 
przyję.cie rtas•tę.pują.cych czterech za­
sad: 

- samodz.ielności w podejmowaniu 
decyzji ekonomicznych - eksploata­
cyjnych, rozwojowych, płacowych, 

itp., 
- nadrzędnej roli wyniku finan­

sowego (zysku, produkcji czystej, 
dochodu czystego), dającego przed­
siębiorstwu orientację ekonomiczną 
działalności, 

- samofinansowania działalności 
eksploatacyjnej I rozwojowej, 

- samodzielności w tworzeniu mo­
tywacji na rzecz rzetelnej i wyda.j· 
nej pracy, przedsiębiorczości i ak· 
tywnoścl innowa.cy jnej. 
Samodzielność p.rzedslębio;rst:wa w 

sfene decyizji eko.nomiczny(:h stano­
wi kamień węgielny postu•lowanego 
sysoteml\l funkcjonowania całej gos­
podarki. Należy jednak pamiętać, że 
w najbliższych Jatach, w których 
goopodiaa-kę cechować nadal będą 
ostre napięcia rynkowe. wzrastające · 
zadł·użenie za granicą I brak cen 
rówinowag! na wielu rynkach, sa­
modzielność ta będ2ie musiała ule­
gać pewnym ()graniczeniom. Natych­
m.iasitowe wprowadzenie szer<l'kiego 
za1kT'e.su samodz.ieliności przedsdę­
biocSJtw w wairunkach re-glamentacji 
dóbr zaopa;trzeniowyich i wadliwego 
u.kładu cen byłoby czystą f.i1kcją. 
Przesłanką wuostu samodz.ieln<>5cl 

prozedsiębiorstwa jest stosowanie za­
$3.dy samofilllansowanfa jego dzi:ałal­
n<iści eksploatacyjnej i r-0zwojowej. 
Istota tej zasady po•lega na tym, ,że 
z dochodćw osiąganych ze sprzedaży 
swej produkcji bą.dź świadczonych 
00Łu1g przedsii;-bi.orstwa pokrywają 
(po wprred.nfan do•kona:niu S'Płaity 
zo.bowiąz.ań i na0leżności wobec pań­
stw.a), S!WOje materialne wydaltiki, 
wy.na.girodizenia dola pracowndików 
MSZ wydatki na dalszy rozwój. 

KluczoWYm elementem systemu 
ekonomiczno-finansowego jest siposób 
tworzenia funduszów wyinagrodzeń 
w przedsfębiorstwa:Ch. Należy prze-to 
wypracować taki sposób, który bę­
dtz.ie uwzględniał: silny i przejnysty 
z.wiązek wzrostu wynagrodzeń ze 
wzrostem efektywności go:.p<Jdairo- · 
wa.nia, wairunki socjal0ne i aspekty 
egalita·rne, wzrost cen detailic'Zlllyich 
I kosztów wf;rzym.aonia. 
Założyć można, że samodzielnemu 

przedsiębiorstwu najlepiej odpowiada 
tworzenie funduszu na zasadzie swo­
bodnego dyspcnowania przez załog~ 
wygospodarowanym dochodem. Talk 
więc wS11:ystkie fundusze: płac, so­
cjalny i rozwojowy uzale7.nj{)ne s~ w 
tym rozwiązaniu od wynik6w fi'!1an­
sowych pr-iedsiębi<iirstwa. Na propor­
cje podZiiałiu organy cent::aline wply-

wa.ją pośrednio za pomoicą fns.tru­
rnemtów f.Lnans·owych. np. piro.g:re­
sy•wne-go <J1POdat·kowaJ11ia dochodów, 
~eli wzrost średniej płacy p.rzeik.ra­
oza ogó1nie usta.kiną wlelko.ść progo­
wą. Obecnie i w początkowym sta­
dium reformy proponowane rozwią­
z,anie nie wydaje się realne. W istnie­
jącej sytua.cji ogólnego chaosu l 
ostrych dy.sproipo·rcji gosipodarczych 
nie sip<i.sób oba.rczać załóg pełną pła· 
cową od.pow!edzialnością za efekty 
ekonomiczne przedisiębio.rst:wa. Dla­
tego też konieczne sta.je się przyję­
cie .roi;wiązań przejściowych. 

W zwiąizku z rozbi.ei;nścią po,glą­
dów na ten temat PTE Pl\<JPOnuje 
<Lwia wa.rian.ty raz.wiązań. Pierwszy 
s·ta.nciwi z.modyfikowane :rozwiązanie 
WOG, polegają.ce na zi1Ilte€f<>waniu 
foundwzu wynagrodzeń z produkcją 
czystą przy zastosowanJ1U różnico­
wanych 1norm elastyczn0ości bądź u· 
działu. Drugi wariant zakłada podi;ial 
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fund1uszu wyniagirodrLen na część nie­
:zJei:iną od wyników fJ.nans-01wych o·r­
ganizacji, powiązaną pLano-wo ze 
WSikaźniikiem ko.sz.tów utrzymania 
o.raz część zależną od tych wyników, 
tworzącą czynnik motywacji ekono­
micz.nej. W regulacji obu tych części 
wykorzystywany jest wskaż.n.i.k śred­
niej pła.cy, a nie ki*oty funduszu 
pła.c. 

Ka.i.idy z omaw1ainyc.h wariantów 
ma swoje zalety 1 wady. Można jed­
nak zaryzy·kować pogląd, że koncep­
cja druga jest lepS>Zia od pierwsze·j. 
Podstawowym argumentem przema­
wiiającym na rzecz tej koncepcji 
jest ułomność koncepcji pie-rwSil.ej 
po.legającej na u.znaniowej i przetar- . 
gowej procedurze U6talania norm 
elastyczności. Wpływa to nega.tywnie 
na efektywność gospodarowania 
przedsiębiorstwa. Koncepcja druga ma 
również swój manka!Ue'nt, którym 
jest niebezpieczeństwo pows.tania 
skłooności do .mei'acjonal.nego za­
trudnienia. Skłon.ność tę m<iżna jed­
nak skutecznie osłabić za pomocą za­
leżnego w.zrostu płac, sytemu oceny 
kadr kierowniczych i1tp. 

Baroizo istotną zaletą koncepcji 
drugiej jest możli•wość spójnego po­
wJązania wzrostu cen i kosztów 
utrzymania ze wzrostem średniej 
płacy (tzw. mechanizm indeksacji). 
Pirzy nieuchronnym wzroście ogólne­
go poziomu cen detalicznych or.az 
kosztów utrzymama jes1 to niezwy­
kile wawa propozycja. Rzecz dotyczy 
i1ndeksacji opartej na z.aa.kceptowa­
nych przez społeczeństwo wskami­
ka.ch wz.ros.t,.u płac i kosztów utrzy­
mania z.a.wartych w na;rodowym pila· 
nie społec'Zl!lo-goo.podarczym. 

Wdele kontrowersji i wątpli•w<J6cl 
wzbudzą z pewnością dwie iinteresu­
jące pro.pozycje PTE dotyczące za­
sadniczych zmia:n w systemie e·ko· 
nomicZ1I10-fi1nansowym przedsiębioc­
stwa, a mianowi.cie: uelastycznienie 
gospodaxownia siłą rnboczą i wpro­
wadzeinie, w bez.pośrednim 2'!Wlązku 
z zasadą samofinansowania, zasa.dy 
upałoścl przedsiębiorstw. 

Zwię1kszenlie elastyczności w goo­
poda.rowani·U s.iłą roboczą ze wz.~lę­
du na ogora111iczenia :.połecz.no-po.Ji­
tyczne jest problemem nfezwyke 
trudnym i drażliwym. Możliwe są 
tlU dwa pcdistawowe ro.z.wią.umia. 

Pierwsze rozwiąza.nie uwydatalia 
macz.enie motywacji e;konomicznych, 
s.kła'l:lliających do zwia.lniania nadwy­
żek z.atruooio.nych i niedopuszczenia 
do ich powstania. Ukształtowanie 
się tych motywa.cjj wyma.ga: znie­
s-ienia Limitów zatrudnienia, uzależ­
nienia wzrostu za,rol;>ków od Jikwi­
dia.cj! przerostów zatrud•nienia i o·gra­
niczenia dotaicjJ na pokrycie niedo­
borów fina·nsowych przedisiiębiorsitw. 
Zasady te muszą mieć charakter 
trwały w cell\l wykształcenia nowych 
pootaw przedsiębiorstw i z.ałóg w 
dziedz.illlie wyikorzystani.a siły ro.J:)o­
czej. Konieczne jest również silne 
z.aangaiżowa1nie spał~czne ze strony 
organów przedstawicielskkh - sa­
morządu robotniczego, Sejmu i rad 
narodowyc!_1. 

Drugie rozwiązanie proponuje 
uwolnienie z.a.kładów pracy od obo­
wią.ziku zapewnienia zwalnianym lu­
zfom a.kceptowanych przez nich 
miejsc pracy. Zami.:ist tego woprowa: 
dzić należy zasiłki na przeikwalifi­
kowanie i usprawnić słiuZby pośred­
ni1twa pra.cy. 

Przeds-tawione roz.wiązainia mają 
duże vn.acze-nie dila wzmocnienia 
motywacji dobrej pracy, które Uile­
gły w ostaitindm cz.asie dalszemu 
osłabieniu. Nie zmierzają one, wbrew 

powierzchownym domysłom, do 
wprowadzenia zasady bem-obncla w 
naszej gospodarce. Za istniedą.ce dys­
proporcje gospoda·rcze nie moilna wi­
nić prze.ds ię.b:oirstw i kiairać kh 
zwo•1nie1niami pra.cownhków. Polityika 
gospodarcza powiL11il'la owe dysipro­
porcje vsunąć, aby przywrócić 
przedsię.biorstwom zd'Olność do rac­
jonalnego dziiałania. Dopiero w ty.eh 
warunkach moina wyma,gać od 
przedsiębl<Jll"stw dyscypliny w gos.po­
da.rowaniu siłą roboczą, co oop-US.-l• 
cza mooliw-0ść t:zw. bez.roboda fryk­
cyjnego polegającego na tym, że 
pracowniik, który s.tracll pracę z.naj­
dzie ją bez długiego oczekiwania. 
Noitalbene w wielu dizieduinach ży­
cia gospod.a.rczeg,o i publk:zne·g<'l 
ls'bnieje chronic·my br;ik pracowĄi!.­
ków (bud<Jiwnictiwo, rol.nictwo, han­
de·l, sŁuliiba zidirnwiia), który &praiw!a, 
ie widmo bezrobocia lllie grozi· po,1-
skii.ej goopodairce. 

K.onseiklwentine ireaoliw:wanie z.asady 
s.amofi.nan.sowanla rodlli problem 
upadłości (bankructwa) przedsię-
biorstw. ·P.r-0jekt PTE zawie.ra postu­
Jait, a•by jut pod koniec pięciolecia 
1981-1985, zlikwidować automatycz­
ne pok<rywa.nie finansowych niedo­
borow przedsiębiorstw przez bu.dżet. 
Ewentualna pomoc finansowa dla 
przedsiębiorstw polegająca na- ud.zie­
lani.u ulg podatkowych, dotacji i•tp. 
po·wina być rozstrzygnięta prze.z or­
ga.ny przeds.tawicielskie (Sejm, rady 
narodowe). W sytuacji niezdoLnośc! 
p.rzedsiębioirstwa do wywiązania się 
ze swoich robowiązań i braku zgcdy 
wierzycieli (wła.dz finansowych, 
banku kredytująceg<J) na ustępstwa 
fi·nansowe dopuszcza się postępawa­
nie upadłościowe. 

W początkowym .stadi·um refoirmy 
zasady samofinansowania muszą być 
dootOS-Owane do k<J.n.kretnyC'h wa­
runków panujących w gospodarce. 
W okresie tym przedslębiors.twa po­
wmny móc tworzyć fundusze w n.a­
leilnej wysokości, także wówczas, 
kiedy wma tych food<Uszów prze0k.ra­
cza nadwyi.ikę ekonomicz.ną przedsię­
bio,rstwa. Żródłem pobycia strat i 
niedoborów byłby oczywiście budrie-t 
lub kredyt bankowy. Wzorując się 
na rozwiązaniach zastosowanych w 
reformie węgierskiej PTE proponu­
je, aby władze fina.nsowe żądały 
oo s·u.bsydoiowanych przedsiębiorstw 
konkretnego programu poprawy 
efektywiności gospodarowanda. Nieza­
dowalający program l·wb zła · jego 
realizacja powinny po.wodować san­
kcje w postaci obniżenia ocen kadr 
kierowniczych, bądź (i) urzędo.wej 
reorgani.z.acji, zmieniającej status 
Jednostki c:zy na.wet jej upad1ku, 

Na marginesie tej koncepcji wa;to 
stwierdzić, że przy założeniu efek­
ty\\ne€o i skutecZl!lego działanfa ca­
łego systemu gospodarczego ban­
kructwo przedsiębiorstw mieć będz..ie 
charakter i.ncydent.a.0lny i odnosić się 
będzie racz.ej dlQ małych zakładów. 

IV 

Kaipita1ne· znaczenie dila pos·tulo­
wanego modelu przedsiębi<Jrs1twa so­
C'jalistyczinego ma teza o .;:ałkowti tej 
elimi.niacji dyrektyw jako nairzędz·i 
zarządzania. Przedsiębiorstwa samo­
dzielni~ budować i zatwierdzać będą 
S•woje plany długookresowe i opera­
tywne, kie·rując się swoim mikroeko­
nom<icznym k·ryteri•um, parametrami 
rynku oraz ogólnie <iobowiązu.jącymd 
n-0nnami państwowymi. Jedna1kże 
wobec dotkliwych braków środków 
prod.ukcji i dewiz na impoct zade­
kretowanie decentrallu.cji przedsię­
bioirstwa byłoby czystą i,luzją. Nale­
ży więc w pierwszym etapie refor­
my przejściowo stosować dokładnie 
określoną ilość z.adań dyrektywnych 
i liml1tów (przydiz.lałów) &rndików. Po­
winy być one systemaitycl!'!lie likwi­
dowane w miarę poprawy sytuacji 
rynkowejii zwiększenia podaży środ­
ków produkcji!. Proponuje się, a.by 
dy.rektywy te dotyczyły: 

- limitowania niektórych surow­
e6w l materiałów podstawowych o 
wielobranżowym przeznaczeniu, 

- niekt6rych towarów rynko· 
wych, przede wszystkim standardo­
wych. 

- finansowych 
wych w obrotach 
listycznymi ora:z 
wych, 

Umlt6w lmporto• 
z krajami kapita­
zadań eksporto-

- za.dań w zakresie znak6w Ja­
kości wyrobów. 

Skuteczne ogra•niaenie stosowania 
na.rzędcl dyrekt)"wnycoh wymaga 

gwaraincji iru;ty.tucjonalnych ora~ 
usta.wowycih. Gwara.ncje ins.tyłucjo­
nalne stanowić mogą: odrodzoiny sa• 
morząd robo•tnkzy, zred,Uikowany do 
mLnimum centra1Jny apa1rat g<0.spo­
darczy oraz zmLany w sitir·uikburze 
o.rganizacyjlnej przedsdę:biorstw. IBto­
ta gwarancji u..stawowej. sprowadrz:a 
się d.o oka'eślenia w nowej usta1wie 
o pr.z.edsiębi o·rstwie gra.nic dyrektyw­
nej ingerencji państwa w działaJno­
ścii przedsiębiorstwa. 

V 

W gios;podarce oocjali.styc7Jllej 
prziedsiębiors.twa są powie.m:1kami> 
własności ogólnona.rodowej, którą 
powinny zarząd.zać w sposób samo­
rządny w rnmach narodowego pla•nu 
gos.poda.rczego i ogólnych dy.rektyw 
polityki gc.spo<larczej państwa. Każ­
de rozwiązanie d·otyczącę organizacji 
przedsiębiorstw gwa.rantować mm;i 
udział załóg w zarządzaniu poprzez 
samorząd robotniczy i działalność 
związkową. Szczególnego znaczenia 
nabiera proiblem radykalnej zmianyi 
pozyoej:i i zasad działa.ni.a samorządu. 
r<ibotniczego. W przek<ina.ntu PTE 
ce.lu te.g.o nie można os'i ąginąć bez. 
od:budowy rad robotniczych jako de­
cyodu.ją.cego ogniwa samo0rządu. Ra· 
dy te posiadają głęboko zakoirzenio­
ną tradycję w naszej g<Jspodiaroee, 
za.poca:ą;tikowaną po 1956 ro.ku. Istnie­
je pi.Jona potrzeba w.sikrzeszenia tej 
chlubnej tra.dycji samorządności i· 
potrakto·wania jej ja.ko koniecznego 
elementu demokratyza.cji gospodarki. 

Prn.jekt PTE zawiera p<istu·lat, aby 
u.pra.wnie1nia samorząd.u obejmowały 
wszystkie decyzje i inicjaty1Wy 
przedsiębiorstwa, które są istotne dla 
funkcjonowania i rozwoj1u z•aikładu 
pra.cy oraz mogą być kompetentnie 
podejmowa·ne µrzez samorząd. Za­
kres inicjatywnych, o.pi1ni<idawczych 
i kc.ntrolowa·nych funkcji sam<ir.ządu 
powLn.ien być nieogranicwny. W 
sprawach kadrowych decyzje orga­
nów zwierzchnich dotyczące nomim~­
cji na stanowiska kierownicze PO• 
winy podlegać akceptowaniu przez 
samorząd. 

Najważniejszym aspektem działal­
ności samo·roządu powinien być czyn­
ny udz.iał w opracowywanLu a·utono­
micmego pLanu przedsiębiorstwa. 
Decyz.je s~morządu w zakresie za­
dań 'produkcyjnych przed.siębio.r­
s.twa, pła.c i świadczeń poza.płaco­
wych, przedsięwzięć rozwojowych 
oraz powiązań z odb!orcami i do­
stawcami krajowymi i zagranic:z;ny- · 
mi, stałyby się fundameintem 
plallbu dzia.łania przedsięb!orstwa. W 
tym nowym układzie sił wewnątrz 
przedsiębiorstwa kadra kie.rnwnicza 
występowałaby coraz konsekwent­
niej w roli sztabu i organ.u wyko­
nawczego samor lądou. 

Zarysowane w projeikcie PTE pro-
pozycje w kwestii podn!esienia ran· 
gi i znaczenia samorządu robotni­
cze~o w przeds1ębiors-twie, jakkol­

wiek słuszne w sensie intencji · i 
ogólnych założeń, nie mo.gą być 
uz.na.ne za zadowalaią.ce. Przede 
wszystkim propozycje te są zby·t 
ogólne, nieoma.J hasłowe. Już po­
bieżna analiza pozwala dostrzec 
brak konsekwe.ncji w określeni'\! za­
kresu uprawnień samorządu. Moż­
na wysnuć wniosek, że w proje.kcie 
wye.ksponowano inicjatywną, opinio­
d.awczą i kontro·lną funkcję S·amo- · 
rządl\l. Wo.bee tego rodzi się pods.ta­
wowe pytanie o zak·res funkcji de· 
cyzyjnej samorządu robotniczego. 
Sformułowania zawarte w projekcie 
nie pozwalają na udzielenie jasnej 
i zdecydowaine.j odpowiedzi. Pod<ihne 
niej.as.ności r-0d.z.i problem uprawnień 
samorządu w dziedz.inie powoływa­
tllia dy.rektorów i kadr kierowni­
czych. Rola samorządu nie powinna 
się sprowadzać tylk-0 do opini<i:wa­
nia ka.nqydatów typowanych przez 
szczebel wyższy. Wydaje soię, ż~ sa­
morząd sens·u stricto powinien w 
pełni autcn-0micznie rozstrzygać 
sprawę wyboru dyrektora i obsadza­
nia stanowisk kierowniczych. Otwo­
rzy to drogę do uksz.tałtowania s!e 
w kiI"ęgu kadir kierowniczych kryte:. 
riów d<iboru i awa.ns·u opartych na 
f.achowoici i rezultatach pra.cy. Do­
prowadzi to również do likwidacji 
powiązań kumotersko-klikowych i 
zapobiegnie faworyzowaniu kandy­
tiatów na dyrektorów wywodzących 
się z aparatu bi·urokra.tycznetto. 
Pomyślność realizacji idei samo­

rządności pracowniczej zależy bez­
pośrednio od samodzielności przed­
siębiorstwa. 'Jest to batnaJ.ne, ale 
ważne S'twierdzenie. Tylko samo­
dzielne przedsiębt.orstwo m-0ie bo­
wiem zagwara1?1tować wydatne zwię­
kszeinie udz.iału pracowni1ków w je~o 
zarządiumiu. Wprowadzenie z.asady 
samorządności jest szansą wytwo­
rzenia u pracowników w pełni po­
zytywnego, na wskroś socjalistycz- • 
nego stoSl\lnku do pracy. Refo·rma, 
która nie tl'wz~lęd1ni kardynalnej za­
sady samorządności pracowniczej 
skazana jes't na niepowodzenie. Re­
forma, która umożliwi odpaństwo­
wienie i odbi.urokra.tyzowanie iinsty­
tiucji samorządu I jej pełny rozkwit 
uzyska aprobatę społeczną - zasad­
niczy wairunek sUJkcesl\l. 

• 
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Wysłuchawszy ciers>liwle długiej, smutnej opo­
wieści dwojga młodych ludzi, których Ur:t•\d 
Gminy sprttdał wraz z domem I ziemią, usly~za­
łem pytani": „Ile będzie kosztował. opisanie tcJ 
1prawy?„ Zrobiło ml się jeszcże smutniej, a póź­
niej jasna krflW mnie zalała. Nie, wcale nie bylem 
wściekły na tych młodych ludzi. To nie oni do­
prowadzili do tego, że najwyższą Instancją odwo­
ławczą stały się prasa, radio i telewizja. B 1 1tn· 1ść 
urzędników, mleczulica, łamanie praworządności 
brak poszanJWlłnia I zrozumienia ze strony admi· 
nistracji, a także niedobory podstawowych arty· 
kułów na rynku sprawiły, że bez.silni, zrozpatzt'· 
ni obywatele uznali, iż za wszystko w tym kraju 
trzeba płac111: . 
Cała ta historia jest trochę mglista, tajemnicza. 

niezrozumiała. Otóż, w Rzgowie, w domu pr"'Y 
ulicy Tuszynsk1ej 54, od trzydziestu lat mieszKał 
Józef Wojdyn, pracownik MPK, obecnie emeryt 
Był on również właścicielem gruntu o powierzch­
ni około tacch hektarów. Niektórzy twierdzą. że 
do Wojdyna należała tylko trzeda część zieri:i 
Dlaczego? Ano stąd, że Józef Wojdyn miał żo1'.<;. 
a żona miah jeszcze dwie siostry, z których jed­
na zamieszkiwała wraz z małżonkami, druga wś 
osiedliła <>ię w Anglii. 

Józef Wojdyn chyba niezbyt interesował się zil-'!· 
mią, gdyż ta od piętnastu lat znajclowała się w 
dzierżawie u jednego z sąsiadów. Zmarła żo1 : a 
Wojdyna, a potem jej siostra. T teraz trzet:!a 
z sióstr, ta w Anglii, doprowadziła panoć do tego, 
!eby ziemii przeszła na PFZ. Jak ona tego d,). 
konała, Bóg jeden wie, albo Urząd Gminy w 
Rzgowie. Tru·foo sobie wyobrazić, żeby dom prze­
szedł także na skarb państwa. Przecież tyjP 
i mieszka w nim Józef Wojdyn. Czyżby Józef 
Wojdyn także poszedł na skarb państwa? Wojdyn 
jest już starym człowiekiem I najlepiej si~ czuj.~. 
gdy zaleje ~orycz swej samotności i opuszczent3, 
Trudno się z nim dogadać. 

Faktem ie~t, że w roku 1979 znaleźli się ludz'i?, 
którzy zdecy.fowali się zaopiekować Józefem W >j• 
dynem. Byli to Magdalena i Leszl."k Tosikowie. 
On pracował jako ślusarz w Miejskim Przeds ę­
biorstwie Instalacyjnym, ona zaś zatrudniała się 
w Zakładach 'Przemyslu Dziewiarskiego „Olimpia'' 
Młodzi małżoukowie patrzebowali mieszkam• 
zwrócili się więc z prośbą do Wi-jdyna, czy by 
nie odstąpił 1m sublokatorki. Józef Wojdyn wr.iął 
pięć tysięcy odstępnego, zgodził się na 500 zł ltO• 
mornego co miesiąc, po czym legalnie zameldo· 
wał Toslków na pobyt stały od dnia 5.XJt.1971' .„ 
co zostało p..>świadczone w dowodach osobisty::b. 
I tak Tosikow!e zamie~zkall w pokoju o powierz· 
chni 25 m itw., gdzie mieściła słę sypialnia, kuch­
nia i wszystkie graty potrzebne dn tycia. 

Wkrótce rozpoczął się cyrk urzędniczy oraz h ~­
roiczne zma~~nia o dom tud:deł ziemie Wojdyna . 
Obok działki Wojdyna leży 6 ha r.lemł Jana Pierz­
chałki. ojca Magdaleny Tosikowe] Pien:chałka po­
siada 16 ha gruntów I wielką obflrę. Przed kilhu 
laty stawiano go na piedestale e;mlny: był prP. • 
ferowany i wspięrany ze wszystkich stron jak~ 
specjalista - h<'d()wca bydła m!Pcznego. W jee;'l 
gospodarstwie specjalistycznym znajdowało się :.!b 
krów dojnyt:h. Ostatnio pech chciał. te wiekszo~t 
krów nie zcstała zacielona, a ponadto zabrat{''> 
pasz, w wyniku czego Pler7.<'hałka musiał zredu. 
kować stado ~o minimum. Zamierzał .lednalr 
wprowadzić do .obory nowe jałówki I dokupić tro­
chę ziemi. W iwiązku z tym złotvl pridanie n kuµ~ 
no tych trz~ch hektarów Po Woidvnie. Podanie 
odrzucono, alb•Jwiem w gminie Rz~6w jest id­
nowa i dużych ferm chłopskich już się nie pre-
feruje. • 

Tosikowie ni„ z tego nie. rozumieli No bo dzia­
dek Wojclyn renty za żlemlę nie bierze. a przyjęt„ 
go na skarb panstwa. Może ten dom iest .leS?:c:-1• 
prywatny? M ;że ta pani z Anglii zechce tu wrć­
cić na emeryturę? Nic p0dobnego! 

Wobec powyższe~o Tosikowle t.łożyli podanie 
o kupno gospodarstwa. Mieli nadzieję, te należ•r 
Im sie prawo nierwokupu. Umyślili sobie, że sko­
ro pole jest ohslane, to poczekaja aż dzierżaw• :!l 
sprzątnie zboże, a oni wezmą się później za pro­
dukcję warzyw gruntowych I pod folią. Ozieck.n 
miało przy .f~ć na świat, wlP,c jedno z małtonków 
musiało zrezv;tnować z pr"'<'Y. teby zająć sle tł )• 
mem i gosr-()cJarstwem. Warto tu zaznaczyć. 7P. 
I ,eszek Tos1k pracujący przez kilka lat w gosp"­
darstwie r.1dzic6w na wsi, p0siada pełne upra\C'· 
ni!>nia rolnic-ie k()ńczył bowiem specjalne kur.;y, 
Spośród i::zterech podań, które wpłyneły do 

Urzędu Gminy o kupno gospodarstwa Wfljdyna. 
trzy odrzucono, w tym również podanie Tosików 
W urzędzie '>Świadczono im, że gosponarstwa "t )e 
dostaną, bo są z innej gminy. Leszek Toslk mle ·1z­
kał kiedyś '\\' woj. piotrkowskim. kursy kończvł 
w Technikum Rolniczym w Bujriach. ale druiti 
rok mieszka w Rzgowie, gdzie jest zameldowan~ 
na pobyt stały. Jeszcze raz się więc okazało, ŻP 
Polska nie jest iedna· co parafia, to inny kraj. 
inne rządy. 

I sekretarz KG PZPR. tow. Kuras. poradził Tn­
sikowej, żeby ">obie kupiła gospodarstwo w Ta­
dzinie, albo w jakiejś innej odległej wsi. A dla· 
czego nie w Rzgowie. przy ul. Tuszyńskiej 54, 
gdzie Tosik::>wie mieszkaja„ Bo łn gospodarstwo 
może nabl'Ć tylkn rodowity T"igowianin. ~ie m'\ 
innego wyjścia. Magdalena Tosłkowa powiedzla~. 
fe zna inne wvjścle. Złożyła w Urzędzie Gmir~· 
trzy podania· o przydział działki budowlanej, o 
przydział materiałów nraz kredytu. Wszystkie za­
łatwiono odmownie. Zwróciła się o po!T\OC do s1-
kretarza K 1rasa. twierdząc. że gdyby dostliła to. 
co jej potrzebrie. jesienią tego r:1ku wyniosłaby 
się z domu Wojdyna, A sek„etarz. przybity pot~~n 
propagandy kieski, oowiedział jej szczerze. że n!r 
z tego nie będzie. bo do gminy nie spłynie ar.1 

jedna tona ct-mPntu. Ano cóż. c:ementownfa i;ta­
nęły z braku paliwa. Ale jut ruszają. l ter•11 
cementu nie br.d7fe sie wvsvłal' za 'ranicę, bo ten 
el:sport jest niekorzy~t.ny. Prtedst~wiclele nnjwvi-­
Sl'""1.'h wład::: n'lrtvinvch ł n~ń~tw()wych zaoewnł -1-
ją nas co tl t; la, że zoi:taną poważnie zwiękS701" 
doi;tawy maszyn f materiałów hudowlanych jla 
wsi. Skad wi~c takie w:vtvr1ne. żeby podwahi4 
wiarygodnoś(: i zaufanie do władzy? 

Ale nie w h'm rzecz. Należy się bowiem ui­
stanowić, cz•~ll'u Toslkowle zamierzają wyprowa­
ddć się z d:,mu Józefa Wojdyna„ Przyczyna jest 
prozaiczna: w grudniu ubiegłego roku Urząd Gmi­
ny sprzedał. :demlf', dom I będącego na sbrbie 
państwa dzl>tdk:> Wo,łdyna, dorzucając gratisowo 
do transakr..ii 'f oi;:ików wraz z olęciotygodnlowym 
nleml'wlęciP"'· Handel żywym tr:warem p0dleę:a 
pod kodeks karny, ale naczelnik gminy nie m•J<:i 
się znać na r•rawie, gdyż ma od tego doradców. 
Jednakże naczelnik Konstanty Młotkiewicz, jalrn 
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magister nauk społecznych, winien dobrze wcz·1-
wać się w opide i nastroje społeczne. I dlateg~ 
zgodnie z opln; ą, że ziemię nalety dawać młodyr:· 
najlepszym, ipr1edał gospc,darstwo Zbigniewow· 
Gałkiewiczowi, absolwentowi wytszej uczelni, spe­
cjaliście w •lprawie róż. Nie wydaje się jedna'<. 
żeby pan Gałkiewicz był człowiekiem najbardziej 
potrzebującym mieszka w piętrowej willi I r:1::i 
ziemię, na którei uprawia już róże Nie wiadon10 
także, co pr"zydent resortoWY I Wydział Rolni· 
ctwa Urzędu i\liasta Lodzi preferują w gminie 
Rzgów: rozwój plantacji róż czy też produkcję 
mleka, mię•a I warzyw? 

Nabywca i:ospodarstwa nie docenił przekazan<;}< 
mu gratiso'IĄ'O siły ludzkiej. Niemal w tym s:i­
mym dniu, gdy uzyskał prawo własności, przyb·;? 
do domu pny ul. Tuszyńskiej 54 I oznajmił, il• 
nie chce tu wli:cej widzieć Tosików. Ale nie la· 
mierza wcale wyrzucać lokatorów na bruk. Wy.­
prowadzą si<; do Izby po jego babci i będzie sp :­
kój. Tosikowie się przestraszyli, bo co będzie, jak 
się wyniosą z gratami, a pan Gałkiewicz ich po­
tem nie zame1riuje u babci? Więc mówią, żehy 
ich najpierw przemeldowano. A Zb. Gałkiewicz 

RYSZARD BINKOWSKI. 

na to, !eby n'e kaprysll!, bo na niego nie m:i 
siły: nie boi się naczelnika, gliniarzy ani księdza 
proboszcza. 

Jak przystało na młodego absolwenta wyższej 
uczelni, pan Gałkiewicz wykazał wiele taktu, in­
wencji i du~ą operatywność. Zerwał ze stroµu 
ocieplenie, powstawlając w suficie same deski, po 
czym odciął dopływ prądu do izby. Przerażeni 
Tosikowie nie ruszyli się z miejsc"1. Bo jak tuhj 
urządza się takie cyrki. to co dopiero będzie. i.i.I• 
wejdą do rodziny Gałklewkz6w i zamie!'lzkają 
w izbie przy babci? Siedzą więc pn:y śwfeczcE', 
chociaż zapłacili rachunek za energie elektryn"ą. 
wiatr lift: wd1.l~ra przez sufit do izby, ośmioty­
godniowe już niemowlę sinieje z zimna, ale 'lnl 
sle nie podda.i~: teby utnymaf kllkana~cie stocnl 
ciepła, dokłada.la do pieca pn:ez całą dobę, tilk 
w szklarni. \ sekretan Kuras rad:lllł Im, żeby sic.­
nie meczyll ł poszukali sobie Jakiegoś kąta na 
własną rękę. Natomial't Zb Gałkiewicz wykazuje 
coraz więcej inwencji I smaku estetycznego. 
Stwlerdziw!zy, że w jego domu nie mogą stać 
graty. którydi on nie wziąłby za darmo, włam11j1> 
się do pomies7czeń zajmowanych kiedyś prz<>7 
zmarłą sio.itrę Wojdynowej (pomieszczenie W!e·· 
trzyła i sprzątała jedna z kuzynek), wyrzuca me­
ble, w tym maszynę do szycia marki Singer, n\\ 
podwórze. pro:;to w błoto, i część tych sprzętów 
potem ginie. 

I teraz zaczyna się juź poważna część publi· 
cystyczna. Najdotkliwszym problemem w miastacf­
i gminach i~sl brak mieszkań . Pan Gałkiew•cz 
ma willę, ter.z mimo to sprzedaje mu się dom 
Wprawdzie . ,wolność Tomku w swoim domk•1'' 
ale dewastacja nawet własnego domu te:! jest 

chyba karalna. A pan Gałkiewicz, zrywając ocie· 
plenie, dewastuje swój dom. Nie należy więc 
przypuszczać, żeby wprowadził tam nowych lo­
katorów, gdy przepędzi Tosików. Może natomia~t 
urządzić w budynku mieszkalnym jakiś warsztat 
albo garaże. 
Między osobami prywatnymi jest taki układ. 

że nabywca jomu z lokatorami musi im zapewnić 
odpowiednie mlPszkanie zastępcze. Kiedy jednoi< 
państwo sprzedaje osobie prywatnej dom z lok<1· 
torami, ono powinno zatroszczyć się o Ich przy­
szły los. 

A co będz!e z dziadkiem Wojdynem, którego 
Urząd Gminy pozbył się z taką beztroską? Być 
może da mu się wypić, teby się poczuł jak w r:i­
ju, wsadzi si~ go do poloneza I puści w cudow;iy 
rejs ... wprost d'l domu starców. 

Wydaje się, że naczelnika Konstantego Młotk1e­
wicza nie nalety posądzać o zdecydowanie złą 
wolę, łapownlc!wo lub kacykostwo. Naczelnik zv­
stał przyjęty w Rzgowie dość przychylnie. Zrobił 
sporo dobrego, ludzie go chwalą, m. in. za zbu­
dowanie asfaltowej drogi do wsi Prawda. Ale pói.­
nleJ zdarzyło mu się kilka potknięć, Jak chociażby 

Foto: lt. Łucyszyn 

nleforłnnna eksmisja Stefana Naporowskiego, kt6· 
ry wkrótce 1'Warł na ulicy. Stefan był osobnikl~ll\ 
zdegenerow"11ym, ale, był przede wszystkim czło­
wiekiem. Chorvm człowiekiem. 

P6źnie.f p1>Ja~łły się 5prawy drobniejsze. Lekall­
zacja budnwnlctwa Jednorodzinnego na ozagospo· 
darowanych działkach oirrodniczych w Starowej 
G6rze, do ilzego jednak nie doszło. Budowa (na pa• 
pierze) silosów u roluikc'lw, kt6n:y o tym nie wie­
dzieli. PnmieMczenie w planie ro-iwoju rolnll'!twa 
wzrostu hodowlł krńlłkilw, podnas f!'dV w G~ nie 
było człowlP.ka, który by się tym zajął I krnlików 
w og61e nie kontraktowano. 

Naczelnik Młotkiewicz jest człowiekiem z ze· 
wnątrz. Postanowił nie wchodzić w żadne uklarlv, 
kierować się w działaniach według własnych zn­
sad. Nie pnrowldzlał jednak, te z czasem będ7.lc 
musiał uleg11ł. naciskom ze strony pewnych grup. 

Nie znał mentalnnścl tych ludzi. Odnosi o;;~ 
wrażenie, że naczelnik ma złych doradców, tak7e 
pośród swo'<"h oodwładnych, zasiedziałych od lat 
w Urzędzie Gminy . którym nie podoba się sposób 
sprawowani"ł władzy przez nowego naczelniki. 
I dlatego d"l.~'ło do nowej, przykrei sytuacji. 

Naczelnik oświadczył, że znając sytuację Tosi· 
ków, w pierwszej kolejności przydzieli Im dzlałlrę 
budowlaną. Czy nie za późno? Czy nie byłoby 
lepiej, gdyby Tosikowle mogli pracować na wła&­
nym gospo1arstwle? Nadszedł czas. gdy będziemy 
prosić na ~olanach, żeby ktoś zechciał zająć si.: 
opuszczoną -,;iemlą. Aby pozyskać chetnych, w k~ż­
dej gminie naczelnik musi zająć się troskliwi>:! 
rolnictwem, a sekretarz part!! - ludźmi. Jak na 
razie, w ob1·onie lntere~ów obywatel! usiłują sta­
wać związknwe organizacje chłopskie. Ale w Rzgo­
wie samorząd ch~opskl jeszcze nie odtył. 

Dalszy ciąg ze str. I 

szkoły. Nie ma szatni, nie ma· urny• 
walni, ubikacje - w podwórzu. 

Ze służbą zdrowia - nie lepiej. 
Przychodnia lekarska przy ul. Wi· 

ta Stwosza urąga podstawowym wa­
runkom, jakie powinna spełniać po· 
dobna placówka. Maleńki murowany 
budyneczek i ciąg przyległych do 
niego baraków, żywo przypominają­
cych budowlane pakamery. 

Rano rozgrywają się tu dantejskf'e 
sceny. Zwłaszcza poradnia dziecięca 
nasuwa drastyczne skojarzenia, któ­
rych wolę nie dopowiadać. Łączna 
powierzchnia przychodni - obsługu• 
jącej 30 OOO ludzi - jest jedenasto­
krotnie mniejsza od powierzchni 
„pałacu". Dziennie przewija się tu 
prawie 800 pacjentów. Wobec faktu, 
że większość przychodzi tu równo• 
cześnie, w godzinach porannych,\ mo· 
żna obliczyć, że na statystycznego 
chorego przypada około metra kwa· 
dratowego powierzchni. 

- Kiedy na spotkaniach z przed· 
stawicielami władz miasta I woje· 
wództwa - słyszę w czasie pobytu 

·w Skierniewicach podnosiliśmy 
problem opłakanego stanu lokalowe­
go służby zdrowia, słyszeliśmy w od­
powiedzi, że brak funduszy i mocy 
przerobowych. Tymczasem ft:ndusze 
i moce się znalazły, żeby kilkudzie· 
sięciu pracownikom wznieść korrfor· 
towe locum. 

Podobne - a często i ostrzejsze 
w tonie - wypowiedzi padać za· 
częły już jesienią na zebraniach za• 
łóg miejscowych zakładów pracy. 
Ludzie nie mieli wprawdzie wpływu 
na decyzję o budowie tego gmachu, 
teraz jednak chcieli mieć wpływ na 
jego przeznaczenie. Uwierzyli, że na· 
stał czas, w którym stanie się to re­
alne. 
Nadzieją napawał fakt, że władze 

centralne określiły jednoznacznie 
swój stosunek do podobnych „inicja· 
tyw budowlanych" z niedalekiej 
przeszłości. Decyzją Rady Ministrów 
zatrzymano budowę kilku analogicz­
nych „pałaców", na liście których 
umieszczono również i skierniewicki 
obiekt. 

W imieniu załóg skierniewickich 
zakładów ł Instytucji dialog z wła­
dzami podjęła Wojewódzka Komisja 
Porozumiewawcza NSZZ „Solldar· 
ność". Na pierwszym spotkaniu z 
wojewodą skierniewickim, Kazimie­
rzem Borczykiem, w dniu 4 grudnia 
1980 roku gmach przy ul. Mszczo· 
nowskiej był tematem nr 1. W dwa 
tygodnie później - 19 grudnia - na 
następnym spotkaniu, cytuję za spra­
wozdaniem: 

„.„w sprawie reallzacJI postulatów zgło­
azpnyc,b przez załogi , pracy, , OmjiwJono 
naatępujące . postulaty: 1)' Przeznaczenie 
budynku KW PZPR przy ul. Mszl'Zonow• 
sklej dla słu:!.by zdrowia. 1) Przeznarze• 
nie Polikliniki MSW równlet dla zwyk• 
łych obywateli. 31 Przeznal'Zenłe restau· 
racji „PIMzarka" dla potrzeb socJaJno­
-bytowycb Liceum Ogólnoksztalcąrego łl 
Przeznaczenie tzw pustostanów, tj mlesz.. 
kań nadających się do zamieszkania, leci 
czekającycb nlewiadomo na co oraa 
mieszkań zajmowanych prze1 rozmaite 
Instytucje, 5) Poprawa jakości wody pit· 
neJ w województwie. 8) Sprawa zmiany 
kuratora, 7) Zlikwidowanie „ Wiadomości 
Skierniewickich". 

Przytaczam wszystkie postulaty, aby 
unaocznić hierarchię spraw, jakimi 
tyją mieszkańcy Skierniewic. Pod· 
czas kilkugodzinnego spotkania 
którego przebieg znam z zapisu 
magnetofonowego - najwięcej cza­
su i emocji kosztował zebranych 
punkt 1 z przytoczonej listy. W 

·sprawie też tego punktu zawarte zo­
stało porozumienie między wojewodą 
skierniewickim a WKP NSZZ „So­
lidarność" o nastęI>ują(;ej treści: 

.,1. WoJewOda 1klernlewlcld powoła w 
terminie do dnia 31 grudnia 1980 rok11 
Komisję Ekspertów w składzie: a1 przed• 
1tawloleh1 WKP NSZZ Solldaruo&t'• b) 
pr1ed1tawlclele WKP brantowych związ­
ków zawodowych, c) przedstawiciele ad­
ministracji państwowej, dl przedstawl­
cl~le biura projf'któw, 
ł Komisja Ekspertów na podstawie do­

kumentacji mo:tllwoścl adaptacji, a tak.te 
potrzeb Instytucji zainteresowanych oce­
ni przydatność wzn~zonycb budynków 
PllY ul. Pomologiczne] I Mszczonowskiej, 
a takle budynków zajmowanych obecnie 
przez KW PZPR przy ullracb: naszyli• 
sklego I Reymonta I prz11dstawl propo­
sycje wykorzystania w/w budynków. Ter• 
mln opracowania ekspertyzy - do dnia 
lS lutego 1981 roku." 

Zgodnie z porozumieniem, aczkol­
wiek ze sporym „poślizgiem", powo­
łana została komisja. W jej łnaugu. 
racyjnym - a pewnie jedynym -
posiedzeniu miałem możność ucze­
stniczyć 12 stycznia 't981 roku. 
Przewodniczący komisji, a zarazem 

przewodniczący Wojewódzkiej Komisji 
Planowania, Bogdan Pągowski przedsta­
wia koncetx'ję władz województwa. któ­
re Jednoznacznie obstają przy utrzyma­
niu. dotychczasowego pneznaczenla „'pa. 
łacu' gotowe są Jednak pójść na kom­
promis, „dokwaterowują<'" M pracowni­
kom politycznym I pozostałemu persone­
lowt KW PZPR pracowników kilku In· 
nycb organizacji politycznych I społecz· 
nyl'b miasta I województwa zwolnione 
w ten sposób pomieszczenia władze pro­
ponują przeznaczyć na potrzeby służby 
1drowla I oświaty. 

Koncepcja ta spotyka się z natycbmla· 
stowym protestem zebranych, Nie wszy. 
stklcb, rzec1 Jasna, bo częśe z nich 
przyszła tu z wyraźnym zamiarem obro­
nienia gmachu przed jakimikolwiek za­
kusami ze 11trony przedstawiclPll 1klernle· 
wlckcb nłóg. Argumenty Ich Jednak są 
na tyle nie przekonywające, te obrady 
komisji koflczą się wnioskiem przvj~tym 
przez wszystkich Jej członków, co katdy 
z nieb zaświadcza własnym podpisem, 

Cytuję z notatek: 
„Komisja („.) stwierdza: 1) przy­

datność obiektu przy ul. Mszczo· 



• 

w stronę ;,drugiej Polski" 
nowskiej w całości na cele służby 
zdrowia i oświaty, 2) ze względu na 
znikomą przydatność dla służby 
zdrowia 1 oświaty nie rozpatrywała 
zmiany użytkownika budynku przy 
ul. Daszyńskiego, 3) przyszli użyt­
kownicy obiektu przy ul. Mszczo­
nowskiej, przedkładając ramowy 
program użytkowy, zwrócą się do 
autorskiego Biura Projektów Budow­
nictwa Ogólnego w Warszawie z pro­
pozycją przystosowania budynku do 
nowych potrzeb. 

Komisja Ekspertów wnioskuje do 
wojewody skierniewickiego o podję­
cie decyzji w sprawie przekazania 
w/w obiektu służbie zdrowia. i oświa­
cie." 

Do wniosku tego prowadziła -
przedziwnymi meandrami - kilku­
godzinna dyskusja, z której warto 
chociaż jeden głos przytoczyć. 

Anna Urbanowicz, przedstawicielka 
nauczycielskiej „SoUdarności": 

- Naprawdę trudno doszukać się 
Jakichkolwiek racji 1polecznych. 
pnemawłaJących za utrzymaniem 
planowanego przeznaczenia gmachu 
prz7 ul. Mszczonowskiej, wzniesione-
1'0 łak ogromnym kosztem. Pozba· 
wione większego sensu są opinie, ie 
budynek ten nie na.daje się · n~ po· 
łrzeby służby zdrowia. A czy przy­
chodnia przy ul. Wita Stwosza na­
daje się na ten cel? Czyżby „pałac" 
był zbyt luksusowy, ieby służyć łY· 
siącom zwykłych mieszkańców Skier­
niewic?". 

W przerwie w obradach komisji 
rozmawiam z innym reprezentantem 
Solidarności" - Andrzejem Przytu-1' ze skierniewickiej „Zatry": 
- Zbudujemy drugą Polskęt Pa· 

mięta pan to hasło? Ot, f budowa• 
Uśmy. Wszedzłe, również w Skier· 
nlewicach. Ten „pałac" dla miejsco­
wej elity za ciężkie miliony, to tyl­
ko esęść problemu. Tysiące zwykłych 
Judzi wyczekiwało latami na miesz­
kanie, żeby otrzymać wreszcie swo­
Jlł wymarzonlł żelbetową klatkę 
Tymczasem inni - niellC7.nł - tyli 
sobie w luksusowych willach f apar­
tamentach, a ponieważ jeszcze im 
było mało, rozparcelowywali po ka­
wałku wojew6dztwo, żeby stawiać 
letniskowe pałacyki. 'Nie, nie mam 
nie przeciwko daczom, za ba.rdzo się 
naweł tym nie interesujemy. Nie 
mam nic przeciwko, o De nie dzieje 

"'1 ło wbrMv 't»rawtf i tla koszt 11J)1J­
leczeństwa. Niestety, t:byt wielu mie­
liśmy prywatnych wła.śclcleH woje­
w6dztwa, którzy sobie i <1woim ko­
legom. miejscowym i zamiejscowym, 
l»udowall \u 1Jrywatną „drugą fol­
sk~H. 

Tak, w Skierniewicach wiedzą at 
nadto dobrze, że ich teren podlega! 
szczególnie silnej penetracji ze strony 
utytułowanych f ustosunkowanych 
mieszkańców Warszawy I Łodzi, któ­
rych wysiłki trafiały tu na podatny 
grunt. I tak - wiadomo - że gmi­
ny Radziejowice i Żabia Wola, to 
tereny „warszawskie", zaś „łódzkie" 
- to gmina Dmosin i Brzeziny. 
Skierniewiczanie natomiast obrali za 
cel zabiegów gminy położone bar­
dziej centralnie, a więc głównie Bo· 
Umów i Teresin. 

Te zabiegi i penetracje doprowa· 
dziły do tego, że inspektorzy Naj-

wytszej Izby Kontroli mają teraz 
pełne ręce roboty, penetrując wy­
trwale województwo skierniewickie i 
zapobiegając usilnie o rozwikłanie 
rozlicznych, nader zagmatwanych, 
spraw i sprawek, obciążających su­
mienia, a raczej kartoteki, wielu 
utytułowanych i ustosunkowanych 
współwłaścicieli PRL. 

Bez NIK dzisiaj ani rusz. I ja 
również, po kilkakrotnych wyjazdach 
do Skierniewic, zmuszony jestem 
narazić dyrektora łódzkiej delegatu­
ry NIK, Włodzimierza Twardowskie­
go, i jego zastępcę, Ryszarda Dor­
nata, ną trud parogodzinej rozmowy, 
w której z ich pomocą porządkuj~ 
liczne wątki i tropy, nagromadzone 
w czasie podróży w stronę „drugiej 
Polski". 

Od brudu, jaki przewala się ostat­
nio przez akta NIK, zbiera obrzy­
dzenie. Niejedna z pomniejszych na­
wet spraw zdałaby się na gazetowy 
serial, którym przez dni kilka można 
by epatować żądnych sensacji czy­
telników. 

Nie lubię sensacji, nie wiem więc, 
czy śmiać się, czy płakać, kiedy 
wnikam głębiej w sprawę prezesa 
Gminnej Spółdzielni w Teresinie, 
który miejscowej Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej zlecił przepro­
wadzenie kapitalnej modernizacji 
jednej z knajp, aby wkrótce po jej 
zakończeniu objąć ten, luksusOWY 
już, lokal w ajencję. Ponieważ zaś 
posada prezesa GS nie jest do po­
gardzenia, aby jej nie -stracić, wziął 
na czas ajentowania wielomiesięczny 
urlop. 

Prezes nie działał w próżni. Wszy­
scy o jego poczynaniach doskonale 
wiedzieli. Bezkarności sprzyjał odpo­
wiedni klimat. Jeden z przedstawi­
cieli miejscowych władz, zapytany 
ostatnio, dlaczego tolerował działal­
ność prezesa, odpowiedział wprost: 

- Jednym s częstych bywalców 
łeJ restauracji był były wicewojewo­
da Gala. Jak sobaczyłem, kogo on 
tu spraMa na bankieciki, przeszła 
mi ochota na Jakiekolwiek inter­
wencje .•• 

"Plecy" I "układy" niektórych tuteJ• 
szych notabli Jeszcze dziś mają legendar­
ną wagę Jak ile mo:tna Ich było doro­
blt:T w prosty spos6b, jak się teraz 
okazu.te Na przykład: nadu:tywając włas­
nego tan linta. lb)' na trnm spotecft6. 
stwa fundowat: prezent temu rzv Innemu 
protektorowi. Towany11k-ł11tbowy lł!f• 
wlllzm w którym wasal wvrtska ze swo­
ich wioetl pokatne lenno dla seniora. 
Jak bowiem Inaczej motna potraktowat: 
sYtuarję w której prezes sklernlewlckleJ 
WSS Spotem" wp1111Je w ko•7tV swoJP· 
go pri'edstęblorstwa rachunek za budowę 
domów lt •niskowvch dla wiceprezesó" 
Cr.ntrall l'J'olem". 

Sprawy te są Jeszcze w toku. Prowa­
dzą Je zespoły warszawskie NIK. W 
trakcie badania Jest takie osławio~a 

Hamernia" „ gminie Radzlejowtce: les­
;a enklawa prywatnych domk6w pra-

• cownlków centralnych Instytucji I orga. 
nów władzy. Teren ten w początkach lat 
siedemdziesiątych przyobiecano tyrardow• 
sklm robotnikom na sobotnlo-nleddelna 
rekreację. Podjeto nawet wiele prac 
przygotowawczych, wh1cznle '.I budową 
sztucznego zalewu. A potem Powiatowa 
Rada Narodowa w Grodzisku Mazowlec• 
kim podl!isala umowę / tJrzedem Radv Ml­
nl~trów. na mocy które1 ,Hamernia" ·iosta-
111 zajęta !'Od budnwe oromln„ncklrh c!ac•. 
Na oi::rodzonvm plln„wanym przez 
stratnlka z Jigami - terenie wzniesiono 
w krótkim czasie około 100 domków, zaś 

Foto: .Ił. Łucyszyn · 

cały łeren soatał uzbrojony w •wtatlo, 
\\odę l gaz. Biegli w tej sprawte twlet• 
c!zĄ, te Infrastruktura „rodzlla" się kosz.. 
i~m okolicz.oych gmin. 

W wielu jednak przypadkach NIK 
zakończył już postępowanie wyjaś­
niające. 

Zbadana - na przykład - została 
sprawa wsi Mogiły-Joachimów, gmi­
na Bolimów. 

Jedziemy razem z fotoreporterem 
do Mogił po oblodzonej asfaltowej 
szosie. Dwa kilometry za Bolimowem 
połać lasu ogromna, że trudno 
okiem ogarnąć, otoczona żelaznym 
parkanem. To jedno z latyfundiów 
najbardziej osławionego z prezesów 

Macieja Szczepańskiego zareje­
strowane pod nazwą "ośrodka szko­
leniowo-wypoczynkowego". Jeszcze w 
budowie, chociaż kilkanaście pięk­
nych bungalowów już ~otowych. 
Praca wre. Robotnicy usiłują prze­
szkodzić w fotografowaniu "tablicy z 
napisem: „Komitet d/s Radia i Tele­
wizji „Polskie Radio I Telewizja". 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Monta­
iowe Obiektów Radia i Telewizji 
„Budorlt". Warszawa, ul. Woronł· 
cza 17". 

W niewielkiej odległości od tej 
enklawy zaczynają się prywatne 
parcele. Godne sąsiedztwo obrali so­
bie skierniewiccy dygnitarze na te­
ren letniskowy. Wśród nich - były 
wicewojewoda Władysław Gala, któ­
rego daczę odnajdujemy bez trudu. 
Nie jest to wprawdzie pałac, ale nie 
jest też domek campingowy: położo­
ny nad urwistym brzegiem rzekł 
piętrowy budynek, stylizowany na 
chatę góralską. W obrębie działki -
drewutnia wykonana w tym samym 
stylu i z tegoż szlachetnego budulca. 
Za drucianym ogrodzeniem ujadają 
dwa psy. Właścicieli nie ma, a szko­
da: może daliby obejrzeć to cacko 
i od wewnątrz. Tak czy inaczej, w 
daczy tej można by spokojnie miesz­
kać przez okrągły rok. 

Czy mam ten domek panu Gall za 
złe? Czy ktoś może mieć jakieś pre­
tensje? 

Wszystko byłoby w porządku, gdy­
by ta letnia posiadłość nie została 
urządzona "sposobem" - w sporej 
części na państwowy koszt. Domek 
budowany był przez Rolniczą Spół­
dzielnię Produkcyjną w Teresinie 
(sami swoi!) i Rejonowe Przedsię­
biorstwo Melioracyjne w Sochacze­
wle. Gala sporo rachunków Jut po­
płacił, lecz inspektorzy NIK wyka­
zali niedobór w postaci należności za 
prace wykonane, ale nie względnione 
w dokumentach, nie fakturowane 
więc I nie opłacone. Na łączną kwo­
tę 300 OOO zł. Nie od rzeczy będzie 
wspomnieć, że kontrolerzy - zgodnie 
z obowiązującą praktyką - wszelkie 
wątpliwości rozstrzygnęli na korzyść 
byłego wicewojewody. 

Na tym nie koniec zarzutów pod 
adresem Władysława Gali. Kolejny 
dotyczy trakcji elektrycznej, dopro­
wadzooej do ,i<>~n i sąsiednich dom­
ków kosztem 70 OOO zł z pi•!nłędz:r 
Wydziału Rolnictwa UW przeznacz"­
nych na elektryfikację wsi. Kontrola 
NJJ: odniosła już skutek: włakiclele 
dzi&łek w ciągu trzech dni zapłacili 
przypadające na nich udziały. 
Poważniejsza jest sprawa budowy 

ai.J:Pltowej drogi na terenie wsi Mo­
giły. Na okoliczność tej budowy «po­
rządzona została umowa międzv 
Urzędem Wojewódzkim w osobie W. 
Gall a "Radiokomitetem" w osobie 
M. Sźczepańskie~o. na mocy której 
powstać miała dwukilometrowa dro­
ga do „ośrodka szkoleniowo-wypo. 
czynkowego" telewizji. Droga po­
wstała. „Radiokomitet" zapłacił za 
nią 3 mln zł, ale pan Gala polecił 
kontynuować jej budowę o dalsze 
półtora kilometra za dalsze 2 mln zł 
aż do swojej działki i działek są­
siednich. 

Droga została wybudowana, lecz 
nie było czym za nią zapłacić. Ponad 
rok przedsiębiorstwo drogowe czeka­
ło na należność, aby w końcu "ddać 
sprawe do komisji arbitrażovir>J któ­
ra „zasądziła" do tego 600 OOO d kr;r 
I odsetek. Dług dziś jest już w spo­
rej czę~·:i uregulowany. Urząd wojewo­
dy, priekazał 2-milionową należno~ć 7a 
budowę drogi, wykorzystując do tego 
pościągane z kilku gmin fundusze. 
Teraz zaś prowadzi negocjacje w 
sprawie odsetek. 

I sprawa niby załatwiona. Moim 
jednak zdaniem - metodą daleką od 
sprawiedliwości społecznej. Jeśli bo­
wiem my, jako państwo . z kiesy 
państwowej będziemy spłacać pry­
watne długi, zbankrutujemy na pew­
no. Ostatecznie, jeśli nawet sąsiedzi 
pana Gall nie wiedzieli, że naduży­
wa on dla prywatnych celów swoje­
go stanowiska, to I tak powinni par­
tycypować w spłacaniu zaclągniętP~o 
również i w ich imieniu długu. Co 
najwyżej - jeśli by im to nie od­
powiadało - potem mogliby docho­
dzić swoich racji u obecnego sĄsia­
da, a niegdysiejszego współpracowni­
ka wielu z nich. 

Skoro o długach mowa, to wspom­
nieć warto, że 205 „działkowiczów" z 
terenu jednej tylko gminy Bolimów 

winnych było łącznie 2 mln zł skar­
bowi państwa z tytułu przekwalifi­
kowania gruntów rolnych i leśnych 
na letniskowe. Urząd Wojewódzki 
w Skierniewicach dziwnym trafem 
przeoczył tę drobną sumkę, a i pew­
nie zupełnie by o niej zapomniał, 
gdyby nie - znów! - NIK, dzięki 
której 650 OOO zł już wyegzekwo­
wano. Co będzie z resztą? Ano, nie 
wiadomo. Płatnicy mogą się przecież 
odwołać do... urzędu wojewody. 
Wracając jednak do sprawy Wła­

dysława Gali, do której jeszcze je­
sienią nikt się 1 w Skierniewicach nie 
chciał przyznać (patrz mój reportaż 
pt. „Prawda - to nie tylko wynik ... " 
z 5.10.1980 r.), zauważyć należy, że 
nie kończy się ona wcale na letnis­
kowych machinacjach. Ciągle czeka 
mi publiczne wyświetlenie rola tego 
pana w rozdzielaniu talonów na 
ciągniki i samochody, jak i wiele 
innych zarzutów. 

O tej i innych · skierniewickich 
sprawach chciałem rozmawiać z 
pl'zewodniczącym Wojewódzkiej K_o­
misj1 Kontroli Partyjnej - Aleksan­
drem Weselakiem. Niestety, nie 
chciał on znaleźć czasu dla mnie. 
Nie on jeden zresztą. 

Nie miałem też szczęścia do pre­
zesa Wojewódzkiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej, Andrzeja Banasiaka, który 
był - niestety - na zwolnieniu le­
karskim. 

A cbclalem mu zada(: kilka pytaś. 
M, In. o słynny plener rzetblarskl, który 
uszczęśliwić miał mieszkańców osiedla „ Widok" kllkoma rzeźbami przestnen­
nyml. WSM zam6wlla marmur, sproslla 
rzetblarzy, podpisała umowy, a teraa 
plon pleneru leży porzucony w poblltu 
redakcji „Wiadomości Skierniewickich". 
WSM do teJ pory nie uregulowała ra­
chunków. nplewająrycb na półtora mlllo• 
na złotych, które sflnansowal! miały tu­
tejsze zakłady pracy. Przyszedł jednak 
Sierple6 I zakłady określiły się jedno­
znacznie: nikt Ich dziś nie zmusi do 
opłacania czyichś głupich pomysłów, Mo­
te więc WSM rozłoty naldność na wszy­
stkich - Bogu ducha winnych - mlen­
kPńców osiedla, podwytszając Im czynsz? 

Xie Jedyna to sprawa, z którą nie wie, 
co począl! przedsiębiorczy zarząd WSM. 
Na~tępna wyplynela podczas mojej wizy­
ty w „Rawencle''. gdzie przedstawiciele 
• ·-- t~ts ~ • <:nJid„rnnśrl", Anna Blelai\­
aka I Zdzisław Sekular, zaprezentowali 
r i dokume11ty. z których wynika. te 
WSM zam6wlła w 1978 roku w „Rawen­
cle" 921 sztuk konstrukcji metalowych 
o wadze 24,5 tony na domki Jednorodzin­
ne, aa które zapłaclla Jut pól mlllona 
zkt} eh. a których nie odbiera od wio­
sny 197P roku. 

Dziwna sprawa. Nie Jedyna w Sk.ler­
nlewlcach, nie Jedyna .,!lawerił:te,.., 
gdzie - na przykład - ciągle Jeszcse 
wywołuje emocje nazwisko Jana 911Wiń· 
skiego, który w połowie 1980 roku prze­
stał byt: dyrektorem zakładu. Odszedł. bo 
li materl~lów i brvg:ldaml .. Rawentt1" 
wybudował sobie willę w t11•0Jewództwle 
bydgoskim. Skandal zrobił się tak głośny, 
te dyrektor musiał ódeJść. Odszedł więc, 
mieszka sobie spokojnie w willi, a pra­
cuje na kolejnym lderownlczym stano­
wisku w zjednoczeniu ,.Kllmawent" -
takie Informacje maja pracownicy •• R•· 
wentu". Takle te:t Informacje ma NIK, 
który widnie bada lrh prawdzlwośe. 

- Gdyby nie było Sierpnia - po­
wiadają w „Rawencie" - ł teJ spra­
wie by łeb ukręcono, rozmyto Ją I 
zatuszowano. Zresztą, są sytuacje, 
w kł6rych odnieść można wrażenie, 
ie Sierpień z daleka ominął Skier­
niewice, ie odnowa się tu Jeszcze 
na dobre nje zaczęła. Weźmy cho­
cłai tprawę „pałacu" przy Muczo­
now'skleJ. Psy szczekają, a karawana 
idzie cb.leJ,_ 
„Pałac" wciąż więc wraca w roz­

mowach. 
- Wydawało nam się, ie Jesteśmy 

'ui na dobrej drodze, ie znaleźtlśmy 
płaszczyznę porozumienia z władza­
mi - mówi Anna Urbanowicz pod­
czas mojej kolejnej wizyty w Skier­
niewicach. - A tymczasem?.- Wie 
pan te moje wystąpienie na komisji 
pot„akłowane zostało Ja.ko atak... na 
partię? Doprawdy trudno zrozumieć, 
o eo tu naprawdę chodzi. Jedno jest 
peY'ne - przegraliśmy sprawę! 

Rozmawiamy ·w kilka dni po ple­
narnym posiedzeniu KW PZPR w 
Sklei n lewicach, które odbyło si<: 
16 stycZ'1ia 1981 roku, a które - cy­
tuję za sprawozdaniem prasowym -
„podjęło uchwałę, że wn3ewód zka or­
ganizacja partyjna sama zadecyduje 
o przeznaczeniu dotychczas zajmo­
wańych budynków oraz budowanego 
obecnie gmachu dla KW PZPR". 

Jaki więc sens miały dwumiesięcz­
ne pertraktacje wojewody skiernie­
wickiego z przedstawicielami załóg? 
Jaki sens miało powoływanie komi­
sji? Co warte są jej ustalenia? 
Czyżby celowo żaden z przedstawi­
cieli komitetu nie uczestniczył w 
rozmowach? Czy była to zwykła gra 
na zwłokę?._ 

Dwukrotnie odwiedzałem plac bu­
dowy, gdzie - wbrew decyzji Rady 
Ministrów - kontynuowano prace 
budowlane. Parunastoma ludź.mi l w 
wąskim 7akresie, ale zawszi> C'zy po 
to. :iby nie zmarnowały się zgMma­
dzotie jL::t materiały, włącznie z dro­
gą rnozalka i blachą osłonową? 
C1y tr.ż może po to, aby dalekim 
„uiawan11cwaniem" części biurowej 
utrndnić jej adaptację na inne cele'! 

Nie, nie chcę odpowiadać na te 
pył~nia. Przypomnę tylko, że podob­
ny obiekt ·w Ostrołęce, mimo więk­
szego zaawansowania. służyć będzie 

Z POLSKI 
tysiącom ludzi, przerobiony jest bo­
wieilJ na placówkę służby zdrowia. 
To po pierwsze, a po drugie .....,. wo­
jewoda miał prawo prowadzić roz­
mowy, miał .nawet prawo p'owziąć 
decyzję, gdyż inwestorem tego ~ma­
chu nie jest KW PZPR, lecz Urząd 
Wojewódzki, a ściślej - Wojewódz­
ka Dyrekcja Rozbudowy Miast I 
Osiedli Wiejskich w Skierniewicach. 

Jak więc należy potraktować 
uchwałę plenum KW PZPR? Mam 
nadzieję, że ma ona chatakter tylko 
i wyłącznie prestiżowy. nic o nas 
bez nas. 
Właśnie, zadecydować ma woje­

wódzka organizacja partyjna. Jestem 
przekona:ny, że jeśli będzie podejmo. 
wac decyzję, to w zgodzie z wola 
większości mieszkańców Skierniewic. 

Partia przecież - co tak dobitnie 
przypomniano na VI i VII Plenum 
KC PZPR - to wcale nie sekreta­
riaty, egzekutywy czy nawet plena 
instancji, to nie etatowi pracownicy 
komitetów różnych szczebli. Partia 
- to w::.z)'scy jej czł01n1rnwie. 

Jeśli więc rzeczywiście członkowie 
skierniewickiej (),rganizacji będą de­
cydować sami, jeśli nikt im nie bę­
dzie przeszkadzał, ani nikt ich nie 
wyręczy - to na pewno „pałac" zo­
stdnie wykorzystany z największym 
pożytkiem dla społeczeństwa. I służyć 
będzie temu społeczeństwu, mimo iż 
jest swoistym reliktem „drugiej Pol­
sk!", kt.)rej budowa - na szczęście 
dla nas wszystkich została gwał· 

towme przerwana ... 

• 

JACEK INDEtAK 

PS. Już po złożeniu powyższego mate­
riału do druku, „ w iaoomoscJ <>kiernle­
wickle" w n-rze i z 29.01.1981 r. opubll• 
kowaly artykuł pt. „Budynek", który za­
sluguJe na uwagę przede wszystlum . z 
tego względu, że prezentuje w sposób 
bardzo ooszerny i szeroko argumeniowa• 
ny stanowisko władz woJewóaztwa skier­
niewickiego w sprawie przyszłości gma­
chu. - wznoszonego Jako siedziba Kw 
PZPR - przy ul. Mszczonowskiej. 

Autor tego artykułu jednoznacznie okre­
śla się wobec ustaleń Komisji Ekspertów 
która uchwallła w dniu 12.01.1981 rok~ 
wniosek o przeznaczenie obiektu przy ul 
MSzczonowskiej na potrzeby służby zdro­
wia l oświaty, mianowicie wniosek ten 
uznaje za całkiem bezzasadny stwierdza­
jąc wręcz że nigdy by się ~n nie zro­
d:til. (cytuję za tekstem) „„ .gdyby nie 
niepokojące l wbrew zdrowemu rozsądko­
wi działania niektórych przedstawicieli 
„Solidarności 1 

' •• • ". 

„Otóż nie próbowano nawet podjąć dys­
kusji nad Innymi koncepcjami przezna­
czenia - czytamy dalej w artykule -
budynku przy ul. Mszczonowskiej. Jedna 
z nich to koncepcja wykorzystania bu­
dynku na dom organizacji społeczno-po­
lltycznych. Proponowano w niej pr:te• 
nieść tam w całości Komitet Wojewódzki 
zwalniając tym samym dwa budynki -
przy ul. Dai>Zyńskiego I Reymonta, prze· 
nleśl! tam równlet Komitet Miejski z ul 
:Rawsj<lej . przenieść tam Zarząd ZSMP 

·· jak również wiele Innych organizacji sp„~ 
łeczno-polltycznych czekających na swe 
pomieszczenia w stolicy województwa, a 
będących dotąd porozrzucanych po jego 
terenie. Uzyskane w ten sposób wolne 
budynki I szereg mieszkań przeznaczono 
by na różnorakie cele społeczne i socjal­
ne. Celowość takiego rozwiązania dla każ­
dego kto zaczyna liczyć • koszty przeróbek 
budynku przy ul. Mszczonowskiej jest lo­
giczna I gospooarska". 

Na marginesie tych stwierdzeń chciał­
bym dodać tylko, że szkoda wielka, l:t 
autor artykułu nie był obecny na posie­
dzeniu Komisji Ekspertów, wiedziałby 
wówczas, te lansowana przez niego kon­
cepcja - jedyna zresztą, jaką miały do 
zaproponowania władze - dyskutowana 
była również I na tym posiedzeniu, lec:i: 
została w rezultacie odrzucona. 
.,Wy3unlęta propozycja zorganizowania 

w budynku przy ul. Mszczonowskiej do­
mu organizacji społeczno-politycznych -
czytamy dalej - ma w Skierniewicach 
olbrzymi walor (siei - przyp. J.t.). Bra­
kowało bowiem do teJ pory w tym mieś­
cie wojewódzkim obiektu, skupiającego 
wiele lństytucjl społeczno-politycznych, 
mogącego być na dOdatelt tak wszech· 
stronnle wykorzystanym. Myślę, te na­
wet dla samej czytelni miejskiej jak t 
dużej sali widowiskowej wykorzystanej 
przez WDK warto pójść na taką propo­
zycję. Jeśli komu.~ widzi się ten budynek 
jako pałac . to wszakże do tego nalacu 
chodzić będą wszyscy I oby tamtejs:ta 
stołówka wydawała pracownikom poblis­
kich zakładów pracy naprawdę królew­
skie dania''. 

W taki oto sposób „Wiadomości Sklt'r• 
niewickie" uzasadniają zaproponowaną 
przez władze koncepcję, przeciwko zaś 
koncepcji, zawartej we wniosku Komisji 
Ekspertów sięgają po następujący - ko• 
ronny - argument: 

„Chodzi mianowicie o to, te budynek 
przy ul. Mszczonowskiej postawiony w 
stanll'! ~urowym z wykonaną w calo~cl 
stolarką, Instalacją elektryczną w , 70 
proc., Instalacją sa.nltarną wykonana w 
całości, wentylacją prawie w całości nrze­
widziany był na zupełnie Inne cele. Z~od­
nll'! z wypowiedziami członków now~·~~zPj 
komisji I zgodnie ze zdrowym rozs11dklem 
przychOdnle o kilku kondygnacjach po­
winny mleć windy towarowo-osobowe. no­
winny mleć w katdym z !«>mieszczeń 
Instalację 1'8nltarną powinny mleć Inny 
typ okien, nie mówiąc jut o sposobie 
budowania (lany beton), który na ogól 
nie sprzyja zdrowiu ani jego poprawie". 
Powyższym fragmentE-m gotów byłbym 

się nawet wzruszyć, J;tdyby nie fakt. że 
wclat mam przed oczyma skl<?rnlew lc;<ą 
poradnie przy ul. Wita Stwosza. 

„Katdy ktokolwiek w tyciu swoim bu· 
dowal cokolwiek - niszą dAleJ „w• ~do­
moścl Skierniewickie" - wie jak wlel· 
kle koszty ooclaga za sobą konieczność 
nA~et małej modernizacji postawionego 
jut budynku. Tymczasem wiadomo. t.e 
adaotac1a tego właśni!' budynku ~t"wla­
nego właśnie taką metodą , musiałaby no­
ciągnąć za sobą olbrzymie koszty. Bvć 
mote przekroczyłyby one nawet doh·ch· 
czas oonleslone, wyratające sie kwota 86 
mln zł. W tej sprawie zwrócono s tę do 
oroJektanta I wykonawcy. Tak w!Pr rlo­
lt!adne motllwoścl adaptacji ))ud""ku, 
koszty z nla związane oraz ew. zgoda 
nrojektanta zostaną przedstawione w lu· 
tym br.". 

Na zakończenie dodam, te projekfancl 
- o Ile ml wiadomo - wyrazjll zgode na 
orzenrojektow~nlł' dokumentac11. co nie 
stanowi bynajmniej precedensu, gdyż -
jak pisałem wytej - podobny budynek 
w Ostrołęce został zaadaptowany na po­
trzeby slutby zdrowia. 
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adaptacji znaczy: „Istnieje porządek rzeczy, 
istnieją także ustalone granice, poza którymi 
nie może funkcjonować słuszność". 

- A co, pańskim zdaniem, szczególnie bul­
wersuje polskie społeczeństwo? Czy są to po­
jedyncze sprawy, niezależne od siebie, ezy tei 
może jednoczą się one w jakichś wewnętrznie 
sprzężonych układach logicznych? 

- Wiele jest spraw incydentalnych. Choć 
nieraz ważne, a dla p0szczeg6lnych grup wręcz 
istotne, to jednak nie one poruszają i destabi­
lizują społeczeństwo. Najgroźniejsze są mity o 
uniwersalnej treści, narzucone Polakom w 
przeszłości, dotychczas nie rozbite w całości i 
nie usunięte bez reszty z podświadomości spo­
łecznej. Co gorsza, na falach odnowy poczyna­
ją się plenić nowe. Trzeba więc czym prędzej 
w sposób zdecydowany je rozszyfrować, by nie 
wytworzyły form stałych. 

- Stare mity, Jak można sądzić po wielo­
miesięcznym przebiegu dotychczasowej dyiiko• 
sji społecznej, zostały jo:i rozpoznane I ujaw­
nione. Obecnie pozostaje tylko systematyczne 
usuwanie icłl pozostałoścL Są to zabiegi nader , 
trudne, gdyż owe mity usiłują nadal hołubić 
przeciwnicy odnowy. Można Jednak wyrazić u­
zasadniony pogląd, że siły te nie maJit Już 
dziś szans na kontynuowanie starych, skom­
promitowanych metod rządzenia, potępionych 
przez klasę robotniczą l całe epoleezeństwo.. 
Niepokoi natomlasł pańskie twierdzenie o pa• 
Jawieniu się nowych mitów. Co Pan ma na 
myśli? 

- Myślę przede W».Y*tktm o r61nych p61- 1 
ćwierć prawdach, kt6re robią wrażenie prawd 
całkowitych. Artykułuje się je zazwyczaj w 
formie chwytliwych sloganów, które łatwo idą 
w masy. Pozornie, tzn. werbalnie, ujmują spra­
wy publiczne w sposób całościowy l · sugerują, 
jakoby wyrażały kwintesencję rzeczy. W rze­
czywistości jednak pływają po powierzchni 
zjawisk i dotyczą fragmentów. Przyjmowane 
przez miliony ludzi w dobrej wierze Jako for­
muły generalne, działają jak powoli sączony 
narkotyk, który obezwładnia wolę 1 ogranicza 
sprawność działania. 

Najgroźniejszy ze . wszystkich mitów, bo zde­
cydowanie antynarodowy w swej treści · jest 
slogan: „Polska - chory człowiek Europy". 
Ukuli go i uporczywie głos11i propagandziści 
potężnych sąsiadów naszego kraju w drugiej 
połowie XVIIl wieku. przygotowując opinię 
europejską na przyjęcie do akceptu lącej wia­
domości zbrodniczych aktów pr1emocy w for­
mie dokonanych później rozbiorów. W hałaśli­
wej wrogiej propagandzie utonęły najbardziej 
postępowe osiągnięcia, jakich · dokonał naród 
polski w obliczu strasLliwego lagrożenia nie­
podległego bytu. Ani Konstytucja 3-go Maja 
- rewelacyjny ha owe czasy dokument demo­
kracji społecznej i politycznej, ani Koml&ia, ~ 
dukacji Narodowej - pierwsze w świecie Mi­
nisterstwo Oświaty I Wychowania, nie zostały 
już szerzej usJyszane I nie zd(}lały odwrócić 
narodowej katastrofy. Cztęry pokolenia Pola­
ków znalazły się w niewoli. Kłamliwości an­
typolskiego mitu dowodzą najlepiej właśnie 
wspomniane akty społeczno-prawne. Rzekomo 
„chory człowiek" zdobył się bowiem na decy­
zje wyprzedzające o całe pokolenia analogicz­
ne ustawy w społeczeństwach wysoko spraw­
nych państw zaborczych. Spod grubej warstwy 
pyłu historii odgrzebano antynarodowy slogan 
w publicznych polemikach toczonych obecnie. 
Ustami czołowych publicystów - R. Wojna, M. 
Rakowski, I. Krasicki - Telewizja Polska od­
ważyła się nie tak dawno zaserwować go mi­
lionom Polaków. 

Identyczną treść, choć w sposób bardziej 
zawoalowany, wyraża slogan: „Polska - że­
brak Europy". Usłyszałem go po raz pierwszy 
z ust dr W. Kuezyńskiego, który błyskotliwym 
referatem o stanie gospodarki polskiej otwo­
rzył niedawno dwudniową Konferencję NSZZ 
MKZ „Solidarność" Ziemi Łódzkiej, zorganizo­
waną przez Wydział Ekonomiczno-Socjologicz­
ny UŁ. Nie imputując niczego osobom, które 
rozpowszechniają chwytliwie brzmiące sloga­
ny, nie mogę nie naplc;tnować obiektywnie w 
nich zawartych treści oraz nie przestrzec prżed 
antynarodowymi konsekwencjami z nich wyni· 
kającymi. 

Zarówno chory człowiek jak i żebrak mają 
to do siebie, że nie mogą funkcjonować sa­
modzielnie. Wymagają określonej opiekł z 
zewnątrz, często ograniczającej swobodę podej­
mowania decyzji W szczególnych przypadkach 
staje się niezbędne nawet ograniczenie swobo­
dy . ruchu. Łamiący bariery strachu oraz zry­
waJący pęta biernośei, głęboki I wszechstronny 
ruch odnowy w Polsce Ludowej pod żadnym· 
J?OZ?r~m (lie może hyć uznawany za przejaw 
Jak1eJś choroby pandemicznej. Wręcz odwrot­
nie, stanowi najbardziej przekonywający do­
wód rzetelnego zdrowia I n1ep:1spolitej energii 
narodu. Można nawet wyrazić przekonanie że 
podobnie jak przed dwu wiekami, t~raz w' ra­
mach ustroju socjalistycznego wyprzedza nie­
uchronne przemiany. 

Komu zależy na dyskredytacji odrodzenia 
narodowego? ~lemu ma służyć odgrzebany ze 
śmietnika histor1: slogan o chcroble Polaków? 
Jeśli jeszcze można zrozumieć niechęć niektó­
rych elit władzy poza granicami Polski, to już 
zupełnie zagadkowe stają się intencje tych 
krajowych moralistów, którzy w środkach spo­
łecznego przeka1u, zamykając oczy na walor 
odnowy, wyolbnymiają uboczne zjawiska jej 
przebiegu. Nie było nn świecie, nie ma I nie 
będzie wielkich ruchów zmierzających do po­
ż~danych przemian spdecznych, na margine· 
s1e których nie pojawiłyby się jakieś uboczne 
patologie form i treści działania. Takie są 
prawa funkcjonowania każdego normalnego 
społeczeństwa. Jest; natomiast oznaką do grun­
tu zdrowego narodu to, że umie się zdobyć, 
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choe,y w ostatniej chwili, na odrzucenie 
wszystkiego, co go krępowało, deformowało i 
prowadziło do upadku, że eliminując „błędy i 
wypaczenia", zachowuje rzeczywiste wartości 
socjalizmu, wzbogacając je o nowe treści i 
sprawne formy działania społecznego. 

- Dlaczego tak ostro potępia Pan slogan o 
„żebraku Europy"? Naszl' zadłużenia za gra­
nicą przybrały astronomiczne wręcz rozmiary 
a bez dalszych kredytów nasi ekonomiści i fi· 
nanslścl nie widzą możliwości wyprowadze­
nia Polski z głębokiego kryzysu. Sądzę, że ta 
właśnie okoliczność :zrodziła to obrazowe acz 
pejoratywne powiedzonko, kt6re budzi w Panu 
łak kategory<lzny spueciw. 

- Zdaję sobie w pełni sprawę z ciężaru do­
tychczasowego zadłużenia i z nieuchronności 
jego dalszego wz;."Ostu. Nie dajmy sic; jednak 
zwariować astro;iomią miliardów. Po pierw­
sze, w przeliczr.niu na jednego Polaka, podob­
ne zadłużenie można znaleźć również w in­
nych krajch socjalistycznych Europy, a nie 
przyszło w nich nikomu do głcwy, by się de­
gradować do roll żebraka. Po drugie, I to jest 
najważniejsze, nie ma na świecie kredytodaw­
ców, którzy by finansowali żebraków, w naj­
lepszym przypadku - są Judzie hO.manitarni, 
którzy udzielają im drobnej jałmużny, nie o­
czekując oczywiście rewanżu za przysługę w 
jakiejkolwiek formie. Jeśli znaleźli · się w 

~wiecie kredytodawcy, którzy zaufali 'Polsce 
wielkie sumy I są skłonni jeszcze je zwiększyć, 
dowodzi to niezbicie, ie wysokCI oceniają jej 
gospodarcze możliwości Samod,•precjacja nie 
wpłynie oczywiście negatywnie na postawę za­
granicznych kredytodawców, gdyż są to ludzie 
rozumni, dosknnale poinformowani o polskim 
obiektywnym po.tencjale gospodarczym. Może 
natomiast demobilizować, a więc obezwładniać 
społeczeństwo, które nie wyszedłszy jeszcze 
całkowicie z głębokiego szoku, jest nadal po­
datne na wszelkie, nawet bzdurne pptki. 

Żebracza nędza Polski jest całkowitą nie­
prawdą. Nie ulega bowiem wątpliwości, że 

,Pols~a jest nąjb()gatszym krajem suMwcowym 
- nie licząc ZSRR - Europy, l że pod tym 
względem nal~ży do najlepiej wyposażonych 
przez przyrodę na świecie. Nie dajmy się opę­
tać mitom głoszącym rzecr przeciwną, często 
wypowiadanym jeszcze do niedawna przez 
przywódców, którzy nieudolność usiłowali u­
sprawiedliwiać „obiekt.ywnymi trudnościami". 
Polska, w przeliczeniu na mieszkańca, ma do 
dyspozycji taki areał ziemi. że przy sprawnym 
rolnictwie mogłaby nie tylko wyżywić na dob­
rym poziomie wszystkich swoich obywateli, 
lecz także eksportować znaczne ilości żywnoś­
ci bez uszczuplenia własnego spożycia. Stopieii 
zainwestowania w mfrastrukturze produkcyjnej 
i technicznej, mimo bardzo licz~ych jeszcze 
niedostatków, stawia nasz kraj w czołówce 
światowej. Nade wszystko zaś. 35 milionów Ju­
dzi biologicznie prężnych, w wysokim procen­
cie należycie wyksztakonych I zdolnych, !)loże 
zdziałać cuda - zbudować drugą Japonię, jak 
to niedawno ohrazowo powiedział Le<'h Wałęsa. 

Nie jesteśmy ani żebrakami, arii też Bangla­
deszem - ani Europy, ani świata. Jesteśmy 
tylko krajem, który nie bez winy całego spo­
łeczeństwa, pozwolił się wmanewrować przez 
nieudolnych przedstawicieli władzy w sytuację 
kryzysową. Mamy wszelkie dane po temu jed­
nak, by w stosunkowo krótkim czasie prle­
zwyciężyć marazm I wejść na szerokie szlaki 
wiodące do powodzenia I dobrobytu. · 

- Ten optymizm jest wręcz zaraźliwy, Panil' 
Profesorze. Niemniej nie uwolnił mnie on od 
wszystkich moich wątpliwości I niepokojów. 
Na wstępie mówił Pan o mitach w liczbie 
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mnogiej. Jakle satem Jeszcze blne niebezpłe· 
czne mity miał l"an na myśli? 

- W kolejności rang destruktywnej funkcji 
nie przemyślanych do końca haseł przedstawił­
bym zapowiadanie widma głodu, rzekomo za­
grażającego Polsce. W licznych dyskusjach, a 
także w publikowanych studiach i artykułach 
j,olemicznych, ludzi dobrP.j w01i dają wyraz 
swoim przekonaniom, że ograniczenie spożycia 
mięsa zagrozi zdrowiu społecznemu, obniży na­
wet jego sprawność neuropsychiczną. 

Nie zajmuję się profesjonalnie naukową die­
tetyką i nie znam się na fizjologii żywienia. 
Znam jednak z własnych przeżyć i systematy­
cznych studiów zjawisko głodu energetycznego 
i strukturalnego w skali wielkich liczb, które 
uprawniają do racjonalnego wnioskowania. 
Przeciętny, statystyczny Polak, do niedawna 
spożywał na dobę około 3300 kcal. Był to 
wskaźnik bodajże najwyższy wśród kilkudzie­
sięciu krajów systematycznie badanych przez 
Organizację Rolnictwa i Wyżywienia Narodów 
Zjednoczonych - FAO. Wprawdzie udział 
białka zwierzęcego w przeciętnej diecie rzędu 
1/5 - 1/4, nie sięgał górnej granicy dość po­
wszechnie przyjmowanej normy, tj. około 1/3, 
jednakże mieścił się w niej na dobrym miejs­
cu. Można więc bez obawy popełnienia poważ· 
niejszego błędu wyrazić pogląd, że jest z czego 
odpuszczać. 
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TADEUSZ OLSZEWSKI: ,,Zarówno chorv 
ezlowiek jak t i<'brak mają to do siebie, że nie 
mogą funkcjonować samodzielnie". 

Foto: R. Łucyszyn 

Nie chcę, oczyw1sc1e, ani twierdzić, że trzeba 
wreszcie skończyć z „obżarstwem", ani też, że 
można rozgrzes;r.yć wszystkich i wszystko za 
to, co doprowadziło do głębokiego kryzysu w 
gospodarce żywnościowej. Wręcz odwrotnie, 
wyrażam głębokie przekonanie o nieodzownoś­
ci zasadniczych przeobrażeń w polityce rolnej, 
grutownej modernizacji przemysłu spożywcze­
go i handlu produktami rolno-spożywczymi i 
ip. Smiem jednak twierdzić, że nieuchronne o­
grariczenie spożycia mięsa, nabiału i jaj nie 
grozi katastrofą narodową. 

Niemal jedna piąta czę~ć mieszkających o­
becnie w kraju ludzi przeżyła długi okres gło· 
du ilościowego i jakościowego, głównie deflcy-

Foto: z:w. Nowak 
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tu białka zwierzęcego po I wojnie światowej; 
niemal jedna czwarta cierpiała z jego powodu 
w katastrofalnych latach wielkiego kryzy·su e· 
konomicznego 1929-1933; zaś niemal połowa w 
straszliwych latach Il wojny światowej. Po­
kolenia, które przeżyły te klęski, bynajmniej 
nie uległy cherlactwu fizycznemu, ani degene-
racji umysłowE'-j. Również doświadc?.enia co 
najmnie3 3 mld ludzi obecnie żyjących na 
globie ziemskim dowodzą. że nie potwierdza 
się w całej rozciągłości teza o społecznej 

1 szkodliwości diety zdominowanej przez pokar­
my roślinne. 

- Więc kapusta, marchew, ziemniaki, na.6 
pietruszki.„ Cieniutko. 

- Wiem, zresztą tego też brak, ale wierzę, 
że nasza matka ziemia nie opuści nas w po­
trzebie. Nie, nie jestem jaroszem t nie mam 
najmniejszegp zamiaru nawoływać nikogo do 
wegetarianizmu, bo ani sam go nie praktykuję, 
gdy do tego nie zmusząją okoliczności zewnę­
trzne, ani też nie uważam, by można go uzna~ 
za coś normalnego w kraju bądż co bądź zali­
czanym do rozwiniętych. Wyrażam natomiast 
głębokie przekonanie, że tzw. „zaciśnięcie pasa" 
czy, jak inni wolą, „częściowa abstynencja od 
potraw mięsnych", nie wyrządzi jakichś zasad­
niczych szkód zdrowiu społecznemu. Jeśli szyb­
ka odbudowa produkcji zwierzęcej nie ma 
szans powodzenia, a tak, niestety, jest, trzeba 
świadomie zaakceptować twardą konieczność o­
bec."lą, i chyba nie nadmiernie długotrwałą w 
przyszłości. Szok, wywołany alarmami głodo­
wym!, nie tylko powoduje zjawiska panikar­
skie dezorganizujące rynek, ie szkodą J...·zede 
wszystkim dla ludzi ubogich, nieporadnych 1 
społecznie zdyscyplinowanych, z korzyścią zaś 
dla różnych chomików, hien 1 szakali, lecz 
także przeradza się w stresy i frustracje, zna­
cznie bardziej szkodliwe dla zdrowia społecz­
nego, niż sam niedobór białka. 

- Tak, to prawda, ale mim• wszystko, Ja· 
kaś określona ilość białka zwierzęcego jest dla 
organizmu niezbędna. 

- Naturalnie Jednak w naszej sytuacji eko­
nomicznej skromnymi zapasami białka zwierzę• 
cego musimy gospodarować bardzo oszczędnie 
i rozumnie. a przyjęte zasady tego rozdziału 
realizować konsekwentnie. Społeczeństwo mu­
si zrezygnować z formalnej równomierności 
rozdziału i zaakceptować słuszność socjalną. 
Mężczyźni ciężko i bardzo ciężko pracujący 
fizycznie, kobiety cic;żarne I karmiące, mło­
dzież dorastająca mus1ą utrzymywać znacz.nie 
więcej niż dzieci, osoby zaawansowane wie­
kiem czy nawet mężczyżni i kobiety w sile 
wieku wykonujący ;:ajęci'1 mniej energochłonne. 
To zróżnicowanie tylko pozornie tworzy jakieś 
uprzywilejowania dla określonych grup socjal­
nych. W rzeczywistośei bowiem z trudem tył· 
ko, jeśli w ogóle, wyrównuje rzecąwiste 
zwiększone zużyc ie energii na wykonanie spo­
łecznie niezbędnych ob<Jwiązków i zadań. Jaka­
kolwiek „urowniłówka", w tym przypadku: 1 
kg na 1 żołądek, nie miałaby nic wspólnego 
ze sprawiedliwością społeczną. 
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- Bardzo twarde formuluJe Pan swoje tezy. 
Nie są;dzę, żeby pańskie poglądy na tę sprawę 
zdobyły szeroką popularność. 

- Zdaję sobie w pełni z tego sprciwę. Mam 
jednak moralne prawo do zachęcania do ofiar­
ności społecznej. Należę do tego pokolenia 
które przeży~o trzy dłl!gie okresy glodowani~ 
w Polsce. Mimo to, osiągnąłem już wiek eme­
ry~alny, w różnych dyscyplinach sportowych 
osiągałem nie najgorsze wyniki, uczestniczyłem 
z powodzeniem w kształceniu kilku pokoleń 
Polaków, doprowadtilem do magisterium kil­
kuset studentów, do doktorat11 kilkunastu lu­
dzi, opracowal~m i opublikowałem niemało 
monografii, studiów I rozpraw i in. Długie Ia­
ta. rzecz!wistego głodowar,ia nie zahamowały 
więc am mojego rozwoju fizycznego, ani 
wzrostu umysłowego. Wspominam to nie gwoli 
czczej chwalby, lecz by udokumentować, że 
nie teoretyzuję tylko. i że własne doświadcze­
nie upoważnia mnie do sprzeeiwiania się mito­
logii rzekomej groźby głodu w Polsce i kata· 
strofalnych jego następstw dla zdrowia naro­
du. 

- Poglądy Pana Profesora wzbudzą z pew­
nością głębsze refleksje nad sprawą wyżywie­
ni~ nar~du w przejściowym okresie kryzysu i, 
byc moze, wpłyną na uspokojenie opinii spo­
łecznej, wielce zanlepokojonrj alarmistycznymi 
g~osami. Chciałbym jesicze spytać o pańską 0 • 
pmlę na temat wprowadzenia w Polsce wszy· 
stkich wolnych sobót •• Jest to sprawa. która w 
ostatnich dnlaeh wywołała falę burzliwych 
dyskusji i wyzwoliła sporo emocji. 

....: W moim przekonaniu w problemie wol­
nych sobót zawierają się dwie zasadnicze kwe­
stie: socjalna i ekonomiczna. Treść soejalną 
oddaje najlepiej hasło · „Każda sobota dniem 
polskiej rodziny''. Wyraża ono, oczywiście, 
ideał socjalny g'.>dny największego wy<;iłku i 
wszelkiego poparcia Co innego jednak jest 
Idea, a co innego brutalna rzel"Lywb::tość. Rea­
lia naszej gospodarki ukształtowały się w ten 
sposób, że gnębi nas na co dzień dotkliwy 
brak żywności, węgla, stali, cementu, miesz­
kań, lekarstw, ~rodków piorących, gazet, zaba­
wek dla dzieci i setek innych produktów nie­
zbędnyeh do zaspokojenia elementarnych po­
trzeb. Nawis inflacyjny przybrał zastraszające 
rozmiary . których i najtęższe umysły ekonomi· 
stów i finansistów nie są w <;tanie określić na­
wet w przybliżeniu . Nie mylą się także spe­
cjaliści, którzy obawiają się dalszego wzrostu 
jego ci"ężaru. Jeśli w budżecie domowym nie 
możemy związać końea z końcem, zwiększamy 
w poczuciu odp~wiedzialności za losy rodziny 
nasze wysiłki, by zwiekszyć d cJchody, podej­
mując, m. in., pracę dodatkową jeśli tylko coś 
się znajdzie. W wielkiej rod zi nie społecznej 
natom~ast chcielibyśmy w tP.j samej sytuacji 
postąpić akurat odwrotnie - ~krócic czas o­
bowiązującej pracy. Co chcl"my przez to o­
siągnąć? Komu, ezemu ma służyć pogłębianie 
i .tak już dotkliwego deficytu elementarnych 
produktów? Szermierze wszystkich wolnych 
sobót od zaraz używają wielorakich argumen-

' 



tów, uznająe je za oczywiste prawdy. W moim 
przekonaniu posługują się jednak tylko pół i 
ćwierćprawdami. W formalnym brzmieniu jest 
całkowitą prawdą, że postulat wolnych sobót 
został zaakceptowany przez przedstawicieli 
rządu t Międzyzakładowe Komitety Strajkowe 
w po.rozumieniach sierpniowych. Nie będę ~lę 
wdawał w egzegetyczne spory, czy porozumie­
nie jest jednoznaczne z ustanowieniem prawa. 
Gdyby nawet tak było, to nikt nie wątpi, że w 
przypadku kolizji regulacji szczegółowej z nor­
mą wyższego rzędu, obowiązuje ta druga. Nikt 
także nie neguje najwyższeJ normy obywatel­
skiej. SAIJUS REI PUBLICAE SUPREMA LEX'. 
- DOBRO OJCZYZNY NAJWYZSZYM PRA· 
WEMI Niech mi filologowie i prawnicy wyba­
czą drobną samowolę w parafrazie językowej. 

- Jak Pan ocenia głoszony pogląd, te dobra 
organizacja pracy, rytmiczne zaopatrzenie su: 
rowcowe i materiałowe, zapewnienie cł~głośc! 
dostaw energii mogą z nadmiarem wyrownac 
straty, 1powodowane uznaniem wszystkich so­
laół za dni wolne od pracy? 

- Pogląd abstrakcy}nie całkowicie słuszny. 
)ednak twarda rzeczywistość nie pozwala na 
akademickie dywagacje, co by było, gdyby„. 
Sprawnej organizacji musimy- się dopiero do­
robić. Miejmy nadzieję, te wprowadzane, zresz­
tą zbyt wolno, reformy gospodarcze stworzą 
dogodne po temu warunki. Dostawy zaopatrze­
niowe zależą w zasadniczym stopniu od nale­
żytego funkcjonowania wzajemnie sprzężonych 
·jednostek produkcynjych. To zaś podlega w 
dużej mierze determinacji ze strony pełnego 
wykorzysta.ni.a czasu pracy. Koło się ~ięc za­
myka. Może je otworzyć tylko patnotyc~a 
determinacja robotników. Nie przekonuje takze 
argumentacja, jakoby wszystkie W<?lne sobot~ 
mogły ułatwić należyte zaopatrzenie zakładóv; 
wytwórczych w energię elektryczną w pięc~u 
dniach roboczych. Powszechnie wiadomo, ze 
najtrudniejszy do rozwiązania pro~lem w elek­
trowniach stanowią szczyty obciązenia. Zao­
szczędzonej elektryczności w sobotę nie da się 
zmagazynować do ponied?iałku - piątku. . A 
więc argument na miarę nawet nie ćwierć­
prawdy. Słusznie pi~tnując winn:(ch za obe.c­
ną sytuację w Polsce i żądając ich ukarani~, 
nie nasycimy tym rynku. Może to uczynić 
tylk" solidarna i wyt~żona praca.' bez ogląda­
nia się na natychmiastowe ekwiwalenty. Za­
ryzykuję nawet tezę, iż z głę~ok_iego d.~a kry· 
zysu wyjdziemy tym szybcieJ, im mniej bę­
dziemy się targować o dni wol!'le o~ pracy. i 
im rzetelniej wykorzystamy wszystk~e godziny 
l minuty każdego dnia pracy. 

~ Wobec tego czym Pan tłumaczy zdecydo· 
wane żądanie Krajowej Komisji Porozu.mie­
wawczej „Solidarności" i wielu MKZ ,,Solidar­
ności" Jak również niektórych związków bran­
żowych, natychmiastowego wprowadzenia 
wszystkich wolnych sobót? Czy nie Jest Pan w 
błędzie? 

- Wyznam szczerze, że w!el~e., mnie zn_iar­
twiła decyzja KKP ,Solidarnosć pol.eca3ąca 
bojkot pracy w sobotę dnia 10 stycznia br. 
Przypuszczam, że w atmosfer~e „burzy I napo­
ru" trwającej wciąż jeszcze w nasz.ym kraju, 
zab~akło czasu i rozw;ig! w gremiach stano• 
wiących - :11arówno nakazujących prac~ jak 
i jej , zabraniających . Przy dobrej woli obu 
stron można było uniknąć niepotrze.bnego za-
mieszania i szkodliwości stresu. N:e uspra-
wiedlłwlając nlezręc·znnści jaką przejawiła 
władza nie mogę jednak nie zganić KKP „So­
lidarnoŚć' w 00djęclu postanowienia zobowią­
zującego miliony pracowników bez dokłaqne­
go poznania Ich poglądów na ten. tema~. 
Znaczna liczba członków NSZZ „SolLdar~ość 
nie wyraziła solidarności z podjętą decyzJą. 

- Tak, al-e zamieszanie z 10 stycznia powtó­
rzyło się w dniu 24 stycznia. 

- Zmartwiłem się jeszcze bardziej. Przede 
wszystkim dlatego, że w gruncie rzeczy niech?­
dziło już o samą sobotę. Jak się pow~zechme 
słyszy, obie pert.raktujące stro~y nad hczbą ~­
bowiązujących godzin w prze~1ętnym tygodniu 
pracy róż.nią się między !i:ohą JUi tylko czasef!l• 
mierzonym w minutach. Spór. ~ostr~ył s1ę 
jednak, gdy w negocjacjach poJawiły się spra­
wy innych postanowień zawartych w porozu­
mieniach społecznych z końca lata ub. roku. 
W moim przekonaniu, dla dobra sprawy pol­
skiej, nie należy naśladować złych vi.:zor~ó~ 
handlu, praktykującego "transakcje wiązane 
Trzeba publicznie sformułować jednozna.czr~y 
program działania na rzecz urzeczywlst;i1ema 
wszystkich słusznych żądań, opracowań i rea­
lizować także społecznie zdrowy system form 
nacisku na oporQych, gdyby zaszła tego potrz~ 
ba, uporządkowany według rosnącego stopni.a 
presji społecznej. Sięganie od raz.u po naJ: 
ostrzejsze narz~dzie grozi głębokimi ranami 
zarówno winnym jak I niewinnym, pona~to 
stępi go do tego stopnia, że utraci ono uzy­
teczność. Miejmy nadzieję, że z trudnych o­
statnich lekcji I władze, i związki zawodowe 
wyciągną należvte wnioski 

Obawiane zdarzenie można chyba nie bez 
racji traktować Jako jeden z dowodów, że po­
znanie opinii społecznej nie jest sprawą .łatwą, 
i że nie należy skąpić wysiłku i rozwagi przy 
jej se .dawaniu. Co się tyczy wiarygodności 
argumentów o stratach gospodarC'zych powodo­
wanych wolnymi sobotami, nie trzeba czekać 
na precyzyjny rachuni>k. Zwykły zdrowy roz­
sądek Ich dowodzi. W ciężkiej sytuacji społecz­
nej nie jest Istotne, czy się~a)ą one kilku czy 
)dlkunastu procent produkcji globalnej. Wy­
starczyć powinna świadomość, że w ogóle po­
wstają. Każde, naw<:>t najdrobniejsze, pogorsze­
nie złego stanu zaopatrzenia rynku w ~arun­

kach podrażnienia I zniecierpliwienia m1honów 
ludzi może mieć groźne następstwa. Trzeba 
więc w f::nię powszechnego dobra czynić wszy­
stko, by nie dochodziło do i:pięć wywołujących 
iskry. O wybuch wtedy nietrudno! 

- Dziękuję za rozmowę. 

Roimawiał: 
WŁODZIMIERZ STOKOWSKI 

\ 

Rozmowa z generałem JERZYM ZIĘTKIEM 

- Panie Generale, Jak, Jako dłu­
goletni pracownik administracji 
państwowej I członek najwyższych 
władz, ocenia Pan naszą obecni\ 
rzeczywistość? 

- Musimy wspólnymi siłami wy­
korzenić narosłe i tkwiące jeszcze 
w naszej codzienności zło. ' Odp-J­
wiednio ukarać i rozliczyć win­
nych.„ Nie ma chyba teraz człowie­
ka, który twierdziłby, że wszystko 
to co było - było w porządku. Ale 
to' nie znaczy, że mamy utopić się 
we wzajemnych waśniach. Musi 
dojść do ugody. W interesie kraju. 
Albo Polska się umocni, albo jej 
nie będ~e. U wszystkich ludzi mu­
si zwyciężyć rozsądek. Trzeba 
chwycić za łopatę I pracować. Uwa­
żam że sytuacja nie jest tak bez­
nad;,iejna, aby nie było z' niej WYJ.~­
cia. Nie należy tylko po~łębiać kry­
zysu. A w rozmowach trzeba wr6-
clć do tego, co to znaczy Polsk'ł, 

Ojczyzna, ile nas kosztowała ta 
ciężko wywalczona wolność. Wiem, 
że to trudno, że ci, którzy wcześ­
niej o tym mówili, nadużywali ·tych 
słów, doprowadzili kraj do takiego 
stanu. jaki dzisiaj widzimy. Aż się 
czasem wierzyć nie chce, że było 
to mo:t.l!we„. Są jednak sprawy 
wyższe od wzajemnych -ilości i wy­
tykań - jest Pol~ka. więc dla niej 
musi nastąpić U!!oda ... 

- Ugoda, dobne - ale nikt ju:i 
nk pńjd'lle t.ylko 'Ila hasłami. Wy­
daje mł się. ie w ostatnich latach 
zatarła się granica między hasłami 
a sloitanaml„ 

- Tak, haseł nie trzeba, przesta­
liśmy już wierzyć w najwznioślej­
sze nawet słowa. Konieczne jest 
jednak. by w jedną, jedyną praw­
dę uwierzyć: w kraju musi być 

spokój I praca. To tak mało I za­
razem tak wiele.„ 

- To teł hasło.-
- Tak. ale przynajmniej za ~im 

coś się kryje. Myślę, że za takimi 
słowami zawsze pójdziemy. Musimy 
uwierzyć, te będzie lepiej, Inaczej„. 

- A kto ponosi winę za obecny 
stan rzeczy? Całe społerzrństwo nie 
Jest przecie:i. odpowiedzialne„. 

- Oczywiście. lecz trudno mi jest 
dokładnie ocenić poszcze~6lnych lu­
dzi. Na pewno nie jedna osoba z 
władz centralnych. Trzeba rozliczyć 
tych, którzy dzisiaj mówią, że nie 
wiedzieli, a ja dopowiadam: nie 
chciel; wiedzieć„. 

- Jaką rolę naleły w tym 
wszystkim przypisać byłemu I se­
kretarzowi KC? Byliście pnecleł 
w dość bliskich kontaktach._ 

- Jak już wszyscy wiedzą, towa­
rzysz Edward Gierek oceniony z?­
stanie - po powrocie do zdrowia 
- przez plenarne posiedzenie KC 
lub w czasie nadzwyczajnego zjaz­
du partii. Wiele osób ma teraz do 
niego - ciągle się o tym słyszy -
pretensje za to, że oderwał sie albo 
pozwolił oderwać od spraw nasze­
go życia; że otoczył się ludźmi, któ­
rzy wszystko mu lukrowali, malo­
wali, wybielali; którzy tak świetnie 
przygotowywall niby gospodarskie 
wizyty w terenie, że wydawało się, 
że żyjemy w kraju mlekiem I mio­
dem płynącym.„ Są to sądy wy­
głaszane na gorącej fali dzisiejszych 
czasów. Być może, jak pierwsze 
podniecenie minie - spojrzymy :1a 
to trochę lnat"zej. Znając towar1y­
sza Gierka, uważam. Żt. będąc 
I sekretarzem chyba nie wiedzi;tł 
co się u nas dzieje„. 

- Albo nie chciał wledzioo. To 
pneclet takle wygodne." 

- Nie wygłaszałbym takich opi­
nii. Zarzuca mu się, nawet w pu­
blikacjach prasowych, że otoczył 
się albo po7.wolił się otoczyć d'l­
radcami, którzy tylko potak!waH 
głowami... 

- Bo Innych opinii nie dopuszczał 
do siebie. 

- Nie całkiem się z tym zga­
dzam. Pamiętam naszą współpra<:ę 

jeszcze z katowickich czasów. Zaw­
sze w sprawach wa2lnych rozmawia­
liśmy, dyskutowaliśmy, często były 
ostre spory... Zasięgaliśmy opinii 
rozmaitych fachowców, mających 

różne zdania„. Dziwię się twierdze­
niu, że nie utrzyma.I on tego styl1..1 
pracy. Ludzie nie zmieniają się 

przecież z dnia na dzień. A z dru­
giej strony, gdyby nawet było w 
tym trochę prawdy - to w jakim 
świetle stawia ona tych wszystkich 
doradców? Gdzie ich honor, gdzie 
uczciwość, gdzie podstawowa zasa­
da prowadzenia działalności nau­
kowej, mówiąca, że służy się prze­
de wszystkim nadrzędnym celom 
społecznym? Na ten problem trzeba 
popatrzeć inaczej: może oni, znajqc 
upodobania I sekretarza, wykorzy­
stując niektóre cechy jego charak­
teru - po prostu dorad zali „pod 
niego". Było to wygodniej, bezpiecz­
niej„. W jakim >topniu Edward 
Gierek ponosi odpowiedzialność la 
obecny stan naszego kraju? - na 
to pytanie odpowie przyszłość, hi­
storia. 

Ale trzeba też być sprawiedli­
wym, trzeba mu oddać niewątpliwe 
zasługi I wszystkiego nie przekreś­
lać. Wiele dla Polski przecież zro­
bił. Do połowy lat sledemdzies•ą­
tych sam bylrm święcie przekona­
ny, te jesteśmy na dobrej drod1.e. 
Postęp naszego życia był niewątpli­
wy, wszyscy go odczuwaliśmy„. 

- Czy mi!'ł Pan okazję w ostat­
nich latach spotykać się z tow. 
Gierkiem na • runcle prywatn;l'\n? 

- Rzadko ale spotyk:iliśmy się„. 
- Czy była okaz.fa do rozmliw 

na temat różnych nieprawidłowości 
w rozwoju nas?"!;O kraju, w sto· 
sunkach społecznych„. 

- Miałem i zwracałem uwagę na 
niektóre problemy. Mówiłem o za­
niedbaniach rolnictwa. o zbyt kosz­
townych Inwestycjach„. Mówiłem o 
nie zawsze odpowiednim szanow11-
niu robotniczego trudu, o niespo­
tykanym e;dzie indziej wykorzyRty­
waniu górniczej pracy„. Gierek z 
niektórymi sprawami się zgadzał, o· 
innych mówił, że to czarnowidztwo, 
że nie mam racji, że mój skrom!ly 
(ze względu na stan zdrowia) udział 
w życiu społeczno-politycznym nie 
pozwala mi na właściwą ocenę sy­
tuacji, uważał. że górnicy zaws·!e 
go popierali i będą popiera~ - tak 
samo inni robotnicy.„ Osobiście by­
łem zdania, że poprawa warunków 
życia, to nie tylko więcej pien!Q­
dzy w kieszeni; pomijam fakt, Ja­
kim kosztem zostały one zapracl)­
wane„. Ludzi przecież trzeba po­
waż.nie traktować. można ich o wie­
le prosić, ale muszą wiedzieć. że 
z ich pracy są efekty I dla nkh 
samych. I dla rodzin, i dla kraju.„ 

- Czy nie uważa Pan, że nie­
którzy ludzie, aż nazbyt dobrze wy­
reżyserowali wszystko, co się dzia­
ło wok6ł byłego I sekretarza KC? 
Ale nawet mimo to trudno jednak 
uwierzyć, że nie znał prawdy ••• 

- Być mote miał częściowe i:e­
zeznanle ale całej prawdy na pew­
no nie ~nał. Cl. którym najwięcej 
wierzył, odsuwali od niego rzeczy­
wisty obraz naszego kraj~. Pods~­
wali nie całkiem prawdziwy. Nie 
może to być jednak usprawiedli­
wieniem, nie usprawiedliwia to żad­
nego polltvka„. 

- Ufał nie zawsze tym ludziom, 
co trzeba. Jeden z najbardziej zau­
fanych powiedział na VI Plenum 
KC, te pa1'tli potrzebny Jest skrom­
ny, sprawiedliwy, wymagający I nd­
ważny I sekretarz KC, a nie przy­
wódca. Chodzi o byłego I sek1'e­
ta.rza KW w Katowicach, tow. Zdzi­
sława Grudnia. 

- Wiem I uważam to za wielkie 
nieporozumienie, nie każdy do ta­
kiego stwierdzenia byłby zdolny. 
Przecie:! właśnie tutaj, u nas -
niepotrzebnie - kreowano Gierka 
na przywódcę, i nikt inny, tylko 
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byłe kierownictwo KW grało w tym 
pierwsze skrzypce._ Gierek miał 

autentyczną popularność, I tutaj, w 
Katowicach, i w pierwszych latach, 
kiedy został I sekretarzem KC. Nie­
potrzebna mu była w ogóle sztuc'l­
na aureola męża opatrzności, nie­
omylnego przywódcy„. 
· - Mógł na to nie pozwolić, wi­

docznie miał słabość do takich ge­
stów. 

- bn chyba wierzył, że to co się 
dzieje jest spontaniczne, że w su­
mie jest aż tak' dobrze - co oczy­
wiście go nie usprawiedliwia„. Wra­
cając do byłego I sekretarza KW, 
to myślę, że ze wszystkich czł011-

ków Biura Politycznego był on· naj­
bliżej Gierka, miał największy na 
niego wpływ„. Stąd odpowiedz:ial­
ność jego jest też duta„. 

- Obecnie tę odpowiedzialność 
niektórzy próbują od siebie odsu­

. wać„. 
- Żeby przyznać się do winy, 

trzeba mieć odwagę cywilną. Nie­
stety, słów brakuje na .określenie 
takieao postępowania. Wierzę jed­
nak, te społeczeństwo wyrobiło j_uż 
sobie obiektywny sąd. Bo źle oy 
było, gdyby opowiedzialność · ~ią­
zano tylko z osobą Gierka. NA pew­
no za bardzo ufał niby oddanym 
współpracownikom, a w niektóry<~h 
sytuariac-h był zbyt uległy„. 

- Wstąpiliście do pa1'til, Genera­
le w 1!145 roku. Przez ten okre• 
p~rtla przeszła kilka zakrętów, .&1-
bo - Inaczej mówiąc - odn6w." 

- O ile sobie dobrze przypomi­
nam, to na każdym zakręcie mówi­
ło się o podobnych sprawach. Po­
prawa warunków życia, demokra­
tyzacja, wolność, zmiany w zarzą­
dzaniu gospodarką.„ Teraz też! Po­
tem wszystko gdzieś się gubiło._ 

- Dlaczego? 
- Przyczyn było wiele. Trud.no 

o wszystkich mówić. Zresztą „ ~o nłe­
co próbuje się już w tej chwili do­
ciekać. Wśród wielu jest i taka, 
którą w zasadzie się przemilcza. a 
która dla mnie wydaje się być waż­
ną a nazwałbym ją fałszywą am­
bi~ją. W takich właśnie okresach 
do ważnych stanowisk dochódzą lu­
dzie przypadkowi. Zdają sobie spra­
wę z tej przypadkowości, własnej 
niekompetencji i za wszelką cenę 
chcą się na swoich stołkach utrzy­
mać. Więc co robią? Wracają po 
prostu 1 do starych s~ruk~ur, z k~ó7 
rych wyszli, bo w mch Jest łatwi~J 
żyć i rządzić. Jak ognia tmlkaJą 
funkcjonowania na nowym, niez.na­
nyll' gruncie. Poza tyf!l jest j_esz.cz.e 
jedna prawda: nic me zrobi naJ­
nowszy I najlepszy nawet człowiek, 
jeżeli pozostaje w tym samym oto­
czeniu. Przykładów chyba nie mu­
szę podawać._ 

- Jak się układały stosunki mię­
dzy Urzędem Wojewbdzklm a Ko­
mitetem Wo.iewódzklm partii po 
odejścia tow. GlerkaT Nie najlepiej 
się na łen temat mówiło I mówi_ 

- I to potwlerdu.m. Próbowano 
wtrącać się do decyzji administra­
cyjnych„ częściowo chciano woje­
wodzie odebrać samodzielność._ 

- O Ile wiemy, Pan dość dobrze 
dawał sobie radę._ 

- No, to wszystko zależy od in­
dywidualności wojewody, że tak to 
nazwę. Mogłem pozwolić sobie na 
pewną opozycje, bo znałem się z 
Gierkiem. Kiedy ja odszedłem, de-· 
cyzje administracyjne w wtększoś~i 
wypadków zapadały już nie w gma­
chu Urzędu Wojewódzkiego ..• 

- Na pewno nie · bez znaczenia 
była tu popularność Pana Genera­
ła w spoleczeósłwle; właśnie z tl\ 
popularnoścll\ trzeba było się li­
czyć._ 

- To nie ja powiedziałem. 
- Odszedł Pan 1 Urzędu Woje-

wódzkiego w 1915 r. W lnformarjl 
prasowej podano, it Pt'arnle Pan 
skoncentrować swoJI\ uwarę na 
spt"awacb związanych 1 rodności- · 
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Z INNYCH tAMOW 
członka Ratly Państwa i obowiązka· 
mi ctłonka ltC. Jak to było napraw• 
dę? 

- Odszedłem, bo sam chciałem -
taka jest prawda. Nikt mi nic nie 
proponował. Odszedłem, bo uważa­
łem, że coraz trudniej pracować, 
podejmować decyzje„. Zdrowie ta.k• 
że nie pozwalało. Czułem się zmę­

czony. Z Gierkiem się dobrze współ­
pracowało, mieliśmy róine poglądy, 
spieraliśmy się ale to wszystko by. 
ły partnerskie dyskusje, Jak ja by­
łem wojewodą , to mi to za bardzo 
nie przeszkadzało. Również i to, że 
unikał rozmów ze mną w czasie 
jakichś oficjalnych spotkań. Nie ro­
biłem sobie z tego specjalnie WQel­
kich rzeczy„. 

- Po takich spotkaniach zdarza.· 
Io się, dzwoniono do redakcji, że 
Ziętka tam w ogóle nie było; albo 
Jak jui zezwalano na io, że motna 
było wymienić Pana nazwisko, to 
nie miał Pan prawa być na zdję­
ciu." 

- Być może ł tak było. Niektó­
rzy uważaH, że dopiero mój następ• 
ca potrafi uzdrowić województw:i. 
Nie wiem czy tak się stało. Moja 
opinia na ten temat nie ma już 
chyba w tej chwili większego zna­
czenia. Muszę się jednak przyznać, 
że mogłem jeszcze rok - dwa lata 
zostać. Chociaż„. to stanowisko wy­
maga jednak energii, wytrwałości, 
ruchliwości... ' 

- Myślę, że to stanowisko WY• 
maga także partnerstwa w stosun­
ku do osoby I sekretarza KW. Be 
jak wojewoda. tylko potakuje głow4 
i firmuje swoim podpisem nie swo­
je decyzje„. · 

- „. to spokojnie może zrezyg. 
nować z tej funkcji. Nie wszyscy 
chcieli dzielić władzę w wojewódz· 
twie z wojewodą. · 

- Pan Gentrał był w pewnym 
stopniu legendą tutaj, na Sląska. 
a nie wszyscy ludzie lubią legendy. 
Zwykła zazdrość._ 

- Gdzie tam - co ze mnie za 
legenda? Czułem po prostu to, cze­
go potrzebuje społeczeństwo I w 
tym kierunku działałam. By<: moie 
byłem popularny, ale nigdy o tanią 
popularnoś<: nie zabiegałem, Uwa­
żam. że władza wcale nie musi ~ ; ~ 

ludziom podobać: władza, bez wzglę­
du na to jaka jest, musi przede 
wszy~tkim mieć autorytet ... 

- Krótko pn Pana odejścia na 
jednym ze spotkań powiedziano, 7.e 
wreszcie sko6czy się w tym woje­
w6dztwle stawianie sobie za życia 
pomników„. 

- Ja tef.(o nie słyszałem, ale 
wiem, że takie intencje były. Na­
wet jeszcze przed moim odejściem. 
Kiedy podejmowałem decyzję bu­
dowy Park!.! 1<uttury czy Hall, to 
pi:z~eż myślałem tylko o społeczeń­
stwie„. 

- Były to inwestyc,Je, powiedz· 
my sobie teraz, na pól nflcJalne." 

- Jak było - tak było. Należv 
pamiętać jednak o tym, że . Park 
budowali wszyscy, społecznie. Trze· 
ba przypomnieć o tej pięknej akcji 
sadzenia przez każdą -r,odzinę jed­
nego drzewka. Park od początku 
miał swoich przeciwników, lecz 
daliśmy sobie z nimi jakoś radę. 

Potem ci sami ludzie oprowadzali 
oficjalne delegacje, pokazywali I 
mówili: popatrzcie, ile zrobiliśmy ... 
Albo uniwersytet. Budowa.ny był 
jako szkoła. Kiedy miała zapaść de­
cyzja, to jeden z mądrych przywód­
ców powiedział: po co wam uni­
wersytet. przecież wy nawet po­
mieszczeń odpowi~dnich nie macie." 
Więc ja przywiozłem tego towarzy• 
sza I pokazałem„. Zawsze forsowa­
łem tylko takie sprawy, które dob­
rze mogły służyć społet"zeństwu I 
które ludzię bez zastrzeżeń. popie­
rali. Nigdy nie zgodziłbym się np. 
na to Centrum przy pl, Dzierżyń­
skiego. To województwo miało, i na­
dal ma, inne niezbędne potrzeby." 
· - Na co Pan Generał by się Jesz­
cze nie zgodził, gdyby przez ostat­
nie tata był w0Jewod4? 

- Dużo by mówić. Nie chcę ją­
trzyć. Z tych większych spraw. to 
byłem i jestem przeciwny obecne­
mu podziałowi administracyjnemu 
w kraju. Przecież to proste, te łat­
wiej w cuglach utrzymać 17 kont, 
niż 49. Rozrosła się biurokracja. 
I ta administracyjna, I ta partyjna. 
Rządy w nowych województwat·h 
zaczęły się od budowy okazałyi:-h 
gmachów. Czym mniejsze woje­
wództwo, tym większy gmach -
tak ze sobą rywalizowano. Ile to 
pieniędzy pochłonęło? t jak się za­
częli rządzić„. Kto Ich tego nauczył? 
U nich z-awsze. od początku wszyst­
ko było świecące się. Przyjeżdżali 
I sekretarz czy premier, to malo­
wali, czyścili, asfalt w błoto kład­

li„. Co to za gospodarze? .ra poka­
zywałem osiągnięcia i brudy, p„­
trzeby, które jeszcze są. Niech zo­
baczą. ile mamy do zrobienia, co 
nam się jeszcze należy„. Przecież 
to żaden wstyd. Władza, u której 
wszystko jest bardzo dobrze, wszyst­
ko idzie jak po maśle - zaw~ze 
powinna być , władzą podejrzaną. 

Przynajmniej troszeczkę. Trzeba jej 
. się przyglądać, bo na pewno r.a­

czyna kiwać„. 

Rotmawiał: 
JAN DZIADUL 

(„ Trybuna Robotnicia") 
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Dalszy ciąg se str. 1 

- Ale milicjanci nic . czekają za to w kolejce 
po mieszkanie.„ 

- Czekają i to tak samo jak wszyscy. 35 
funkcjonariuszy z naszej KD mies:z;ka w złych 

warunkach, niektórzy wręcz w fatalnych, cza­
sem zaczepiają się gdzieś kątem, płacą spore 
kiwoty za łóżko, a ja, jako ich zwierz<:hnlk nie 
mogę im pomóc. Np. Ma.rek Grabski z wydziału 
®ryminalneg-0 od wielu lat mieszka z ŻO'llą każ~ 
de u swoich rod.ziców. Są co prawda członkami 
spółdzielni mieszkaniowej, lecz muszą c1.ekać 
na swoją kolej. Albo kierowca Janus'Z Kota.rski 
mieszkający z żoną i dziećmi na peryferiach 
Łodzi w wynajętym mieszkaniu, w jednej izbie. 
On ta·kże niewielkie ma s•zanse na mieszkanie 
w blo•kach. Innego z milicjantów wynuca właś­
c:icielka, bo chce otworzyć jakiś sklep„. 

- Natomiast pracownicy MO otrzymywali 
dotąd sporo talonów na samochody ... 

- Kolejny mit, który obrósł w legendę. Do 
·1979 r. komenda.nt wojewódzki dysponował ta­
'kim.i talonami. Z mojej komendy sta.rało się o 
przydział sporo osób, ale, ja·k pamiętam, ootatni 
.taJQ!l trafił do nas trzy lata temu. 

- Więc może otrzymywaliście talony na ko­
lorowe „Jowisze"? 

- Je.stem 9 lat kOlll'lendantem i w tym czasie 
en.i jeden z moich milicjantów nie otrzymał 

talonu na telewizor kolorowy. 
- Pominęliśmy sprawę dodatk6'v rodzinnych„. 
- Istotnie. Spieszę wyjaśnić: na 1 dziecko 

pracownik MO otrzymuje 100 z.ł, na dtI"Ugie 150 
zł. Jest to więcej niż otrzymują inni i w naszym 
odczuciu ta dysproporcja winna była być zlik­
widQWana przynajmniej kilkadziesiąt lat tPmu. 
Różnica jest niewielka, wprowadza natomiast 
sporo zamętu i nieporozumień. 

- Panie Komendancie, z wielu grzechów, ja­
kimi jesteście obarczani, najpoważniejszym jest 
znęcanie się funkcjonariuszy MO nad \udżmi 
zatrzymanymi l osadzonymi w waszych aresz:­
tach. Chciałbym więc od Pana, komendanta 
najludniejszej dzielnicy Łodzi, uzyskać na po• 
\IVYŻSzY zarzut '\VYCzerpujące wyjaśnienie. 

- Dobrze, że padło to pytanie. Od daiwna 
pod naszym adresem preparuje się za.rzuty, że 
rozwydrwna i brutalna milicja znęca- się nad 
biednymi obywatelami PRL. Otóż prawda jest 
taka, że jesteśmy organem re·pres}i i po to zo­
~alłśmy powobni, a tarkże wyposażeni przez 
ustawoda<W-cę w pewne uprawnienia. Mamy 
prawo: legitymować, zatrzymywać, doprowa­
dzać I używać pałki służbowej w określonych 
ściśle sytua-cjach. Naso! funkcjonariusze wiedzą, 
:te tam, gdzie istnieje za1kłócenie p0rząd.ku, gdzie 
trzeba wymusić posłuszeństwo na łobuzie -
należy używać publicznie pałek służbQ!Wych. 

Milicja.nci jednak niechętnie kotrzystają z tego 
przywileju, gdyż użycie paŁki, nawet w przy­
padku kiedy wynika to z kon.ieczności obrony 
obywatela przed chuliganem, jest tra•kto'Wane 
przez społeczeństwo jako· coś niedO<pUSlZCzalnego 
1 zdarza S'ię, że ludz:ie stają nagle w obronie 
łobuza choć tenże łobuz kilka minut temu c1yn­
nie znieważył kobietę, starca lub Innego spo-

- kojneg.o obywatela. Natomiast oświadczam, że 
%arówno kierownictwo Komendy Wojewódzkiej 
jak i my w Komendrie Sr6clmiejskiej, przeciw­
d·ziałamy możliwościom stosowania przemocy 
wobec osób będących w areszcie komendy dziel­
nicowej. Przez ostatnie lata rrie było w na~zf'j 
KD przypadku aby naruszono nlety:kalność cie­
lesaią obywatęla będącego w areszcie. Owszem, 
w dalekiej pr:!eszłośd takie wypadlki się zda­
iI'Zały , nie ukrywam tego. 

- Jak to się skończyło? 
- Wyrokiem sądowym w st<>su111ku do mi1!-

cjanta. Chciałbym jednak złożyć tu pewne wY· 
jaśnienie: otóż do areS'Ztu trafiają osobni.cy 1a­
chowujący się skandalicmde, arogancko f wy­
zywająco, a WÓWC.ZSS trzeba ogromnego O.p31!10• 
~ania ł siły woli, by nie sięgnąć po pałkę. Na­
tomiast ludziom soojącym z bo1ku, wydaje się, 
te do naszego airesztu trafiają niewinm marrzy­
ciele lub lud.zie posługujący S!ię na oo d'Z'l~ń 
językiem salonowym. Czy stosujemy inną pne­
moc: owszem - agresywnego łobuza czasami 
musim:v zakuwać w kajdanki. 

- W ubiedym roku trafiła do moich rąk pu­
blikacja KOR, w której m6wlło się, że mili­
cjanci są winni §miercł pewnego mieszkańca 
Łndzi. Były podane nawet nazwiska tych mili­
' ejantów.„ 

- Znam tę publ'Dkację, było w niej wiele in­
synuacji, a do samej sprawy została dopisana 
legenda potrzebna dla wiadomych celów. Mimo 
że sprawa nie dotyczyła mojej dzielnicy, znam 
tamten przypade'k dobrze. Na Bałutach zo~tała 
zgwałcona kobieta, do tego w sposób wyjątko- , 
wo brutalny. Pra<:OtWnicy KD Bałuty w wyn.ilcu 
czynności śledczych ustalili sprawcę i zootał on 
!Zatrzymany. Jednaikże w chwili jego zatrzyma-
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nia był o.n pijany, więc zawieziono go do kby 
wytrzeźwień. Tamtejszy lekarz stWlierdził, że· 
stan zatrzymanego jest wynikiem nie tyle a1-
koholu co zmian chorobowych I kazał odwieźć 
go natychmiast do szpitala. Niestety, na ratu­
nek było za późno. Zmarł. Sekcja wyka•zala, że 
przyczyną śmierci był samoistny tętniak mózg.u. 
Matka zmarłego n1e zgodziła się z takim orze­
czeniem. Wówczas prokurator zezwolił jej na 
powołanie innego zespołu badającego, złoż<lłl'le­

go z lekarzy, których sama wskazała. Ale pierw.­
sza diagnoza została potwierdzona ponownie. 
Mimo to matka nadal nie wierzy ani etkspertom 
z WAM ani tym z Zakładu Medycyny SądO'Wej. 
Subiektywne odczucia matki mo.gą być takit> 
a nie i!Ilne: dla niej zmarły był jej synem. 
Przytoczę jeszcze jeden przypade·k tego typu. 

Sądzę, że mieszkańcy ulicy Ogrodowej 2 j!.'s·zc::e 
go pamiętają. Otóź na podwórzu znaleziono nie­
żyjącego mężczyznę. W toku do-chod.zema mta­
li!iśmy, że właśnie na tym podwórku miała 
miejsce bójka podpitych młodych ludzi, w tra•k­
cie której jeden z bijących się upadł i już się 

nie podniósł. Dość szybko odnaleźli.,śmy uczest­
ników owej bijatyki, a także sprawcę owego 
n·iefortunnego cio·su. Młody człowiek nntych­
miast się przyznał do zabójstwa, wyrażając roz­
pacz z powodu zabicia, jak twierd·ził, swojego 
najlepszego przyjaciela. Prokura.Wa: nawet przy­
gotował przeciwko niemu a:kt 0S1karżenia . I oo 
się okazało? W wyn·ilru badań medycmych usta­
lono, że zmarły był chory rta tętnlaoka mózgu 
i bójka nie miała nd<: wspólnego z jego śmier­
cią. 

- Mam teraz inne, nie mniej drażliwe py­
tanie: czy to prawda, że w miesiącach sier1miu 
i następnych ub.r. cała MO była postawiona w 
stan pogotowia, gotowa do stłumienia strajków? 

- Prawda jest ta·ka, że pracowaliśmy w wy­
dłużonym dniu pracy I byliśmy przygotowani 
na ewentualne przypadki wandalizmu, które 
mogły przecież zaistnieć w QWych gM.'.:lCYCh 
dniach. Proszę sobie wyobrazić, że w Łodzi 

jest dk. 8 tys. ludrzi z tzw. mairgtnesu społecz­
nego. To dużo, nawet bardzo dużo, prawie d·wie 
dywizje potencjalnych sprawców, rozbojów, kra­
dzieży I nadużyć. Ludzie ci, w okresie społe-cz­
nych niepokojów, uaktywniają się. Zaszła więc 

n·iezbę-dna koniec:mość zabezpieczenia miasta 
przed ich agresywnością. Jednakże milicja nie 
była schowana za tmLTaomi swoich komend, lee?. 
jaik co dzień patrolowaliśmy podległy nam te­
ren. 
· - Mówiliśmy ju7. o przywilejach MO, o spo­
sobach represji, natomiast nie wspomnieliśmy 
o specyfice służby w dzielnicy śródmiejskiej. 

- W zasadzie milicjanci pracują po 8 godzin 
dziennie. Jednakże w każdej chwili mogę za­
rządzić wydłużony dzień pracy. za który nie 
oddaje się dni wolnych ani nie płaci za nad­
godziny. Poza tym są ogniwa organizacyjne, 
które pracują u nas .,do zwycięstwa" Np. pra­
cownik wydziału kryminalnego ustawowo ma 
prawo do 8-godzinnego dnia pracy, lecz w przy­
padku odkrytego morderstwa czy zabójstwa, 
pozostaje na służbie tak dłu~o. aż sprawca nie 
znajdzie się pod kluczem lub nie dokona tylu 
ustaleń by w najbliższej przyszłości sprawcę 
można było ująć. 

A teraz parę słów o Sr6dmieściu. To pępek 
Łodzi. W ogóle Łódź jest unikatem jeśli chodzi 
o zagęszczenie : np w Sródmieściu na 1 km 
kw. przypada 19 tys. osób! Do tego dochodT.i 
ruchliwość łodzian: dziennie przewija się tu 
1,5 mln ludzi! Tu mieści się handel. urzędy 
państwowe, kawiarnie, restauracje, hotele, te­
atry, sto procent lokali nocnych usytuowano 
w Sródmleściu, dworce PKP i PKS. większość 
linii komunikacyjnych prowadzi przez tę dziel­
nicę. Stąd mamy nasilenie kradzieży kieszon­
kowych, pijackich awantur, rozbojów. sporo 
chuligaństwa, meliny. Te ostatnie tworzą cale 
enklawy: Wschodnia, Włókiennicza„. Społeczeń­
stwo ma do nas pretensje, że na tych ulicach 

kwitnie handel obnośny alkoholem. Robimy 
wiele, ale nieskutecznie, bowiem jest tego dużo, 
a po drugie nie można zamykać człowieka za 
to, że niesie wódkę. O Wschodniej i Włókien­
niczej mówi się „nocne delikatesy". Trudność 
naszego działania polega także i na tym, że 

aby zatrzymać handlarza wódką musimy mieć 
świadka, że ów handlarz sprzedaje alkohol. A 
kto się przyzna, że kupił wódkę u spekulanta. 
Z innych plag Sródmieścia wymienię prosty­
tucję i handel obcą walutą. Prostytucja pleni 
się nadal, choć coraz mniej jest zaniedbanych, 
brudnych I niechlujnych kobiet wystających 
w bramie, natomiast zwiększyła się ilość pań 
ze średnim i wyższym wykształceniem, ele­
ganckich, często znających obce języki, które 
urzędują w lokalach gastronomicznych. Nasze 
prawo nie ściga prostytucji o ile nie zostaje 
zakłócony porządek publiczny. Natomiast co do 
handlu walutą, to muszę. się pochwalić: nasza 
KD oraz KD Stare Miasto w Krakowie są naj­
bardziej efektywnie pracującymi komendami w 
kraju w zwalczaniu przestępczości dewizowej. 

- Czasem spotykamy się z opinią. że milicji 
Jest za dużo, innym razem, że za mało. Iłu 
milicjantów liczy Komenda Sródmieście? 

- Stan etatowy podlega tajemnicy, mimo to 
okra.ślę w przybliżeniu ilość pracowników KD: 
jest nas około 200 osób. 

- nu z tego patroluje ulice? 
- 70. Ale mam w tej chwili 8 wakatów. 

Część ludzi choruje, część jest na urlopach. 
A mając czterobrygadowy system pracy, do 
służby wychodzi praktycznie 7-8 osób z kom­
panii patrolowej. To są nasze własne siły, bo­
wiem Sródmieście jest zasilane dodatkowo 
przez ZOMO - 10 do 20 osób na zmianę. Njc­
stety funkcjonariusze z ZOMO nie są w stanie 
wykonać wszystkich zadań, stąd konieczność 
wysyłania naszych patroli. Programując służ­

bę, preferujemy porę wieczorowo-nocną, stąd 
może być wrażenie, że w dzień jest za mało 
milicji na ulicach. 

- Osobiście "odnoszę jednak wrażenie. ie 
właśnie w dzień jest was za dużo, czasem cała 
ulica jest aż niebieska od mundurów. · Stąd 
może pojawiające się komentarze, że milicjanci 
boją się nocy I wolą działać w dzień. 

- Wyjaśniam. zdarza slę, że ci z ZOMO wy­
chodzą naraz wszyscy na ulicę, do tego nil 
Piotrkowską \ chodzą po nie} parami, Są to 
przecież żołnierze odbywający służbę w MO. 
Osobiście hie wiem ilu jest wszystkich mili­
cjantów, ale wiem jedno: w Łodzi jest nas za 
mało dla zapewnienia całkowitego bezpieczeń­
stwa. 

- No dobrze, ale dlaczego nie można tych 
z Piotrkowskiej wysłać w boczne uliczki? Ist­
nieje przekonanie, że mamy w mieście „zaka­
zane rewiry", tzn. miejsca, do których milicja 
nie zagląda. 

- To nie tak. Patrole wysyłamy w miejsca 
największego zagrożenia, w pasie Wólczańska -
al. Kościuszki - Piotrkowska. Natomiast w 
bocznych uliczkach, takich jak Zelwerowicza, · 
Tkacka itp. penetracja przebiega z tzw. dosko­
ków, gdvż tam zag:rożenie jest mniejsze. 

- A Wschodnia, Włókiennicza, Traugutta? 
- Wiemy, że jest nas tam za mało. Prawda 

bowiem wygląda tak, że każdy patrol, który 
tam się pojawia, natychmiast jest zmuszany do 
interwencji w bójce tub innym zajściu I z re­
guły zablerają kogoś do komendy, A więc za­
nim takiego delikwenta zaprowadzą do KD, 
spiszą protokół. wrócą - już jest kolejna scy­
sja, kolejna okazja do interwencji. J tak przez 
całą dobę. Niestety, nie mamy tylu ludzi by 
móc wysłać tam pluton czy kompanię. A po­
jedynczy milicjant nie ma się co tam poka­
zywać ... 

- Jakie kryteria obowiązują przy przyjęciu 

do pracy w milicji? 
- Dość rygorystyczne. Po pierwsze - przy­

najmniej średnie wykształcenie, po drugie -

Foto: R. Łucyszy• 

Wl„ODZIMIERZ MATYKIEWICZ: .„„mili-. 
cianci są tacy, jakie ;est spoteczeństwo". 

niekaralność i nieskazitelna opinia samego kan­
dydata jak i jego rodziny, po trzecie - limit 
wieku do lat 30 i ostatni warunek - nie niż­
szy niż 170 cm wzrostu. 

- Macie także dość wysokie zarobki._ 
- Owszem, stawka wyjściowa wynosi 5.500 

zł. Ale należy wziąć pod uwagę rodzaj służby, 
w czasie której byle pijak może człowiekowi 
naubliżać, opluć go, znieważyć. 

- Czy w MO istnieje takie pojęcie jak we-
ry fikacja1 · 

- Ale* oczywiście. Podlegają jej codziennie 
wszyscy nasi pracownicy. Milicjant bowiem 
musi prezentować sobą pewną kulturę bycia 
tak w domu jak 1 na służbie. Bierze się także 
pod uwagę jego predyspozycje, zaangażowanie, 
roztropność, inteligencję itp. Jeśli nie odpowia­
da określonym zasadom - musi odejść. Ale 
odchod.zą ludzie od nas także ze względu na 
ciężką pracę ,ze względu na choroby. Czasem 
zadaję sobie pytanie: skoro istnieje przekona­
nie, że w milicji jest tak dobrze, dlaczego ma­
my tyle wakatów? Proszę mi wierzyć, mamy 
ogromne trudności z naborem nowej kadry. 
Czasem myślę, że przyczyną jest trudna praca, 
choroby układu pokarmowego, których łatwo 
się u nas nabawić, nerwice o dużym stopniu 

. nasilenia, choroba Burgera, sk;implikow,rne ura-
zy wynoszone z różnych interwencji w bój­
kach„. Może to odstrasza? Sam już nie wiem. 

- Z trudnych pytań Jakie przygotowałem, 

mam także pytanie dotyczące mandatów kar­
nych. Istnieje przekonanie, że milicjanci ita­
tego tak chętnie karzą ludzi mandatami, gdyż 
mają z tego określony profit w posta.ci gra.\-y­
fikac!i od zebranych sum. 

- To nieprawda. Wyjaśniałem już to prasie 
kilkakrotnie, powtórzę raz jeszcze: nie 'mamy 
żadnych planów nakładania mandatów i nie 
mamy z tego tytułu pieniężnych dodatków. 
Wpływy z mandatów zasilają budżet miasta. 
W naszych zaleceniach dla służb porządkowych 
dominuje jedno: mandat winien być stosowany 
w przypadku złośliwego naruszenia prawa. 

Na marginesie naszej rozmowy chcę powie­
dzieć, źe milicjanci nie zjawili się z jakiejś 
innej planety, lecz wywodzą się z tego samego 
społeczeństwa zamieszkującego dorzecze Od;-y 

1i Wisły. J milicjanci są tacy, jakie jest społe­
czeństwo. Toteż nie możemy mówić, że mili· 
cjancl to inna kategoria Polaków: lepsza uprzy­
wilejowana. Jesteśmy aparatem ucisku, to 
prawda, ale zostaliśmy powołani do ochrony 
społeczeństwa, do zabezpieczenia jego zdrowia 
i jego mienia. Dzięki naszym wysiłkom prze­
stępczość w dzielnicy śródmiejskiej poważnie 

się zmniejszyła. Np. w 1979 r. mieliśmy u nas 
2 gwałty w . zeszłym roku już tylko jeden. Po­
dobnie jest z włamaniami: w sumie w roku 
ub. zanotowaliśmy 480 włamań. Najwięcej jest 
ich do samochodów· i mieszkań, gdyż staliśmy 
się społeczeństwem zasobniejszym, bogatszym 
i złodziejowi już nie bardzo się opłaca włama­
nie do kiosku. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
EUGEN~USZ IWANlCKI 

nCO SIĘ STAŁO 
Z LICEUM 

IM. MICHAŁA 
KAJl<I?" 

Była to szkoła powstała wśród 
ruin Bałut, w lutym 1945 roku, przy 
ul. Krawieckiej 5, przeniesiona w 
następnych latach do budynku szkol­
nego przy ul. Spornej 73. Organiza­
torem szkoły był mgr Zenon Ko­
walski. Szkoła, której sztandar, 
ufundowany przez Towarzystwo Roz­
woju Ziem Zachodnich w Łodzi, 
wręczył zasłużonemu dyrektorowi tej 
szkoły, mgr Józefowi Piorunowskie­
mu - syn Michała Kajki. 

piękne 'J1iersze na deskach i skraw­
kach papieru, nadawał się właśnie 
na P;;trona szkoły, XI Liceum Ogól­
nokształcącego, powstałej Wśród ruin 
robociarskiej dzielnicy Bahit po wy­
zwoleniu naszego miasta przez Armię 
Radziecką i Ludowe Wojsko Polskie 
w styczniu 1945 roku. Szkoła ta 
była symbolem naszej nowej rzeczy. 
wistości społeczno-politycznej, odbu­
owy kraju z ruin oraz lą„zności z 
odz~'skanymi l.iemiam1 Zachodnimi i 
Półno„nymi, które po latach niewoli 
prusl o-niecT'IHkiej wróciły na zaw­
sze do swej Macierzy, Polski. Był to 
twór ''ZY ośrodek pracy wychowaw­
czej całego grona Rady Pedagogicz­
nej i mfodzieży, zorganizowanej w 
Kole PrzyJatiół Warmii l Mazur. Do 
tej szkoły na jej wewnętrzne uro­
czystości przybywali nauczyciele, 
młodzież i działacze społeczno-poli­
tyczni Warmii i ~azur oraz tacy 
współcześni poeci i pisarze, jak Ma­
ria Zientara-Malewska, Władysław 
Gębik - dyrektor sławnego Gimna­
zjum Polskiego w Kwidzyniu w la­
tach 1937-1939 i za czasów hitle­
rowskich. 

o powtórzenie pytania, jakie zadałem 
na X Zjeździe Delegatów Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Łodzi w 
dniu 14 stycznia 1981 roku, kto 
wydał decyzję o zlikwidowaniu · 
XI Liceum Ogólnokształcącego im. 
Michała Kajki w Łodzi? gdzie jest 
sztandar tej szkoły, ufundowany 
przez Towarzystwo Rozwoju Ziem 
Zachodnich w Łodzi, i trzecie zasad­
nicze pytanie - gdzie są albumy, 
portret M. Kajki, pamiątki z przebo­
gatego dorobku wychowawczego tej 
szkoły? Co stało się z pomocami 

-kulturalną m. Łodzi i dawnego w0-
Jew6dztwa łódzkiego z naszym brać­
mi Serbami Łużyckimi w NRD oraz 
z Ziemiami Zachodnimi I Północny­
mi, które wrócił)' po latach germań­
skiej niewoli do Macierzy, prowadzi­
ło Towa1 zystwo Rozwoju Ziemi Za­
chodnic:n w Łodzi, rozwiązane W · 1971 
roku przez władze centralne na te­
renie kraju. W Łodzi pozostał tylko 
Naukowy Zespół Niemcoznawczy, 
który od 10 lat działa w ramach 
Łódzkiego Towarzystwa Naukowego. 
Działacze TRZZ, grona nauczycielskie 
obu zlikwidowanych szkół, którzy 
składali przyrzeczenie solidnej pracy 
i nauki na te sztandary oraz działa­
cze społeczni Komitetów Rodziciel­
skich tych szkół winni, moim zda­
niem, otrzymać na postawione: pyta­
nia zasadniczą odpowiedź. Ja jej nie 
mogę Im udzielić, bo sam nie wiem. 

i województwa łódzkiego z ramienia 
ówczesnego .Minister$tWa Oświaty 
Tymczasowego Rządu Polskiego w 
Lublinie (delegacja z dnia 20 stycz­
nia 1945 r.). 

- 'f>o zo;g::mizowaniu f uruchomie­
n~u szl!i lnictwa nl' teren!P Łodzi i 
województwa zostałem naczelnikiem 
Wydziału Szkół Srednich Ogólno­
kształcących na m. Łódź i woj. 
Łód:r.kie. 

- Jako członek Rady Naczelnej 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich, a uprzednio Polskiego Związku 
Zachodniego (rozwiązanego I.IV. 
1950 r.) i sekretarz Zarządu Okręgu 
Łódzkiego TRZZ, ufundowany przez 
ŁóJzki Zarząd TRZZ sztandar wrę­
c7.a~em synowi Michała Kajki celem 
dalszego przekazania XI LO im. M. 
Kajki. 

Kim był Michał Kajka? Cieśla 
mazurski, piewca o pięknie i trady­
cjach '11storyc:znych Mazur i Warmii, 
nieugięty bojownik o sprawę polską, 
o jc:zyk C'jczysty - polski dla dzieci 
polskich na Mazurach i Warmii. 

Ten chłop mazurski, poeta ludu 
mazurskiego, piszący swoje prze-

ODGŁOSY 8 

Mam pełne i · uzasadnionę prawo 

' 

'naukowymi i sprzętem skrzętnie 
gromadzonym przez Dyrekcję i Ko­
mitet Rodzicielski tej zasłużonej pla­
cówki szkolnej, mającej swój wspa­
niały łódzki, robociarski rodowód; 
budowy iej szkoły wśród zgliszcz i 
ruin Bałut od lutego 1945 roku. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
czy jakiegoś innego związku zlikwi­
dowano rówież w Łodzi XIX Liceum 
Ogólnokształcące im. Adama Mickie­
wicza przy ul. Wólczańskiej - ośro-

. dek współpracy z Serbami r..uż:vcki­
mi. za1meszkałyml w NRD. Obie 
szkoły likw1dcwała ta sama osoba. 

Intensyw11ą współpracę społeczno- , 

' 

Celem wyjaśnienia, dlaczego za­
bpJem ponownie głos w 36 rocznicę 
V1.yzwolerda m. Łodzi i województwa 
lórlikiego, odpowiadam: 

- W dniu 22 stycznia 194S roku 
wróciłem po prawie 6 latach tułacz­
ki do Łodzi w charakterze organiza­
tora szkolnictwa na terenie m. Łodzi 

dr KAROL PRZESMYCKI 

P.S. Moim zdaniem, sztandary obu 
zlikwidow;mych szkół, portret M . 
Kajki, albumy pamiątkowe itp., 
winny znaleźć się w Muzeum His­
torii Miasta Łodzi. 

I 
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Sztuki australijskie rzadko trafiaj:\ na 
na nasze sceny. Przyczyn jest zapewne 
wiele, odległość fizyczna i myślowa wy­
daje się być jedną z nich. Jedną, ale 
przecie:t nie jedyną. Dziś odległość nie 
stanowi już tak istotnego i trudnego do 
rozwiązania problemu. Elementem wa­
runkującym upowszechnianie wytworów 
każdej sztuki jest dziś za to w większym 
niż kiedykolwiek stopniu ich jakość ar­
tystyczna. I tu stwierdzić należy od ra­
zu, że dramat i teatr nie był nigdy, 
a nie jest też i teraz, najmocniejszą 
stroną australijskich twórców. Wciąż 
obec:1e tu wpływy angidskie nie sprzy­
jają narudzlnom orygindinej dra· naturgll. 
Pozostaje ona bliska angielsk11:j !llyśli 
teatralnej i szczerze mówiąc w dziełJ 
wspólc7esnej dr&maturgii śwxaL:>wej nie 
wnosi niczego nowego; a przez to nie ma 
w nim swujego udziału. 

kim posterunku policji, którego obsadę 
stanowią clwaj funkcjonariusze tej służ­
by: stary wyga, skorumpowany i spryt­
ny, z którego oczu biją jakieś niedobre 
pak•logiczne cechy i młody „świeżo upie­
czony" adept policyjnej profesji, zjawiają 
się dwie panie. Jedna bezwolna i głu· 
piutka wyraźnie ulegając drugiej składa 
skargę na męża i korzysta ze zgłoszonej 
przez starszego policjanta propozycji po­
mocy w zorganizowaniu przeprowadzki 
lub raczej odejścia od męża, który acz 
opisany jako okrutnik z całą pewnością 
nim nie jest, a przynajmniej nie tylko 
on ponosi winę za rozpad małżeństwa. 
Intencje policjantów są jasne, acz bynaj­
mniej nie czyste i gdy przychodzi do 
owej przeprowadzki oni właśnie stawia­
jącego opór męża po prostu katują na 
śmierć. „Rozsądnie byłoby jak sądzę, in.: 
terpretować tę sztukę przede wszystkim 

PRZEPROWADZKA 
Te refieksje, które snuć można na 

podstawie przekazów informacyjnych, re­
cenzji, omówień nowości, sprawozdań z 
festiwali I przeglĄdow potwierdza autop.. 
aja. I jeśli owe przekazy informacyjne 
pozwalają jedynie na przypuszczenia to 
bezpośredni kontakt z jedną bodaj, za to 
z całą pewnością „eksportową" pozycją 
dramaturgii australijskiej, pozwala na 
formułowanie twierdzeń tym bardziej, iż 
sztuka ta przychodzi do nas w aurze 
dzieła, które w swoim kraju stało się 
wydarzeniem i otwiera drogę oryginał· 
nej twórczości scenicznej, Tą eksportową 
sztuką australijską, która dotarła na na­
sze sceny (prapremiera polska odbyła się 
w warszawskim Ateneum) jest utwór Da­
vida Williamsona pt. „Przeprowadzka". 
Łódzkim widzom prezentuje ją w reży­
serii Feliksa Falka Teatr im. Jaracza. 

Kazdemu, kto przed rozpoczęciem 
ttpektaklu ma zwyczaj czytać teksty za­
warte w teatralnym programie nie po­
zostaje podczas tego przedstawienia nic 
hmego, jak tylko sprawdzanie, w jakim 
dopniu teatr realizuje zamiary l intencje 
autora. On zaś bowiem (w przedrukowa­
nym :z: ,,Dialogu" artykule) mówi nam o 
swojej sztuce wszystko i z bliżej nie wy­
jaśnionych powodów nie zostawia wi­
dzowi żadnego marginesu, najmniejszej 
choćby dowolności interpretacji. David 
Williamson (a za nim nasz tea.tr.) na~. , 
pierw „Przeprowadzkę" dokładnie strć:sz­
cza, potem . barwnie charakteryzuje jeL 
bohaterów, dalej zaś jasno wykłada psy­
chicz:ie motywacje ich działań, rozwiązu­
je symbole, wyjaśnia nie nazbyt trudną 
metaforę, fc.rmułuje narzucające się 
uogólinienie i mówi „co 7hciał przez to 
powiedzieć" Takiemu więc widzowi, któ­
ry •z treścią artykułu autora zapozua się 
przed poamesieniem kurtyny spektakl 
nie p_rzynosi niespodzianki i niczym uie 
zaskakuje. Można jedynie stwierdzić. te 
konstrukcja i wymowa sztuki zgodna 
jest z umysłem autora, a fabuła, której 
genezę podaje on zresztą także, zaryso­
wana zgodnie z wymogami sztuki dra­
maturgicznej jest celnie wybranym pre­
tekstem do sformułowania pożądanego 
uogólnienia. 

jako obraz wzajemnych stosunków mię­
dzy trzema mężczyznami, którym wycho• 
wn:1le dało tylko bardzo ograniczone J 
p~ ymitywne i1poJrzenle na czł .. wieka" -
oto słowa autora. Widz stara s~tt tak 
właśnie interpretować „Przeprowadzkę", 
mimo, iż teatr mu w tym nie 
pomaga. Spektakl jest bowiem tak 
dosłowny w rotwlązaniach sytuacyj­
nych nakreślonych przez · reżysera, sceno­
grafii zaprojektowanej przez Tetesę 
Smu1-Barak4 i działaniach aktorskich, że 
swoim hipperrealizmem i zagęszczoną ro­
dzajowością zabija wszelką metaforę. Jest 
w istocie teatralną opowieścią o trzech 
różnych, choć jednako prymitywnych 
mężczyznach, ale opowieść ta nie rodzi 
uogólnienia pozostając jedynie emocjonu­
jącym zdarzeniem. Jednostkowym lub 
nawet jednym z wielu, tyle, że nasycenie 
banvy tego teatralnego wyrazu nie pozo-

TEATR 

stowin miejsca. na żaden odcień 1zt>rsz~J 

interpretacji. Winą za to obarc.iam re­
żysera, aktorzy bowiem zdają się precy­
zyjnie konkretyzować jego wizje i reali­
zować postawione zadania. Reżyser zał 

zbytnb chyba „aufał rysunkowi ~taln!ej 
sceny, której metaforyczne znaczenie l 
~iła okazały się nazbyt wątłe w stosun­
k•l do ci.;:żaru dosłowności całego wido­
wiska. Aktorzy koncentrując się na 
wykonaniu zadań i zagraniu swoi_, . 
spraw scenicznej teraźniejszości nie po­
kBZali nam psychicznego rodowodu swo­
~ch postaci, ani warunkujących łch ry­
sunek tych cech charakteru l osobowości, 
z których narodziły się postawy jakie 
zobaczyliśmy na scenie i o jakich powie­
dział nam autor. W narzuconej przez re­
żysera rodzajowości, w owym hiperreallt.­
mie wykonują swoje zadanie jedynie po­
prawnie, o co zresztą trudno mieć pre­
tensje, bo każde wyjście poza tak na­
kreślone ramy spektaklu byłoby rozbija­
jącym go zgrzytęm l jeszcze bardziej 
podkreślało ową i tak zbyt wielką do­
sadńość całości. Konstruują więc raczej 
,,typy" niż indywidualne „charaktery" 
starając sir, o trnnieczną i.last~ kę i jedy­
nie ostre, a nie rtłtonowe barwy aktrr­
sktego wyrazu. Są elementPm kompozy­
cyjnym reai•t :~·rznt:gc. obrazu pewnego 
zdarzenia, które miało miejsce gdzieś I 
kiedyś, w jakim~ punkcie $wiata. Tak 
„ustawieni'' przez reżysera wykonują 

swoje zadania bez zastrzeżeń i z wiel­
ką aktorsKą sprawnością Bogusław Soch­
nacki i Leszek Zdybał w rolach polic­
jantów, Jan Peszek w roli męża, Bożena 
Rogalska i Zofia Tomaszewska w rotach 
żony i jej siostry, Paweł Kruk w nie­
wielkiej roli ·tragarza od przeprowadzek. 

EWA PANIKłEWICZ 

ESTR.rłDA 

Duch przemian dotarł jut nawet w pobliże łódzkiego ,,show­
byznesu". gdzie w pierwszej kolejności lacz między innymd) o­
kiełznał rwący nurt twórczości Siltyrycznej dyr. Jóźwiaka i pie• 
nia Jagi Paduch. I choć nie wiemy jeszcze. co w PP „Estrada 
Łódzka' zastąpi dyrektorski . „wielki szpan" i „życie seksualne 
dzikich", na zwiastun nowego uznać można monodram pt. 
„FAUL", zrealizowany środkami skromnymi i bez podpie-rainia 
się strip-teasem na scenie tzw. Teatru Rozrywki (służącego do­
tąd głównie kabaretom). 

Tym razem - odwrotnie niż tu praktykowano - mamy do 
czynienia z dobrą literaturą. Za kanwę dla mooo­
'dramu posłużyła „piłkarska powieść" Andrzeja .Makowiec­
kiego pt. „Kwadrans śpiącej królewny". która przed dwoma la­
ty - nie tylko za sprawą Mundialu - szybko zniknęła z księ­
garń. 
Przedsięwzięcie trafia w klimat okresu rozrachunków, które -

miejmy nadzieję - nie ominą również sportu, a w tym plłkar• 
skiego światka, rządzącego się - o czym wiadomo od dawna -

,,FAUL" 
własnymi. wcale n1e lepszymi prawami, n!:! ll?lne sfery społecz­
nego życia. Autorka adaptacji Magdalena Mikulin zrezygnowała 
z wielu pobocznych wątków i obyci.ajowych opisów (np. z retro­
spekcji brazylijskiej), skupiając się na przedstawieniu zasadni­
czego tematu: konfliktu między głównym bohaterem-piłka­
rzem a jego sportowymi mecenasami. Nie pominęła przy tym 
szczegółów i aluzji, które - zgodnie z sugestią pisarza - pr_zy­
bliżają opisane sytuacje do naszych real;ów, nie pozbawiając 
ich jednocześnie założonej prrez autora „geogra!icmej uniwer­
salności". 

Widzowie słuchają więc opowieści uianego piłkarza, który stal 
się narzędziem zakulisowych manipulacji i •vraz z bohaterem-re­
konstruującym przebieg wypadków i towarzyszące im refleksje 
- przemierzają jego drogę: od momentu uświadomienia sobie 
ciemnych machinacji przez fazę dojrzewania buntu aż do decyzji 
walki, w imię przywrócenia środowisku godności i etyc:zmych za­
sad. Do realistycznie widzianego obrazu piłkarskiego świata 
twórcy spektaklu - podążając za aut-0rem książki - wnoszą 
jednak nutę optymizmu. Znaleźć ją można w tezie, że nawet 
po wielu latach codziennego obcowania jednostki z brudem i 
nieprawością, może w niej zr..,dzić się opór i chęć czynnego 
przeciwstawienia się złu. Optymizm tkwi także w przekonaniu 
o możliwości zwycięstwa, nawet jeśli jest to „tylko" mało spek­
takularne zwycięstwo m o r a I n e. Bunt Maksymiliana Dragana 
podsyca więc jakby naszą wiarę w prawdziwszy, lepszy sens 
sportu, gdzieś z dala od interesów wielkiej l małej polityk·i, 
poza światkiem niemoralnych działaczy, zepsutych piłkarzy i 
przekupnych sędziów. ' 

Trzeba przyznać, że dzięki adaptacji, która - mimo.coniecz­
ności skrótów i kondensacji - nie uroniła wiele z walorów 
prozy A. Makowieckiego, z zainteresowaniem słuchamy spisanej 
jędrnym, plastycznym językiem opowieści zbuntowanego spor• 
towca, zaplątanego w ciemnych kulisach współczesnego piłkar­
stwa. Wszystkie ważne z dramaturgicznego punktu widzenia 
miejsca l zawęźlenia tej opowieści z wyczuciem podkreślił reży­
ser spektaklu Paweł Kruk, korzystając z pomysłów prostych, a 
pr~y tym funkcjonalnych. Aktor Jerzy Korntyn (na co dzień 
zw1ąza.ny i Teatrem Powszechnym) w portrede sportowca o­
siągnął duły stą_pień fizycµiej „ i psycpol.agicz.nej autę.ntycznoścl. 
Mozna przypuszczać, że kolejne spektakle prawdopodobieństwo 
to pogłębią i nadadzą aktorskiej interpretacji nieee więcej swo­
body, Odno~zę również wrażenie, że wykonawca monodramu w 
niepełnym Jeszcze stopniu wykorzystuje możliwości tkwiące w 
stylu prozy Makowieckiego. Tymczasem przez swe zbliżenie do 
naturalnego języka styl ten pozwala ~ jak mi się wydaje -
w!grać na korzyść nawet nieuniknione w godzinnym monodra­
m~e pot~~ięcia, pamię1;iowe czy dykcyjne. Mieszczą ' się one bo­
wiem . meJako w ramach silnie nasyconego kolokwialnością języ• 
ka te~ prozy, a nawet - świadomie użyte - mogą stać się jej 
dodatkowym swego rodz~ju :valorem. Jest to jednak sprawą nie 
ty_le głęb~ze%o w.sł.uchania się w brzmienie i rytm języka, ile 
większej sm1ałośc1 I swobody w operowaniu tekstem. 

T·OMASZ SOLDENHOFF 

Sceniczna realizacja tekstu Williamsona 
jest rów-nie sprawna jak ów tekst. Spek­
takl ma właściwe tempo, akcja rozwija 
się we właściwym rytmie i właściwej 
temperaturze emocjonalnej. W nieWiel-

David Williamson: ,,Przeprowadzka". Na zdjęciu: B. Sochnackł, L. Zdybat 
i J, Peszek 

„Faul" wg powieści A. M_akowieckiego „Kwadrans śpiącej 
królewny", adapt. "-- Magdalena Mikulin, reż. - Paweł Kruk, 
muz. - Zbigniew Wojciechowski. Premiera - 6 stycznia 1981 r. 
Spektakl pokazywany jest w Teatrze Rozrywki ,.Estrady Łódz-
kiej" (ul. Narutowicza 28). · 

MUZYKA 

W lipcu 1791 r. Mozart pisał do żony: „Nie 
mogę ci opisać mojego uczucia jest to ;a~by 
wrażenit> pustki, bardzo bolesne, JClka.Ś tęsl<.110· 
ta. l<.t6re; nie można zaspokoić, lctó„a nigdy 'l.~e 
ustaje, nie tylko ciągle trwa, alp rośnie z dr.ta 
na dzteń". W połowie listopada zdrowie M~­
z2rta pogorszyło się do tego stoµnia , że już me 
wstawał z 16ika. 5 grudnia kompozytor zmarł 
i nastęi ,nego dnia został p.ochowany we wsr;·'l­
nym grobie dla najuboższych, gdzie składano 
po s•-esnaście trumien w czterech warstwa:'.h, 
które t"O 10 lat wykopywano, aby zrobić miej­
sce dla nowych. 

Zobligowany tajemniczym zamówieniem nie­
szkodliwego maniaka w ostatni~h miesiącach 
swego 35-letniego życia Mozart pisze Missa de 
requiern - mszę za zmarłych, dokończoną prr.ez 
jego ucznia F. X. SUssmayra. Jest to najstarsza 
t-Tzedstawicielka mszy wotywnych, które b.:- ły 
e,_ voto zamawiane przeiz wiernych na Intencję 
ulżenia duszom cierpiącym w czyśćcu Sa•na 
nazwa Requiem jest początkowym słowem In· 
troitu (wstępnej części mszy), tekstu opartego 
na cytacie z IV Księgi Ezdrasza Struktura li­
turgiczna Requiem odpowiada mszy normal­
nej, tyle te opuszcza tu się radosne Gloria i 
Credo, w miejsce zaś Alleluja wprowadza ry­
mowaną sekwencję Dies Irae napisaną na pri.e­
łomie XIIIXIII w. być może przez Tomuza 

z Celano, jakże wymowną w swym eschatolo­
gicznym nastroju (tłum. L. Staff): 

W gniewu d%ień, w te pomsty chwile 
świat w popielnym legnie pyle. 
Kiedy sędzia więc zasiędzte, 
Wsz-i1stko tajne, jawnym będzie, 
Gniewu dłoń crosięźe wszędzie. 
Cóż mam nęda.rz ku obronie? 
Czyją pieczą się zaslonię, 
Gdy i łuńęty zadrży w lonie? 

Obecnie, z dalekiej perspektywy czasu, mo­
żna stwierdzić, że Mozart, chyba jako pierw-

eioTtO.lnych oraz ideowych lmterci - owego 
•.r:strząrn duchowego jaki wywołuje zetknię .ie 
ze miercfq. Tragizm to konieCZn.-OŚ( przedwcze­
snego zniszczenia wielkiej wartości". 

Niestety, wykonanie Requiem Mozarta (KV 
626) przez orkiestrę i chór FŁ iprzygotowanie 
chóru Marek Jaszczak) z udziałem Delfiny A n­
broziak - sopran, Izabeli Kobus-Udorowi:!C­
kiej - mezzosopran, Henryka Grychnika -
tenor, Włodzimierz Zalewskiego - bas, pod dy­
rekcją Zdzisława Szostaka , nie miało wiele 
wspólnego z opisanym wyżej nasbojem tej mu­
zyki. Już od początkowych taktów Kyrie zdu- . 

LUX AETERNA 
szy stworzył dzieło nie związane z jaką! c­
kreśloną religią (uważany był tx-wiem za wol­
nomularza i „ateistę"), lecz prawdziwe mistycz­
ne dzieło sztuki, wskazujące na istnienie cie· 
goś po z a światem i sztuką. Tradycję te kon­
~ynuowali potem Schubert, Bruckn~ i Mah· 
ler, SllCZególnie rozwijając ideę eksta~ycznego 
aciagia, rozpoczynającego Requiem, eksponując 
„mistyczne brzmienie" muzyki, otwierające Jro­
gę do tragicznych i niesamowitych głębf lch 
utworów. „Tragizm - pisał Juliusz Kleiner -
jest estetycznym wyzyskaniem wator6w emo-

miewało zbyt szybkie iempo l mocne akce!'lto­
wanie fraz. Chór śpiewający niezbyt czysto, na 
„krótkim oddeehu", osiągnął maksimum s~o­
ich możliwości już w fudze Kyrie eleison, "Jtcu­
tecznie niwecząc wrażenia następującego · D:es 
iróe krzykliwością i szybkością · wykonania. 
Wpadka puzonisty na początku Tuba mir..im 
na pewno nie pomogła kwartetoWi sollst5w, 
śpiewalących mimo tego zamieuanla w !PO~ób 
bardzo wyważony, lecz pozbawiony głębs7ego 
związku z treścią utworu. Uwagę zwracał !łę­
boki bas Włodzimierza Zalewskiego, wyraźnie 

jednak odbiegający SWI\ barwą od pozostałych, 
Jżejs1ych głosów. 

Wydaje się, że nie tyle niedostateczna il1ść 
p;ób chóru i orkiestry przyczyniła się do tego 
m~uda'lego wykonania, co koncelJ('Ja dyryge1 ta 
us iłującego pokazać Requiem .,. sposób ,,10-

nowoczesny'' i kanciasty. Już dawno stwierd~1-
no, że Mozart, jak żaden inny kompozytor nie 
wymaga żadnych poprawek, retuszy cz; u­
wsp6łc1eśnh~ń. Im prościej i naturalniej wyl<o­
nuJe ne jego utwory, tym wspa1.ialej okazuJą 
one całe swoje piękno. „Położo11e" Lacrimon z 
końcowym, silnie wyeksponowanym cresce„do 
kotła dowiodło tego w sposób iednoznaczn 1. 

Chyba najlepiej wypadło motetowo ukształ­
towane przez kompozytora Domint. i Hostias z 
pianissimem chóru, przekazujące co~ z owej au­
ry śmiPrci, która nie jest przera1ającym w•d· 

• mem, lecz przyjacielem. Jednak oo kilku mhiu­
tach podskakująca jak na sznurku fuga Hos'łn· 
na w Sanctus zupełnie zniweczyła tę atmosfe1 ę. 
Końrowe Lux., aeterna do które~ Siis'>mayr 
podkłada muzykę początkowego .Requiem ae­
ternarn, ratuje dzieło jeszcze nu dla Mozar~. 
we wnę.trzna sprzeczność zostaJe w pewn .. •m 
stopniu przezwyciężona, lecz wymęczony chór 
i niedt-..ale grająca orkiestra nie są już w sta­
nie roztoczyć wizji światła wiec1ności. nnos l"· 
cego się nad tą muzyką i jej kompozytorem, o 
którym powiedział Rossini: „ Beethoven jest n!lj­
ivięks?y, lecz Mozart jest jedyny". 

• 

JACEK KRAKOWSKI 
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MACIEJ JOZEF 
KONONOWICZ 

Franc.Lszek Bartoszek, ps. „.ratek", artysta malan, 
członek Dowództwa Głównego GL, poległ w akcji 
bojowej u wylotu ul. Traugutta w . W-wie w 1943 
roku. 

Bermucki trójkąt w luku Wisły: 
Między Chrystusem, który dźwiga 
W czas teraźniejszy i w czas przyszły 
Krzyż, co we mgle ma kształt mauzera - -
Między pomnikiem Kopernika, 
Co się zapatrzył w gwiazd pikietę 
r trzyma globus, jak niewypał - -
A między Uniwersytetem, 
Gdzie ongiś, w sześćdziesiątym piei:wszym 
Wpadła Kozaków sotnia dzika 
I dokąd doniósł wiatr i echo 
Jęk fortepianu Fryderyka, 
Tu, gdzie w czterdziestym trzecim roku 
Padł ranny bard żołnierskiej pleśni, 
Co wieniec z lauru kładł na cokół 
„Geniusza Słowiańszczyzny". WcześnleJ 
W kamiennej dżungli łez I Jęku, 
Z dziupli stalowej - ptak z ołowiu 
Sfrunął po ostrej strunie dźwięku 
Do krwi Twej, jak do wodopoju_. 
Wilkołak z trupią czaszką w herbie 
Klęknął nad Tobą, kark zgiął nisko, 
Nienasycony uniósł w hełmie 
Czerwonej iitrugi ciepły wytrysk. 

Na asfaltowym płótnie jezdni, 
Wpatrzony w jasne lustro nieba, 
Namalowałeś autoportret 
Czerwienią krwi i sepią cienia. 

A jeśli padłe§ z bronią w ręku, 
A jeśli padłeś w akcji ,;brojneJ, 
To znaczy - - dumny i bez lęku, 
To znaczy, żeś był zawsze wolny. 

Oto hartował się w żarze słonecznym. 
Czerniał, kamieniał w ostrych wiatrów falach, 
Które spływały lawiną powietrzni\ 
Z Góry Zamkowej i z Kopca Adama, 
Z Pola Litewki i z Góry Mendoga 
Z garbu kurhanu Aullja Kuntusia • . 
Z podmiejskich Łowczyc, gdzie lud składał 

słowa 
Ekumenicznych legend Białorusi. 
Trzeszczał i skrzypiał pod ciężarem śniegu, 
Grał jak ksylofon na sczerniałych deskach 
Pod uderzeniem gradu wiosennego - -
Meczet tatarski z małego miasteczka. 

Górą, nad miniaturką minaretu 
Rozcina obłok lotna sygnaturka, 
Jak brwi Allaha - dwuskrzydła jaskółka. 
Nocą, w kołysce złotej Półksiężyca, ' 
Gwiazda Orientu, mrugając, zasypia. 

Na cmentarzysku tatarskim, w zieleni, 
Trwają I milczą w kamiennych tablicach 
Sny o stepowe.i, rozpalonej ziemi, 
Gdzie Ułan wodził tatarską konnicę_. 
Tu, w muślinowych hamakach pajęczyn 
Lśnią perły rosy - łzy tatarskich matek. 
Wschód je ożywia kolorami tęczy 
l wiatr wachluje rozświetlonym krzakiem. 

Jakże zapomnieć imama na modłach, 
Jak skośnooką zapomnieć dziewczynę 
l chrześcijańską matkę, co mnie wiodła. 
Do światyń progów. Także w tę świątynię. 
l 4.Xll.1980. 

moja żona hoduje kwiatki 
ma ich całe przedszkole 
pnspolitych i rzadkich - -
siedzą na parapetach okien 
na zboczach balkonu 
na nocniczkach z doniczek 
w kraterach wazonów 
pełzną po ścianach 
wiszą pod sufitem 
klaszczą łapkami listk6w 
śmieją się gwarzą 
i opalają w słońcu barwne twarze 

żona sprawdza codziennie · 
Ustę obecności 
listek po listku - -
wywołuje po imieniu 
i po nazwisku 
potem je wyprowadza na spacer 

I A 

na wysnutych z konewki smyczkach 
w cieniste ogrody snów 
przed pełnią księżyca 
karmi je z ręki - -
łykają rosy srebrne kropelki 
i witaminy słońca 
i błękit 

- - spó.jrz bl:\ly bratek zakwUI w nGC7 - -
mówi fona 
- - ·spójr_z zabłękitniało nad storczykami 
- - spójrz na świeży listek rododendrona 
- - spójrz jak kolce kaktusa posiwiały 

a ja owinięty w płachtę gazety I w ciszę 
wdycham drukarskiej farby zapach 
I - - choć nie widzę i nie sbszę - -
mruczę pod nosem: - - Aha! 
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Rozmawi.\my sobie. Odrzuciłeś na ławkę pa­
pierową płiichtę g1\zety. Lubisz czytać co r:>­
ku - ki~dy przygrzewa lipC'owe słońce - te> 
dziesiątki Mtwlsk ..• 

Mówię: - p.., co ślepisz nad tą gazetą. Napis: 
książkę. B0raterem niech będzie robotnik; te­
matem - jego praca. 

Odpowh1asz: - Nie mam aż taktch ambicji. 
Chciałbym napisać kiedyś coś skromniejsze150. 
Żeby boh3terem był człowiek, tematem jego 
życie„. 

No cóż, brak ci ambicji.„ 

Antonio mówi źle po polsku, ale jego opo­
wieść jest pasjonująca. Antonio jest rozbawio­
ny przypominając drogę do cywilizacji szczepu 
Szatr6w. 

- Z pewnością całą oni zazdrościli bialem11 
człowiekowi że żyje w cywilizacji, więc też 
oni chcieli idobyć dla siebie te zdobycze cywi­
lizacji. Ale w szczepie wybuchnął rozłam, b<> 
jedni chcieli żyć - jak ich przodki, a drudzy 
chcieli się cywilizować. Zwyciężyło stronnlctwl), 
co się chciało cywilizować. To znaczy oni zwy­
ciężyli tak że wymordowali swoich avversarI·) 
Takie byto' ich pierwsze wejście do cywilizacłi. 

· A potem zrobili wyprawę wojenną, zaatako­
wali jedną misję, gdzie wszystkich wymordo­
wali, a dwóch misjonarzów zabrali ze sobą 
przez góry do Mato Grosso. l powiedzieli im: 

- My ehePmy też żyć w cywilizacji, jeść du­
to ryżu i nie męczyć się na polowaniach. Mac·~ 
nam dać duto ryżu_, 

Na to misjonarze powiedzieli, że aby byl 
ryt, muszą być uprawy, że on musi wyrosnąć. 
Szatrow1e zrozumieli to I rzekli: „a więc trze­
ba takie puf-puf z kominem, co jeździ po p1iu 
t robi upr:.awę. Dobrze, my to przyniesiemy_·• 

Zrobfll drugą wyprawę wojenną na farmę 
jednego Hiszpana. Wymordowali całą rodzinę . 
ukradli traktor. Oni ten traktor przenieśli prz.~z 
góry i nikt nie wie jak oni to mogli zrobić, ale 
przynieśli traktor misjonarzom. 

Misjonarie wtedy powiedzieli, że ten traktvr 
nie pojedzie bez paliwa. Na to Szatrowie ta · 
wołali: „ach, to taka woda, co bardzo jest tłu­
sta i mocno śmierdzi„. my ta przyniesiemy ... " 
Zrobili więc trzecią wyprawę, wymordowali 
obsługę m'l!U1zzino. zabral! dwie beczki bemy­
ny i przenldli przez góry do Mato Grosso. 

Ale misJonarze dalej nie mogli j.m dać ryż·J 
l cywilincji, no bo naprawdę n:e mogll. Wif<'! 
oni zab1ll t:ych misjonarzów.„" 

Taka była opowieść Antonia o tym, jak pry­
mitywny szczt.-p Indian z Południowej Amery­
ki chclnł dojść do cywilizacji. Antonio, opowla · 
dając tę hittorię, śmiał się ubawiony. 

A bbie nie było do śm'echu. Ty słyszahś 
niedawno inna opowieść: 

„G.dzieś tnk po drugiej, kolo trzeciej, kiedy 
1 ~aplęcie siqgało zenitu I już zaczęly si~ pod­

paleni:! - ·oraz liczniejsze, coraz bardi!P.j 
agresywn·J watahy wyrost~ów rozbiegały si .~ 
po sąsled:1ir.h ulicach. Wykipiała szum..,wlra. 
Kiosk z trP~kawkamt rozdPptano na miazg~. 
W magazynach sklepów lali benzynę I podpa­
lalf, . a w sklepie wszystko rozbili, połamali. 
podeptali„." 

„Około drngiej zaczęło się wywracanie sg­
mochod6w. .hcyś wdarli się do sklepów: „Jak 
nie zamkniecie. to was za łby wyciągniemy„ '• 

„Poleciały wszystkie witryny w bibl!'lte~e 
wojewódzkiej Sklep muzyczny zrabowany di­
kładnle'. ustne harmonijki, flety, kilknnaśc:e 
~!tar elektrycznych I kl::isycmych, saksofon, b~­
ben jazzowy, mandoliny, wzmar.niacze. kil'ca 
magn~tof-inów z zaplecza - a przede wszyst­
kim płyty". 

„W sklepie włók1enniC'zym baby a± się za 
włosy szarpały, wyrywająC' sobie> bele mat~na­
łu: puść. to moje! - I cięły je nożyczkami 
Z monop•,bwego jakaś ciężarna wytaskała cafy 
karton w"rlli:I. a za nią dreptały dwa kllkul':!t­
nie szkraby, z siatkami pełnymi butelek". 

„Całe km·tony z butami lecą przez okno w~·­
stawowe na ulicę, szyby w proszku, tłum w 
środku. N-nkoło rusztowania pokotem lefałv 
rozrzucone buty, a na butach r'Jzdeptane 
ciastka, a tam w sklepie przewracali lady„." 

Ponure ~ opowieści nie dają ci spokojn1t' 
zasnąć, wle'!z bowiem, że twoja ludzka pro~c­
nitura or:-spii:;ała clę do obu tych opowi eś ·I. 
Do tej z Ameryki Połudnlowei - choć nigd! 
tam nie byłeś - i do tej w Srodk0wej Eur0-
pie, choć wstydzisz się do tego przyznać„. 

Jeszcze trwa noc. Umowna, bo to wszystko 
dziś się możf• i .spełniać także w środku dnia. 
Na tę jedr.~ noc (na ten środek dnia) skladaJ~ 
sle sekundy ułamki chwil. dławiąre oddech .. 
Wiem. żo: '!„m mógłbyś opowledzlet tę chwil<!. 
ale nie ogarniesz ogromu owych sekund. 

Słuchasz więc, co mówi Enrique, zdumiony. 
że to prz!!<'ież są także twoje słowa.„ 

A Enriq:.re wykłada: 

- Każda kobieta zachowuje się w specjal­
ny sposób, w chwili osiągania rozkoszy I ka~­
da .ma J'łkiPś zdanie, slnwo, gest. tak z tĄ 
chwilą zWi!;lzane, jak rasowy tancerz z dai.ą 
figurą taneczną ma związany pewien wyr:i.t 
twarzy. To, C'O kobiety mówią w chwilach or­
gazmu, jest tak osobiste i tak niezmienne, ja1' 
odciski palców. 

Różnorod!lość reakcji, gestów, okrzyków i 
zdań jest wręcz idumiewająca . Niektóre ltc­
biety o bardzo pięknych oczach w tym me-· 
menele do'!tają zeza; odwrotnie, niemal wszyst­
kie zezownte na tę chwilę go tracą. Niektór:? 
ogran!C'zają ~ię do głębokiego westchnienia, 
jakby "!ab1erały się do wypoczynku po strasz­
liwym z~ęczenlu. Inne pojękują niby chore 

dziecko, albo wydają przenikliwy okrzyk, je­
den jedyny przenikliwy okrzyk triumfu. Wicie 
kobiet chwilami wn;cz rozdzierająco szloc.1a. 
Przez cztery lata - móiWi Enrique - kocha­
łem się w takiej. na twarzy której malował 
się wyraz bólu, tak straszliwego niepokoju 

• i rozpaczy, że ńie mogłem się powstrzymać i :za 
każdym raLem pytałem, czy cierpi, na co :Jd­
powiadalJ niezmiennie: „ależ nie, nie, jeste'l~ 
bardzo STczę&liwa". 

Niektóri" przybierają wyraz twarzy niechętny 
pełen !)reten~ji. Tnne wyją, jakby z tęsknoty 
za dżunglą. Jeszcze Inne milczą, zamykają OC'ZV, 
skupiają się I niemal wstrzymują oddech, że­
by nie uronić ani · sekundy z tego przeżycia. 
a są i takle, które wyglądają jakby nadsh.:­
chiwały jakiejś odlP.głej muzyki... 

Niektóre wymyślają i biją. Niektóre mó~•1ą \ 
czułe słowa. Jedne przytakują: „Tak! Taki 
Taki" a lnowu inne jakby czemuś przeczyły: 
„Nie! Nie! Nie!" Ale czemu przeczą? Czetl'1t. 
przytakują Nikt nie wie. 

Niektóre 1aclskają szczęki, całe się prężą 
W gwałtownym wysiłku poruszają głową z jerł­
nej strony na drugą, co wygląda jak chorą­
giew łopocąca na w~etrze, nagle padają płasko 

na łóżko z ~!uchym rzężeniem i potem dlu~o 
leżą nieruchomo. Inne tracą przytomność, jesz­
cze inne pła(·zą.„ 

W każdym razie wydaje się pewne, że mimo 
rozmaitośr.i przypadków wszystkie kobiety m.t­
ją coś wsp11nego w zasadniczej reakcji: krz'·­
czą, jęczą, \\•iją się„. jakby to nie l>ył mo­
ment r.:izko.;1y. lecz cierpienia.„ Bowiem p'ld­
niecenie, któ1e wywołuje miłość, równa się li­
zycznemu cierpieniu. To cierpieme wzmaga się 
do granicy wyw::łującej spazm. I w. tym mo~ 
mencie się kończy. Właśnie to nagłe ustąpienie 

bólu nazywamy rozkoszą miłosną." 

- Tak, t.ik - miłość nie jest w końcu ni­

czym 1nnyn r!iż ustąpieniem bólu-. 

Enrique nie jest postacią 1myśloną i nnzywał 
się rardiel Puncela. Żył naprawdę w Madry­
cie - str·~szhte dawno, bo lE'go sława skotkiy­
ła się w rnku prielomowym - I \o was łączy. 
Ty się wbwc1as urodziłeś, a tam, w Hiszpanii. 
zaczęła s\o; ta historyczna masakra, w której 
zabito Ga.a.ię Lorkę. I właśnie wtedy zapo­
mniano w H:i„zpanil o Enrique. Choć żył jesz­
cze prawie dwadzieścia lat, ta masakra była 
również 'll:lsakrą jego ironicznych opowieści 
które priestaly k•;gcko~wlek interesować w cz::ł­
sach, gdy trc-nia stała się sprawą podejrzaną 

Twój rok U!odzenia I rok śmierci sławy En­
rique'a. jego bogate doświadC'zer.ie, które hk 
cię wzruszyh bliskością twoich wrażeń, spu„ 
wiły, ża dn te1 nocy, do tego collage'u wkle1łf:.ś 
skrawki j~g'J nocy ..• 

W tej mozaice iresztą prawdziwi są także'. 
podróżnii1 Ąntonlo i Pani Irena, Piotr W. I sta­
ry opói lZa >cFanu Ernie> H .. Pan Rysiu i P'ln 
Kaziu, Rodzina Bu!wa-Zalc, Figur I Gołąb, W l­
sielec I pisarz RzFpa, Piskorz i Buba.„ 

W tym ~ollage'u mało jest w ogóle litera­
tury - p:zeważa dziennikarstwo stenografia 
klej i nozyczki. Nie napiszesz w node od aut ,„ 
ra, że ws,ystlde postacie stanowią wytwór far.­
tazji i nie IT'ają żadnego odpowiednika w rzc­
czywistosd W tym collage'u zmyślona i ni~­
prawdziw-1 jest tylko jedna postać. 

Właśnie ty. 

Kłamiesz 1-e~ztą z tym collage'em. Rozt:­
miem, że to wygodne, użyć obcego słowa, rło­
roblć teorię wyklejki do własnej nlemo7.noś.:i. 
do ubóstwa własnej refleksji.„ Ale skoro pż 
jest tak Jak jest - trzeba powiedzieć o tym 
wyraźnie. 

Zwhsz~za, że twoja collage'owa fasada wca­
le nie jest gorsia od innyC'h fasad, budowa­
nych dla przesłouięda niedostatków. Po pro­
stu uległE'ś modzie. Sklejasz to wszystko mn:(\j 
więcej tak jak s!\:leja Wielki Prostaczek. <'h .ić 
robisz to o wiele gorzej, bo jesteś skazany na 
własną sk'll~ um!Pjętności. własną wrażliwość 
własne ograniczenia. Z przerażeniem i zdum1<'­
nlem zara7.em przewracałeś kartki kalendarz-i 
i patrzyłeś w piasek przesypujacy się w klen­
sydrze Wielkiego Prostaczka. Z przerażenier.1, 
że To już z~;~tało zrobione i zrobione o wiele 
'lepiej niż t.v potrafisz: 'le zdumieniem, te To 
zostało zro~ione właśnie tak jak ty chciałby!'.; 
zrobić. 

I z reż7gnacją, że jesteś skazany na własną 
niemożność 

Skazany Wit;'c je<iteś na collage, na skraw!cf 
strzępy życia i literatury, które - myślisz -
masz oraw" uznać za tak bardzo własne> że 
wpisujesz jE' w swoją najdłuższą noc i najdłuż­
szy dzień. 

Kiedyś rl)<'lałeś pojechać do Hiszpanii, oczy­
wiście równie dobrze mógłbyś chcieć polecl~ć 
na Księży(!. Ale na Księżyc nie chciałeś, a d" 
Hiszpanii -- tak. 

Właściwie nie wiadomo dokładnie dlacugi 

akurat tam może to pwe hiszpańskie sta„e 
tanga, może ten przebój lat młodości: „Asbl­
rio, ziemio mych marzeń", może te egzotyczr.e 
nazwy: Kastylia, Andaluzja, Aragonia, Bask.:w 
nia, Walen°ja. Katalonia„. Kobiety w. czerni, 
olśniewająca biel domów i błękit nieba.„ Lnnd­
szaft. 

Ale 1ands1aft, 1ak każdy kicz, jest przecid 
nieprawd:?iwy Bo naprawdę w owe lata byb 
tam wpełnle !naczej. Zniszczono duchąwy do­
robek Republiki, zastępując go propagan-ią. 
Hiszpania stała się głodna i dzika. Retoryka 
nie korP.spondowała zupełnie z rzeczywistą sy­
tuacją.„ 

Roman S. napisze o tym po latach: „wizja 
swlata telewizji nie była ani błękitna, allli 
purpurowa, lecz różowo-czarna. Wszystko, co 
działo się w Hiszpanii pokazywano na różo­
wo - co na świecie w kolorze czarnym." 

Stary pisarz, blisko stuletni Jose MartLneiz 
Ruis, mieszkający w Madrycie przy ulicy Zo· 
rilla 21, trzęsącymi się dłońmi szukał zwoLnie­
nia lekarskiego, gdy jeszcze w 1966 roku przed­
stawiciel komisji wyborczej od-wiedz-ił go wie­
czorem w domu. Stary pisarz, blisko stuletni 
Jose Martinez Ruis, wielokr<'ltnie powtarzał tę­
pemu funkcjonariuB'Zowi, że nie może wyjść na 
ulicę, że nie symuluje i nie wymig.uje się od 

udziału w wyborach, ale jest naprawdę chory, 
Zostało to zaprotokołowane. Dziesięć lat pó!­

niej przypomniano z gorzką ironią 6rw strach 
wiekowego pisarza. 

Ale przecież były w Hiszpanii te czarno u­
brane kobiety, białe, wapienne ściany domów 
i błękit nieba. Był ów landszaft pod t;woją po­
wieką.„ Tylko, że to jedna'k stras:mile mało ja.Ił 
na kraj, na naród. 

Noc powoli jaśniała, gdzieś za rusztowaniami 
jeszcze tonącymi w mroku rozlewało się różo­
wo-pomarańczO<We pasmo; zbliżał się przedświt 
w kolorze yellow bahama. Otworzyłeś jed1110 
oko, potem drugie. W radio wypalał się nocny 
program, zmęczeni prezenterzy puszczali non 
stop muzykę.„ „Otwórz oczy, bo już dzień" śpie­
wał zespół „Arianie"„. 

' Miałeś oczy otwarte, pod powiekami '{l\asek. 
Dławił clę całą noc brak powietrza, żebro ści­
skała niewidoczna obręcz. 

Parę dni później okazało się, że musisz prze­
rwać gonitwę, że już czas na rezygnację . Jesz­
cie tego końca nie rozumiałeś, jeszcze wir:.iwa­
ły wokóJ ciebie różne sprawy, próoował~s je 
chwytać. Bardziej z nawyku niż potrzeby. • 

Powiedziałem ci wówczas: „Masz w tym 
dniu jeszcze parę swoich własnych spraw. swo­
ich ważnych zobowiązań, jeszcze wiele ra.zy 
będziesz sobie mówił: m us z ę i to będz·ie 
naprawdę konieczność I obowiązek. . 

Ale, na B-Oga, nie jest twoją spraiw!I ten 
szmaciany interes z karuzelą głupków robią­
cych karierę na cudzych bezsennych n1·.:-ach. 
Oni mają sen dobry, trawią znakomicie. wie­
dząc, że Ich szmaciany Interes jest w tw,Jich 
rękach. Zostaw Ich„. Pamiętaj, że masz w tym 
dniu parę ważnych spraw." 

A na dworze pochmurniało. Ludzie podno~li 
wzrok ku górze jakby w oczekiwaniu na prze­
jaśnienie, na błysk słońca. Ale .Już pochinurnia­
ło na dobrze, a może na złe ... Rankiem przeszła 
gwałtowna burza, niespotykana o tej porze ro­
ku. Znieruchomiały autobusy i tramwaje, ulew­
ny deszcze wstrzymał oddech dnia. Czekaliśmy 
przy telewizorach na prognozę pog·ody. 

Była optymistyC'Z.Ila. 

Lubis·z odwiedzać tę menażerię tak zdumie­
wająco cyrkową. tak głęboko ludzką zaratem. 
Ta me.nażeria bezw0Ina. naiwna. łaknąca naj­
t~ńszej pochwały, najbardziej fałsozywego uzna­
nia - a Jednocześnie niosąca w soblt> !f11<-ąś 
prawdziwą godność. Ta menażeria - tchórzli­
wa, czepiająca. się rękawa byle bubka, a jed­
nocześnie tragiczna na skalę niemal a!fltyczn'ł. 
Ta m~nażeria oogardzana i lekceważo.na. a ier:. 
·noczesnle mająca świadomość. że nio'laC' na 
grzbiecie ową pogardę ocala jakieś nlewv,.,bra­
żalne wartości, które soadłyby pod nogi idą­
cych. gdyby to los właśni<> im nie rzucił rn:iwej 
po.ga.rdv na ,Przygięte karki. · 

T~ śmieszna menażeria. Twoja menażeria. 

Siedzisz na końcu sali razem z Bolem i chi­
c~oczecie, wewnętrznie, ~dy zapluwa się !. pa­
SJą. Raw1ta-Lanckorońsk1. Krępy, czarniawy, z 
or~1m nO'Sem Rawita ... Lanckoroński mówi mniej 
więcej do rzeczy przez półtorej minuty. Potem 
zaczY?a się . de~erwować. Kłębiących się gwał­
t~me myś.lt nie może wyrazić za pomocą sł6w. 
Więc Raw1ta-La:nckoroński szybko przechod.zi 
w spa·zm i gwałtownie kończy.„ 

Sprawia wrażenie, że nie rozumie o co cho­
dzi - i może istotnie nie rozumie. A może 
rozumie lepiej i dokładniej niż my wszyscy 
i dlatego swoją obecność zaznacza poprzeL beł­
kot, spazm i gwałtownie urwane zdanie.„ 
1977 rok 

Fragment powłe~et, przygotowanej do druku w Wy• 
llawnlctwle Łódzkim. 



pobrużdżoną łzami 
Pozwól ml 
osłonić cię 
ciepłym szalem 
mo.Jej tęsknoty 
I bólu 
Pozwól ml przetrwać 
wszystkie 
styczniowe poranki 
L 1971 

• 

JERZV JARMOŁOWSKI 

W PAMIĘCI 
czy powietrzu 
i nie poiądaJ 
ponad Jedno 
tobie na deski przypisane 
lecz zachowaj gałąź z~loną 
która z niego jest 

pą łych nocach jest ślad na ścianie 
moje stesty za dnln śledzący 
czy to rokita z drzeworytu 
czy drzewo noc~ gada.ląC'e 

(z tomiku „Mote Ja kocham wszystko eo carbate", 
Wydawnictwo Łódzkie 1912 - str. SO). 

JOZEF HENRYK 
WIS NIEWSKI 

Pasja 
Ił. ' \ 

drewniana 
Foto: W. Małek 

rokita­
drzewo 
gadają.ce 

wokół 
stołu 

MARIA KONDEK 

Pieta 

Panu Wacławowi Kondkowl 

a kiedy drewniaki zasną snem drewnianym 
z otwartymi oczami śpią na słoJl\CO 
o północy wyrasta ze ściany 
drzewo do mnie gadajace 

nie będ'liesz miał kamienia 
i metalu przede mną 

W moim stole 
fale 
słoje 
sfalowane wiatry 
drewniane 

Wacławowi Kondkowl 

Wacławow i i Jego nieznanej Matce 

N ad Przemszą 

a gdziekolwiek będziesz 
zostawisz po sobie drzewo 
nie wymawiaj Imienia 
Jego nadaremno 
słuchaj w milczeniu 
jak zmarli 

lata w słojach 
zaschłe 
wody nieprzebrane 
Uście : owoce wierzba płacząca 

żalem pochylona 
w dwa pnie rozwidlona 
matka 
syna czekaJ"ąca 
Tęsknuta kornikami 
tlobi bruzdy w twarzy 
pajęczyny 7.ł!"l11nPi 

zagnieść nie ma komu 
l czeka wcląi matczysko 
at się coś wydarzy 
aż wróci s: n ze świata 
s Pasterki 
do domu • 
Tak mijają lała 
J stało się 
w Wielkanoc 
ie zmartwychpowstała 
odnoga pnia zdrewniała 
ie w konarach ramion 
nowe odrosły pędy 
pną się liściem 
ku dłoniom 
chronią 
w dziupli matczynej 
Anioły się 1 ezortaml 
s ratl11ścl po pi' v 
Na.roddł 11ię syn nam miły 
Tylko czemu "'u7y 
f " .falcłeł nt"'lvczyny 
ten wieniec 
'I kolczastej róży? 

I od korzeni rosną 
od stóp 
paml.ętaj abyś w lasach 
dzień ''wit. nlenła 
I umierania śwh:cll 
bowiem Jedno Jest miejsce 
żałobv I radości 
czci.I lf~rlp debu 
ale dom sw6.i I stół 
wznoś 7. pni sosnowych 
nie zabl.ła .ł tt~„ew toporem 
rzu~ c;łnwn ostre na wiatr 
on zetnf P nim liść 
może dwa 
a.ni ręce ani usta 
ani słowo two.le 
nlt'rh nie wv.idzie poza słoje 
nie odhleraJ drzewom i oczom łez 
źywł<-a ma c;w6,f czas 
nie mów o drzewar.h 
Jak m6wlsz o wodzie 

kornik Jak sekundnik 
w słojach 
- nakręcany 
w sfalowanych falach 
jeszcze słońce 

.świeci 
I o słój złotawy 
słowik smyczek 
ostrzy 
w słoju sfalowanym 
Jeszcze gra 

siekiera. 
piła ... 

sto lari 
rękę drewnianą 
las mi w dom 
wymościł 

(z tomiku „Ml..-dzy tobą a mną''. W>'d'lwnlctwo 
Łódźkie 1985/luty str. 45) 

llstopad 1978 

KRYSTYNA KONDEK 

*** 
Maleńka 
drewniana rzeźbo 
1 ludowej kapliczki 
móJ ty 
zasmucony Frasobliwy 
Spójrz 
znów trwa styczeń 
mroźny 
ł biały od śniegu 
Siedzisz 
podparty dłonią 
niegdyś tak prędką 
ł ruchliwą 
A wiatr 
smaga ei twarz 

Wyszperałem w moim archiwum 
katalog jednej z pierwszych wy­
staw Wacka (cóż to były wówczas 
za katalogi! ot, złożona we cLworo 
ulotka) - wystawy wspólnej z Ma­
danną w Ośrodku Propagandy 
Sztuki. Wtedy to właśnie pow~łem 
artystę, który jeszcze mieszkał wraz 
z rodziną w klitce przy Targowej. 

To już prawie ćwierć wieku mi­
nęło - a od śmierci Wacka mlnęł<l 
pięć lat. 

Zaws-ze fascynowała mnie jego 
Sztuka i choć nie iajmuję ~ię ra­
czej pisaniem o plastyce - o twór­
czości Wacka pisywałem wlelokrot­
ll'lie, bo fascynowało mn·le nie tylko 
to, co tworzył, ale - ·może przedP 
wszystkim - fascynował mnie Jeg<i 
stosunek do sztuki: - nieustanne 
uparte szukanie wciął nowych f<>:'m 
nowych środków wyrazu, nowegc 
tworzywa. 

Przed prawie ćwierćwieczem re­
dagowałem w ówczesnym C~ntral· 
!}Ym Biurze Wystaw Artystycznych 
ten pierwszy bodaj katalog T'ięl' 
lat temu pisałem w ,,Kalejd,)sko­
pie" Jego notę pośmiertną. 

WACŁAW KONDEK - 1967. Litografia „Don Ktchot". 

Pośrodku były wspólne podróte 
po Ziemi Łódzkiej w „odgłosowym" 
cyklu „województwo najbliższe" . 
wernisaże Jego kolejnych wyętaw. 

opracowanie Jego pięknego albumu 
„Łódzkie fabryki" - albumu, który 
nigdy się nie ukazał; pozostała mi 
po nl·m tylko teczka dokumentacj.i 
I wstęp do albumu. 

WACEK 
Rok temu pracowałem W3pólnie 

z reż. Kazimierzem Muchą i An· 
drzejem Grunem przy filmie o 
Wacku. Tak się złożyło, że film teri 
nadal leży na półce, nie dot.arł do 
publiczności kinowej, choć ta im­
presja filmowa w sposób ni~yklf 
piękny mówi o tej twórczośc;. Pra­
cując przy realizacji tego filmu 
wciąż miałem wrażenie, jakbym 
pracował wspólnie z Wackiem, na 
planie I przy montażu. On był ciągle 
obecny, bowiem obecna była Jego 
sztuka. 

Twórczość Wacka zawsze zaskaki­
wała niezwykłością i bogactwem 
pomysłów. A przecież zawsze odnaj­
dywałem w niej te.n sam nastrój. 
Na ścianach mojego pokoju wis·i li­
tografia z Don Kichotem, delikatny 
rysunek kobiety t' barwna deska z 
Madonną... Trzy :mpełnie · różne w 
formie prace - a przecież łączy 
je ten sam nastrój, ta sama zadu­
ma, to wszystko, co sprawia, że dla 
mnie cała twórczość Wacka jest 
pieśnią o przemijaniu. 

Myślę, że pamięci Wac'ka wiruniś­
my przypomnienie tych Jego prac, 
które nie zostały jeszcze udostęp­
nione publiczności. Leży gdzieś 1.a­
pomniany, ogromny cykl Jego ry­
sunków łódzkich fabryk. Warto 
przypomnieć Jego cykl przewrot­
nych karykatur. Zaledwie jed.na 
trzecia Jego rysunków łódzkich pa­
łaców została opublikowana w al­
bumie Wydawnictwa Łódzkiego. 

Ale to przecież nie wszystko . Wa­
cek także pisał i to Jego pisanie 
przypominało twórczość plastyczną. 
Było równie nastroj<l'we, czasem 
przewrotne, bajkowe l pełne humo-

ru za·razem. Większą część swojego 
pisarskiego dorobku opublikował 
Wacek na łamach „Odgłosów". 
Myślę, że warto wydobyć je ze :nzy­
wek czasopisma, wzbogacić o ry­
s;viki I skomponować z tego k'Siąż.kę. 

W środowislru artystycznym ł..o­
dzl Wacek był postacią r6wnie 
barwną i zaska.ku;ącą przewrotnym 
humorem jak Jego Sztuka. Wielu 
poetów dedykowało mu swoje wier­
sze, bo Jego wizje artystyczne za.w­
sze bardzo przemawiały do wyobraź­
ni. Ktoś kiedyś powiedział, te jest 
to plastyka bardzo literacka. Nie 
wiem jak dla kogo - dla mnie jest 
to komplement. Każdy Wacka obraz. 
każda grafika I rzdba kryła w so­
bie o wiele więcej, niż się to mogło 
pozornie wydawać. Za każdym Jego 
dziełem kryła się jakaś dodatkowa 
myśl, jakaś aluzja... Ta twórczość 
była i jest wielowymiarowa - tak 
jak wielowymiarową postactą by! 
ten skromny artysta, o którym przy­
jaciele mówill po prostu: Wacek. 

JERZY WILMA~SK1l 

SLABY 
PRZ.YJAZN'I 

. Znajomość Wacława Kondka z moim Oicem 
sięgała pocz.ątku lat pięćdziesiątych. W • tym 
czasie Rodzice redagowali pismo Teatr Lalek 
Stronę graficzną tego pisma opracowywali All 
Bunsc~ Wa.cław Kondek, Maria Fiedler.:Kund· 
kowa 1 Feltks Turski. Ali Bunsch i Wadaw 
~ondek towarzyszyli wiernie 10 numerom tecro 
pi~~a, które stanowiło przez wiele lat najw~­
zme~szą w życiu Ojca sprawę. Usilne działania 
~awi.stny.ch l.alkarzy doprowadziły w 1953 r. do 
ltkwidac3I pi~m~ Te~tr Lalek. Ojciec, i>O la­
tach, smiał się,. ze dzięki lalkarzom wrócił zno­
wu ~o .pracy pisarskiej, a do tego zyskał dwóch 
P.rzYJaciół Wacława Kondka i Jerzego Nowo­
sielskiego. 

Z biegiem lat ściany naszego mleszka1.1ia oz· 
dabiały c-0raz to nowe grafiki Kondka - Chry­
stus w cierniowej koronie, Czarna M:idonna i 
Krowa z dzieckiem, która wisi teraz nad moim 
łóżkietn, gdyż ojciec ofiarował mi ją na nowe., 
własn.e gospodarstwo. 

W rozmowach między Kondkiem a Ojcem 
stale przewijała się sprawa ewentualnych ilu­
stracji Ko.ndka do kolejnego tomu !rasLek. 
Trudno teraz powiedzieć, ·dlaczego te projekty 
nie zostały zrealizowane. Pozostał jednak ich 
ślad w po.staci piędu akwareli Kondka z za· 
pisan}mi obok Jego ręką fraszkami. Mf)że za• 
cytuj~ dwie fras.1:ki, których ilust.racja spe• 
cjalni~ podobała się Ojcu. 

Jeśli dzieci wyrabiamy 
ro ze względu na ich mamy. 

DALTONISTA 

To co na czarną chował godzinę, 
Wnet na różową wydał dziewczynę. 

Pamiętam, że zachwyciły Ojca subtelncścią 
rysunku, koloru i dziewczęcym wdziękiem por­
tretowanych Kobiet. (Może zostanie wydany 
druk bibliofilski, w którym przedstawio:le zo­
staną owoce tej artystycznej współpracy - w 
tym miejscu nieśmiała prośba do pana Michała 
Kuny). 

Pewnego razu Ojciec, oglądając kolejną wy­
stawę prac graficznych Kondka, pod podobiz­
ną pięknej Czarnej Pani papisał: 

Wszystko do ba.ni 
Z wyjątkiem tej Pani. 

Ofiaruj mi ten Wyjątek 
. Panie Wacławie Kondek. - . Jan Sztaudynger 

2/VI 19C6 r, 

Rozmowom z Wacławem Kondkiem towarzy­
szył zawsz_e humor, prostota i niekonw~ncjo­

nalne, a przy tym ostre sądy, co ogromnie po· 
ciągało mego Ojca i dlatego często widywało 

się razem obu panów, najczęściej w kawiarni 
Fraszka, a w pózniejszych Jatach w Klubie 
Dziennikarzy. 

W bibliotece Kondka znajdują się 
tomiki wierszy i fraszek Ojca, często 

bliwymi dedykacjami, np. wydane w 
ku Rymy mają zapis: 

Przesyłam panu, panie Kondek 
Wiersze dobre na iołl\dek. 

kolej.ne 
z .i;arto-
1970 l'O• 

KorespOll'ldencja, zwykle na kartkach poczto­
wych, zawiera najczęściej życzenia z różnych 
okazji, np. powodu nagrody artystyczn~j Łodzi 
dla Kondka. W zakończeniu serdecZJily::h gratu• 
lacji widnieje dwuwiersz: 

Winszuje Ci laureacie, 
Ja, co mam podarte g~cle! 
20.L1969 Jan Sztaudynger 

Zachowało się także kilka kartek Ojca pi• 
sanych ze szpitala w Krakowie w czasie os• 
tatniej choroby. Dwle z tych kartek dotyczą 
znajdujących się niestety nadal w r;:kopisie 
Listów z Italii Kondka. Ojciec zachwycał się 
zarówno literacką jak i plastyczną formą ,.Li­
stów" - Józefa do Wacława, jak i mhtyfika­
cją polegającą na pisaniu do samego siebie. 
Kartki w tej sprawie adresował Józef Wadaw 
Kondek I ·pisał: Drogi Kolego! Rozczytuję się 
w Pańskim tekście. Uwagi mcje niendługo 
przekażę. Szkoda, że nie ma wszystkich Pań· 
stkich rysunków, jak to nadawałoby s!IlakU 
lekturze. 

Kraków, 13.VII.1970 r. 
Ojciec całe życie marzył o podróży d<> Włoch. 

Lektura Listów z Italii pozwoliła mu choćby 
w imaginacji przenieśe się ze szpitalnego łóż· 
ka do słonecznej Italii. W ten to właś11)c spo­
sób Wacław Kondek pomagał Ojcu w .:>czeki· 
waniu na tę ostatnią, trudną pódróż, o któ­
rej Ojciec pisał: 

Nie boję się niebytu, 
Boję się chwłtl tranzytu. 

Wszystkie te ślady przyjaźni, zabarwionC! hu­
morem i prostotą stan::ły mi przed oczyma, 
kiedy dowiedziałam się o śmierci Wacława 
Kondka. A minęło od tej chwili już pięt'.: IM.-

P.8. Wydaje ml się, ie brak w Łodzi wido­
cznych 61ad6w pamięci miasta o tym skrom• 
nym człowieku i wielkim twórcy. Muzeum Hi­
storii Miasta powinno nosić imię Wacława 
Kondka. 

ANNA 
SZTAUDVNGER-KAL1SZEWICZOWA 
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Poniedziałkowe łódzkie „Wiadomości" TvP 
twój czas na spoa:t poświęciły odtworLeniu 
:f.ragmentów spotkania byłego treneu kadry 
piłkarzy Ryszarda Kuleszy z kibicami, jakie 
odbyło się dwa tygodnie temu w Łod~ w 
świetlicy WZPB 1 Maja. Stało się tak :.ia~wne 
nie dlatego, że w sporcie mało się dzieje, w 

końcu hokeiści LKS wzięli odwet za porażkę 

:z; nowotarskim Podhalem na katowickim Bail­
donie, ale dlatego, że w dniach 3-5 lutego 
Komisja Dyscypliny i Zmiany Barw Klubo­
wych GKKFiS rozpatrywać będzie odwoła>nic 

piłkarzy i klubów RTS W.idzew oraz LKS w 

Grunt to 

dobre 
Cl 

samopoczucm 
sprawie kar nałożonych za znany i wielekroć 
opisywany „incydent na Okęciu". Warto więc, 

żeby warszawscy „sędziowie" poznali jeszcze raz 
opinię Ryszarda Kuleszy, który twierdzi upar­

cie, że „żadnego szantażu na Okęciu nie było". 
Ale w Warszawie łódzkiej telewizji nie oglą­

dają. 

Powinni jednak przeczytać pismo OZPN 
Łódź, którego autorzy pozw01ili sobie „uprzej: 
mie zwrócić uwagę, że Polski Związek Piłki 

Nożnej „nie raczył 21asięgnąć naszej op'.uii" w 
wiadomej sprawie, czyli w sprawie Zb~grtiewa 

Bońka, Stanisława Terleckiego, Władysława 

żmudy i Włodzimierza Smolarka. Czwórka ta 
lm:rna jest też niekiedy pod mianem 1,bandy 
czworga z Okęcia". OZPN dość późno wystąpił 
w obronie łódzkich piłkarzy, ale lepiej p6źno 

niż wcale. Można zresztą zrozumieć spó.lnlone 
działanie łódzkich działaczy SPQrtowych, itdyż 

we wspomnianym piśmie (cytuję za „Glo~em 

Robotniczym" z 2 lutego 1981 roku) stwierdza­

ją oni: 
„Nie najlepsza atmosfera panująca od kilku 

lat w kadrze nar-0dowej piłki nożnej jest pow­
szechnie znana. Znane są fakty niewyl':agania 
wniosków z ewidentnych wykroczeń zawodni­
ków oraz z niedopełniania obowiązków służbo-

wych działaczy PZPN i braku foh merytorycz­
nej kompetencji!'. 

Dlatego OZPN Łód:! w osobnym piśmie do 
PZPN postuluje zwołanie w trybie nad.zwy­
czajnym Zjazdu PZPN. I nie tylko OZPN 
Lódź. Takie postulaty płyną z różnych stroo 
kraju. Wyrażają je również dziennikarze. Wy­

·nikają one z krytycznej oceny działalności 

PZPN, z troski o to, aby i w związku kierują­
cym rozwojem polskiej piłki nożnej zaczęło 

dziać się lepiej, a do głosu mogli dojść ludzie 
kompetentni, którzy byliby zdolni stworzyć ta­
kie warunki uprawiania tej dziedziny spo.rtu, 
żeby można było jej przywrócić niedawny me­
palowy blask. 

W PZPN oczywiście dokonały się zmiany. 
Na przykład Ryszarda Kuleszę zastąpił Anto­
ni P iechniczek. Gratulacje! A AIIldrzej Strejlau 
został kierownikiem wyszkolenia PZPN. Też 

gratulacje! Tylko, że z tego malo wynika. Ce­
nię sobie wysoko umiejętności obu piłkarskich 

fachowców. Ale chciałabym przypomnieć, ża w 
minionym dziesiędoleciu w PZPN było trzech 
trenerów, pięciu sekretarzy generalnych, trzech 
kierowników wy~zkolenia oraz czterech preze­
sów. I mamy to, co mamy, czyli słabe widoki 
na awans w mistrzostwach świata. Chodzi La-

tem o nieco Inne zmiany niż tylko na niektó­
rych stanowiskach w PZPN, chodzi o zmiany 
metod działania, o inny stosunek do sportu i 
sportowców, o inny stosunek do klubów. 

Katowicki „Sport" doniósł właśnie, że k~oś 

w PZPN „uznał irracjonalnie", iż mecz Polska 
- NRD powinien odbyć się nie na tadionie 
Dziesięciolecia w Warszawie, a na Stadionie 
Sląskim w Chorzowie, bo to dla nas stadion 
szczęśliwy. Trener drużyny NRD, Georg Bu­
scher też się z tego ucieszył, bo dla NRD tez 
je~· t to stadion szczęśliwy. Jeśli więc specja­
liści PZPN będą kierować się nadal owym 
irracjonalizmem. to słabe wid::iki na jakikol­
wiek poziom w polskiej piłce nożnej. 

Jak do tej pory niestety tak postępują. Na 

postulaty zwołania nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPN, prezes tej organizacji, Marian Ryba o­
świadczył, że Zarząd PZPN, który zbierze się 

w trzeciej dekad.de lutego 1981 roku za~tano­

wi się nad tym postulatem. Póki co, s9el'jaliści 

z PZPN zasięgną konsultacji. Pewnie u wróż­

ki. A ona im powie, że „czarn-0 widzi". że le­
piej ze zjazdem pocz ... kać, aż się wszystko ja­
koś ułoży. Piłka nasza nożna też się ułoży. Do 
snu. 

Z ostatniej chwili: 
P0dainy wieczorem 3.IT. br. komunikat PAP 

doniósł, że Zarząd PZPN przyjął rezygnację 

prezesa M. Ryby i wiceprezesa Z. Należytego. 

Decyzje personalne to d-0pi<:!ro nadzieja na 
istotne zmiany w naszym piłltarstwie, zostało 

bowiem wiele spraw do wyjaśnienia i załat­

wienia. Wierzę, że zapowiedziane w tym sa­
mym komunikacie Nadzwyczajne Walne Zgro­
madzenie Delegatów PZPN zajmie się nimi 
rzetelnie. 

Do oiooi Kazi biegnie się na­
wet po to, aby jej nasmarowa~ 
zamek czy też wkręcić żarów­

kę. Jej umysł na starość- zsza­
rzał i budowanie choćby naj· 
skromniejszych ciągów logdcz­
nych jest przeszkodą nie do 
przebrnięcia. KiecfYś zastałem 

ją oglądającą dziennik telewi­
zyjny. 

- Slucha;, kto to jest dzien­
nikarz? - zapytała żywo. 

- Taki, który pisze do ga­
zety. 

- A ten pan jest też dzien-
nikarzem? wskazała na e -
kran. 

- Też. 
- Ale on nie pisze, tylko 

czyta - żachnęła się ciocia. 
- Bo to jest spiker. 
- Mój drogi - obruszyła się 

staruszka - spiker io mówi, 
nie czyta. Czyta lektor. 

- Ciocia nic nie rozumie -
westchnąłem. - Lektor to przy­
jeżdża i tłumaczy. 

- Nie rób ze mn~e idiotki -
rozgniewała się ciocia. - Tłu­

maczy nauczyciel. W us w szko­
le w ogóle nie uczyli nomen­
klatury. 

Nie podjąłem się wy-
jaśnić cioci znaczenia słowa no­
menklatura, p9wiedziałem więc 
tylko - nie wtem, ja jestem 
inżynierem nie dzienntkr.rzem. 

- No wlaśnie - ucieszyła się 

ciocia KaLia. - Jeśii jesteś inży­

nierem to zreperujesz mi radio, 
strasznie warczy. 

- Gdzie? 
-Tu. 
- Tu to mnie warczy 

wzruszyłem ramionami. - Nic 
nie porad_zę bo to warczy nie 
radio tylko eter. 

-J Co ty gadasz, eter nie 
warczy, tylko usypia. 

- Ciociu to nie moja bran· 
ża. Ja jestem inżynierem od 
spalania i na tym się Z'lam. 

Poniewa-ż ciocia nie pali pa­
pierosów i jest podłączom do 
elektrocoiepłowni, myśla Iem 
więc, że jej moja specjalmść 

nie zainteresuje. OmyliłP.m się 

jednak srodze. 
- To pewnie mi wyjaśnisz 

jak to jest z tym węglem. 
- Cóż. Jesteśmy potęgą wę­

glową ..• zaryzykowałem: 
- Ale oni się skarżą, że nie 

ma węgla. - Ciocia wyciągnę­
ła jakieś notatki. - Zapisałam 

sobie. Jeden pan mówił, że 

Ciocia 
~ • e 

me me rozum.ie 
wydobyliśmy w ubiegłym ro­
ku 197 milionów ton, ae na e­
nergetykę . potrzeba nam 60, a 
na potrzeby ludności 36 milio­
nów. Tu mi wychodzi nadwyż­
ka 101 milionów, a węgla nie 
ma. 

- Pewnie idzie na eksport. 
- Inny pan mówil, że na 

eksport idzie tylko 40 milio­
nów, to zostaje jeszcze fil mi­
lionów. W tym roku mamy wy­
dobyć 172 miliony i paaowte 
posłowie mówią, że za mało. 

- Pewnie, że za mało. Wy­
dobywaliśmy rok temu znacz­
nie powyżej dwustu i nawet 
wtedy kolega mój, który pali 
w elektrociepłowni, skarżyl się, 

że paLą szczerą śląską ziemią i 
nie nadąża z wywózką popio­
łu. 

- Twój kolega się nie z11.a 
- zatriumfowała ciocia KaLia. 
- Jeden pan w radio mówił, 

że nie można palić w kotlach 
dobrym węglem, bo się pa­
leniska niszczą i dla tego ten 
koksujący węgiel eksportuje­
my. 

- Naprawdę tak mówił? -
zainteresowałem się. 

- Oczywiście - zawołała 

staruszka. - Jeszcze doda!, że 

koksownie są zabezpieczenie t 
mamy nadwyżki. Pamiętam 

nawet, kiedy. Dwv.dztestego 
dziewiątego stycznia była audy­
cja. 

- Ciociu, on nie mógl tak 
mówić. Przecież ja z wyI;.upie­
niem przydziałowego lr.oksu 
mam trudności, bo go 11ie ma. 

Zamyśliliśmy się oboje. 
- Cóż - westchnąłem. 

Mµ,simy eksportować. Mamy 
takie zadłużenia ... 

- Ależ, mój drogi - oży\viła 
się ciocia. - My do każdej 

tony doplacamy. Sama ~zyta­

lam w „Życiu Warszawy". Po­
dobno tylko dwie kopalnie 
produkują oplacalnie. W!ęc, 

gdybyśmy mniej kopali, 
byloby lepiej. 

- Co ciocia takie rzec.i:11 o­
pow!adn. To niemożliwe. 

Kochaneczku. Sam m6-

wile§, że jesteA 1l7'ecjalistą oii 
spal.4nia, a ty nic nie wiesz. 

- Aleź ja się za;muię spala• 
niem w silnikach ttolcowych ł 
ponadto nie jestem ekott0mtstą. 

- Każdy się teraz tłumaczy, 
że to nie jego sprawa. Móglby§ 
mieć trochę wstydu. 

- Ależ, ciociu, dlaczego ma­
my dokladać do węgla •.• ? 

- Nie - dlaczego, tylko -
z czego - burknęła ciocia. 

- To już zostaje wyłitcznie 

spirytus - rozłożyłem bezrart• 
nie ręce. 

- Ziemniaki nie obrodzily -
westchnęła. - A poza tym to 
wyjątkowo kiepski interes. Wy­
starczy, że „Solidarność" oglosi 
strajk prohibicyjny i budżet się 

wali. 
- Co oglosi? 
- Strajk prohibicyjny. Po• 

wiedzmy, że ludzie nie pi jtt 
przez tydzień. Tak sobie wy­
myślilam. 

- Miejmy nadzieję, że to riie• 
możliwe. 

- Możliwe, możliwe. Oni u.­
mie3ą robić na zlość rzodowt. 
To źli ludzie - ciocia Kazia 
uderzyła pięścią w pięsć. 

Znowu zapadło milczenie. 
Ciocia Kazia co pewien czas 
trzęsła głową do swoich my:m. 

- I te wszystkie wiadomości 
zebrała ciocia z publikatorów? 

- Z czego? • 
- No, z radia, telewizji, ga-

zet .•.• 
- A ty myślaleś, że z ;rnpe­

lusza? 
- Ntc nie myślalem. 
- Tak przypuszczalam - po-

kiwałą głową staruszka. 
Nagle musiało się coś c:ocł 

pokręcić, bo wróciła du po­
czątku rozmowy: 

- Mówileś, że jedni dzien­
nikarze piszą, a drudzy czyta­
ją, a czy są tacy, co nmiej1 i 
pisać, i czytać? 

Mam prośbę. Może kŁoi, kto 
umie pisać i czytać wyjaśni 

cioci, jak to jest mipr;,wd~, 
bo ja nie potrafię. 

ANDR?EI 
WILCZKOWSKI 

W tych konfliktowych dta łódz- wiem, te audycja ta od samego P"· to mu nawet to ·imię!) Mikołajczyk!,1 sowego przekazu sprawia, że zajm\l- c;zynać swoje felieton~ od „my", -to 
w czyim im'ieniu mam się wypnwrn­
dać. W imieniu tych, którzy ogląda.n 
tylko filmy kryminalne. czy tyc h, 
którzy żądają „Słońca Jamajki"? W 
imieniu przeważającej większości, dla 
której telewizja jest tylko wypełme­
niem wolnego czasu, czy też w im1 ~­
mu tych, którzy widzą w telewizji 
Jeden z ważniejszych elementów kul· 
turotwórczych spełniających odpow1<!­
dzialne funkcje społeczne? 

kich uczelni dniach zjawia się u mnie 
student, należy dodać - obcokrajo­
wiec i pyta jak to będzie z jego e­
gzaminami. 'Bo on nie wie, czy jlk 
przyjdzie później, to nie będzie za 
późno i jak to w ogóle jest. Miała 
być sesja, a tu strajk. Czy nie obo­
wiązują jakieś przepisy, nie ma kogo 
zapytać. Koledzy na Kościuszki 65, 
może by i poszedł tam, ale się b•Ji, 
ze go nie wypuszczą. Po wysłuchania 
czegoś, co było próbą odpowiedzi na 
jego pytania, już odchodząc, zauwa­
żył; „Jak tu trudno dzisiaj być jed­
nostką". 
Rzeczywiście niełatwo. W miesią­

cach solidarnego „my", odrażającego 
„oni", każde „ja" wywołuje meuf­
ność. Jest wielce podejrzane. Dzi~ 

najbezpiecznie · wypowiadać pogląsiy 

rozpoczynając od „my". Przypomina­
ło mi się . to westchnienie studenckie­
go rozmówcy po dwakroć i po dwa­
kroć za przyczyną Edwarda Mikołaj­
czyka: 

.Jubileuszowe „Studio 2" (setne!) po­
stanowiło pożegnać swojego współ­
twórcę, który opuszcza gmachy TvP 
aby pełmć funkcje korespondenta za-

- granicznego w Jugosławii i Grecji, 
programem „Wszystko za wszystko" 
Nie będę daleki od prawdy, jeśli po-

czątku wyróżniała się pozytywnie na mieli okazję zobaczyć go jeszcze r •z jący się nimi krytyk nie musi już 

tle uładzonych, grzecznych i lekkr:- w niedzielę tym razem w normalnej pćłnić funkcji pośrednika między 

strawnych rozmówek przed kamerami roli. Właśnie w niedzielne popołu i- dzidem, a odbiorcą, jak to bywa w 

tv, którymi przez lata podbudowy- nie TvP przedstawiła jakiś remanen- przypadku innych dziedzin sztuki. 

wano nasze morale. W ostatnią sobotę towy program z cyklu „Wszystko za Jego powołaniem winno być więc ba-

(31 stycznia) na respondenckim krz~- wszystko" z Jerzym Urbanem. Wt~dy danie zjawisk społecznych, świad J· 

śle zasiadł Edward Mikołajczyk. Je- pv raz drugi przypomniałem sobie u- mości społecznej". A wcześni~j: 

go dotychczasowe miejsce w tej au- wagę zagubionego w aktualnych na- „Krytyk telewizyjny jest po prostu 

dvcji zajął Zenon Laskowik i inri hach studenta. I Jerzy Urban, tak publicznością telewizyjną złożoną i 

„koledzy z Poznania". Pierwszą część jak poprzedniego dnia redaktor M,- jednej osoby". Zatem zamiast pisać 

programu zastąpiono „Pszczółką Ma- kołajczyk, nie chciał ugiąć się pod „ja" powinienem przyjąć perspekty-

„D ZIS TRUDlVO BYĆ JEDNOSTKĄ" 
ją". Tadeusz Sznuk coś niby tłuma­
czył, że należało wyciąć przecinki, a 
to nie wychodził montaż, a to, że sam 
bohater, czyli redaktor Mikołajczyk 

nie chciał nas nudzić. Tak czy ina­
czej z godzinnej audycji zrobiło si:; 
zaledwie pół godziny, w czasie któn:j 
„koledzy z Poznania" robili miny i 
usiłowali obarczyć bałkań-sldego sla­
wistę winami za zakup licencji ma­
łego Fiata. Żeby tylko to. Pryncy­
pialny Zenon Laskowik żądał samu-­
krytyki za propagandę sukcesu, Prr,_ 
gram ten nie był ani dowcipny, ar.i 
pryncypialny. Ci, którzy cenili dzien­
nikarskie talenty Edwarda (wytknię-

nadskiem „my". Dwuznaczna to po­
chwała, zdaję sobie sprawę. Każdy 

pojedynczy, a odmienny głos jest i :- ­
lerpretowany jednoznacznie negatyw­
nie. Wypowiedzi Mikołajczyka i U r­
bana należy traktować także jako a­
pel o tolerancję dla racji indywid i;­
alnych. 

Do tego „my" arbitralnie namawia 
mme w ostatnich „Perspektywach" 
Jerzy Pawlas. Stwierdza tak: „Pisu­
jący o telewizji nie mogą korzystać 
ze statusu uprzywilejowanych wi­
dzów, którzy tym się różnią od i.- ­
nych, że mają możność publikowan::i 
swych opinii. Specyfika środków ma-

wę „my". Może by i należało przy­
znać rację redaktorowi Pawlasowi 
gdyby nie jedno ale. Otóż przyjmuj(' 
on całkiem fałszywe założenie: „ Te­
lewizja musi dostarczać publiczności 

tego, czego ona chce", zapominaiąr. 

beztrosko odpowiedzieć na pytanie 
jaka jest ta publiczność i jakie ;,ą 

jei oczekiwanią. Sądzę bowiem, że 

większość błędów programowych, Ja­
kie telewizja popełniła w przeszł ,_ 
ści, wynika także z biernego podpo­
rządkowania się gustom publiczność!. 
O jej zróżnicowanym poziomie pisze 
w ostatnim numerze tygodnika „RT<, '· 
Tadeusz Pikulski. Jeśli mam rozpo. 

Choć różnie bywa z realizacją po­
stulatów, moje jakoś TvP 1.aczyna rn­
alizować (należy przypus1czać, że mo­
je „ja" zetknęło się w którymś mo­
mencie z „my"): zwiększono czas e­
misji programów lokalnych, nastąp- la 

zmiana na stanowisku szefa Naczel­
nej Redakcji Programów Kultural­
nych, w teatrze tv będziemy oglą :ia~ 

przeniesienia ciekawszych wydarzeń 

z teatru żywego planu („Cesarz" Ry­
szarda Kapuścitiskiego i Jerzego Hut­
ka dał znakomity początek). Mógłbym 

podać jeszcze inne przykłady. Prze­
cież n;e chodzi o to, abym nleskron'­
nie się puszył („mcje na wierzchu!"j. 
Jeśli o tym napisałem, to tylko dla­
tego, aby wskazać, że ł w TvP na­
staje nowy czas. 

GRZEGORZ GAZDA 

O DOBRE OBYCZAJE DZIENNIKARSKIE 
i sprzeciw. Innych metod pracy dziennikarskie j 
uczyli mnie moi mistrzowie w zawodzie, innej 
postawy należy oczekiwać od dziennikarza dz1ś, 

w okresie odnowy życia partyjnego i społecz­

nego. 

rzem KW PZPR Edmundem Wojnowskim, gdyż 

bra~ mi. po tem_u niezbędnych informacji . U­
w~zam ~ednak, ze zastosowany w tym repor­
tazu nrzez pana Samitowskiego przepis 11.1.. 

skompromitowanie przeciwntka polit ycznego v.­

wl~cza. elementarnym zasadom etyki dzienni/ca „_ 
~ki':j, Jak i · ogólnie przyjętym normom wspol ­
zycia społecznego. 

Od dłuższego czasu pisuję na tym miejscu 
felietony, ograniczające się do ocen teatralny.!"1 
widowisk rvP, pozostawiając resztę obszaru 
programu ' telewizyjnego p. Grzegorzowi Gaź­
dzie. Dziś zrobię jednorazowo odstępstwo "d 
przyjętej przeze mnie praktyki l przekroczę 1:­
nię demarkacyjną, by zająć się reportażem t1:.­
lewizyjnym Tadeusza Samitowskiego na temi<t 
ataków przypuszczanych przez MK-Z NSZZ „Sr.­

lidarn:iść" w Olsztynie na osobę byłego I s~ ­

kretarza KW PZPR E. Wojnowskiego. 
Nic nie wiem o Edmundzie Wojnowskim (m-:;­

że tyle, że jest docentem habilitowanym, ale 
najwyższg nawet tytuły naukowe tak się dziś u 
nas zdew'łluowały, że właściwie nic nie świad­
czą o człowieku). Nie wię~ej znana mi· jest o­
soba olsztyiiskiego prezesa „Solidarności", któ­
rego nazwiska nawet nie zapamiętałem. Dla­
tego nie zamierzam mieszać się do konfliktu. 
Sprawą nie zająłbym się wcale, gdyby mmc., 
jako wieloletr:iego dziennikarza (debiut rep,,r­
terski w gazecie powstańczej „Warszawa wal­
czy" w sierpniu 1344, praca w prasie PRL Gd 
19~ roku), do żywego nie dotknął ton i „chwj-

ty" dziel'mikarskie zastosowane · przez T. Sa­
mitowskiego (także nieznanego mi osobiście) we 
wzmiankowanym reportażu. 

Samitowski nadał swemu reportażowi pozo­
ry obiektywizmu, dopuszczając do głosu „et al­
tera pars", czyli przedstawicieli „Solidarnośc:". 

Prześliznąwszy się po konkretnych zarzuta<"h 
wysuwanych prz~ciw E. Wojnowskiemu, przy­
stąpił jednak do kompromitowania prezesa Mł, Z 
oraz rzecznika „Solidarności", nie przebieraJąc 

w tym działaniu w środkach. Znalazły się w 

reportażu tony policyjnego konfidenta, czy d .i­
nosiciela . .NiP. zabrakło też akcentów rodem z 
magla, dotyczą~ych złego pożycia małżeiJ..<;kie­

go rzecznika MKZ. 
Reportaż Samitowskiego nie przekonał mnie 

ani co do zasadności lub nie zarzutów wy.;:i­
wanych przeciw doc. Wojnowskiemu, ani co do 
te~o. czy prezes MKZ i jego rzecznik są ludź­
mi b~dząc~mi zaufanie czy też nie. Fa)tt jed­
nak, z; dziennikarz broniąc działacza polltycL­
?ego 1 w_ystępując przeciw niedopuszczalnym, 

, Je~o zda;i1em. metodom walki politycznej, satn 
uc1ek~ si~ do SJ?<>sobów najbrudniejszych, musi 
w kazdym uczciwym człowieku budzić niesmak 

Te odczucia skłoniły mnie do wystąpienia do 
prezesa Zarządu Głównego Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich Stefana Bratkowskiego z 
listem, ktory pozwalam sobie zacytować: 

,,Szanowny Kolegi), 

jako dziennikarz z. zawodowym stażem od 
1945 roku, wpisany do Rejestru Dziennikars­

kiego za L. 50, członek od 35 lat Stowarzysze­
nia Dziennikarzy Polskich (dawniej: Związku 

Zawodowego Dziennikarzy RP), legitymuJąe,rt 

się medalem SDP „25 lat pracy w dziennikar­
stwie PRL" i dyplomem honorowym ZG SDI' 

„Za 30 lat '!)Tacy w dziennikarstwie Polsk•d 
Rzeczypospolitej Ludowej", uważam się za kom.~ 

petent>nego. by złożyć na ręce . Kolegi Preze~a 

osobisty protest przeciw metodom polemiczny"t 
zaprezent0100.nym ca~mu krajowi przez Ta­
de'l!-8za Samitowskiego w reportażu, nadanym 

dnia 29 stycznia br. po Dzienniku Telewizyj­
nym w ramach ,,Naszych spotkań". 

Ni~ ii:daję si~ w ocenę merytoryczną konflik­
tu, 3aki zaistrnal w Olsztynie między tamtej­
szym M[{Z NSZZ „Solidarność" a b. I sekreta-

Dziennikar~two polskie, które szczyci s 'ę 
wspanialqmi tradycjami Bolesława Prusa i Ta· 

d~sza . Boy11- Żeleńskiego (że wymienię ty!ko 

na3wybi~nie1szych). a równocześnie z trudem od· 
budowu1e zaufanie do siebie t swej pracy mo­
cno .~adszarp~ięte w okresie „propagandy suk­
c_esv. t „ma'l•pulowania", powinno dawać zdP.­

cydowany odpór praktykom tegÓ typu, jak t.e 

zaserwowa~e nam .przez p. Samttowskiego. 
Z glębokiM powazaniem etc." 
Tyle list: Z.dawać by się mogło, że odżegnując 

się od . za.iecia merytorycznego stanowiska w 
r~zedm1oci~ re~tażu, napisałem felieton apo-
1 yczny. Z1udzemel Uczymy się demokracji W' 

naszym LYCiU i;x>litycznym i społecznym a za­
sadly deml?kracJi wymagają, by nawet .,,j ostreł 
wa ce po itycznej unikać metod brudnych i ze: 
nuj~cych . . sam sposób dochodzenia sw ych ra.:' i 
m~ze b?wiem o~azać się brakiem racji. J 

to Jest Po 11 t Y cz n e posłanie powyższych 
uwag. 

WtAIDYStAW O~ŁOWSK'I 
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